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Q Opatrzności Boga | względem. rodzaiu 
ludzkiego (Ciąg dalszy.) . 
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Bóg ustanowił familiyne towarzystwa i naro- 


dy: 


Opieka boska zaymuiąca się losami poiedyn-. 
czych osób świetnićy się ieszcze wykrywa w rzą- 
Gzeniu całemi narodami, których losy, koleie, sam 
początek, wzrost, trwałość, zmiany szczęścia, upa- 
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- dek ostateczny od iego zawisły woli, od iego spra- 


wiedliwości, wymierzaiacéy narodem szczęśliwość 
lub niepamyślność doczesna według ich wartości. 
Mądrość, dobroć, sprawiedliwość, wvszechmocność 
i milosierdzie Boga nayiaśnićy się daig temu spo- 
sirzegać, kto dzieie narodów uważnie według zdro- 
wego rozumu i Religii rozbićra i śledzi. A nay- 
przód. same początki towarzystw domowych, czy- 
li patryarchalnych, daléy mnieyszych i większych 
narodów, naywyzszéy w nich wladzy i posłuszeń- 
stwa lu tey, czyli owéy nayistotniey'széy: podsta- 
wy: porządku towarzystwa, czytaiąc tdzieie nay- 
dawnieyśze, nie moźną zkad i inąd wyprowa- 


dzić tylko z ustawy Boga. HtóZ bowiém wlał w ser- 


ca człowieka skłonność do Zycia domowego i do' 
towarzystwa? Hto człowieka usposobił, iż sam so- 
bie zostawiony iest słabym i niedołężnym, zosta- 
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wa na niskim bardzo stopniu, prawie zwierzęcości; 
w towarzystwie przeciwnie rozumu i ciała zdolności 
posuwa aż de naywyższćy doskonałości stopnia, 
w rzadkie geniusze obfituiąc? Zkadże to pocho-. 
dzi, że człowiek z przyrodzenia lubiacy wolność, 
niecićrpiący ograniczenia skłonńym iest przecież 
ulędz powadze wieku, doświadczenia, talentu, zasług 
czynów; Że ograniczyć dozwala swoie wolność tak 
dalece, aby drudzy obok niego pomieścić i utrzy- 
mać się mogli, zażywaiąc razem wygód, beśpie- 
czeństwa , szczęśliwości każdy według swego po= 
łożenia, owszém wzaiemnie sobie usłaguiac ? Ten 
co człowieka stworzył, co mu dał tak szczytne 
przeznaczenie , ten musiał urządzić w sposób ta- 
ki, wszystkie następności wynikaiące z działań na= 
széy natury. Poznawszy raz w Bogu stwórcę ma- 
drego ludzi, których on przytóm utrzymuie, któ- 


"remi sie spiele , musimy oraz przyznać, iz on 


wlat w nas wrodzoną slłonność do łączenia się 
w towarzystwa „ które tyle służa do osiagnienia 
wyższćy naszéy doskonałości i naszego przezna- 
czenia. Inaczćóy musiałby rozum w sprzeczność . 
z samym sola popaść, "musiałby tego dopuścić, 
iż pićrwszy :człowiek wydanym był od Boga w dzi- 
kości zupelnéy stanie, z którego się sam poźnićy 
wydobył, co wszystko nie tylko iest niegodnym 
Boga i człowieka, ale wbrew się przeciwi nie 
tylko ksiegom śś., lecz nawet baiecznym pogań= 
skim podaniom; wszystkich naystarodawnieyszych 
narodów ,'tak iż potrzeba było schorowanego ro- 
zumu Russa aby się w nim wylądz taka niedorze- 
czność mogła. */Jakrozsadna pieknaiest pisma $. na- - 
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4) Rousseau rozumiał, i2 pićrwsi ladzie byli nadzy bez“ 


bronni, nie umiciący mówić, ba nawet rostropnie my* 
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uka! Bóg co człowieka z niczego stworzył, na o- 
braz i podobieństwo swe stworzył go, uczyni- 
wszy go panem nade wszystkićm rzekłszy doń: za- 
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śleć, rozproszeni pomiędzy zwierzętami, z goła zwierzę- 
tami, iedńakże prosto na nogach „chodzącemi w nay- 
gęstszych lesicch we wszelakie owoce łagodnego klima- 
lu oblitych, żołędzią Zyigcemi. Z natury swéy nie byli 
oni iak inne zwierzęta szczególnemi zręcznościami i 
instynktem opatrzeni, powoli dopićro przez naśladowa- 
nie zwićrząt nabyli wielorakich zręczności. Od. razu u- 
miał to każdy człowiek, co zwiérze, iż szukał pokar- 


` mu, rozpładzał rodzay swóy, unikał niebeśpieczeństw , 


a zaspokoiwszy swe potrzeby beśpiecznie zasypial. To. 
wszystko  niekoszlowalo go ani” przemysłu ani pracy. 
Ziemia mu za poduszkę służyła, drzewo, za mićszka- 
nie; Żywność dawaly korzonki , trawy, owoce, do mię- 
sa zdanie on się bydź nie stworzonym. Mężczyzna przy- 
wigzał się do lada: którćy niewiasty, bez dalszego dba- 
nia o nie. Matka też odchowawszy dziecię tak dalece, 
że sobie pożywienia samo szukać mogło, porzucala 

ie na zawsze. W razie niebeśpieczeństwa ; potrzeba 
nauczyła go uciekać, na drzewa włazić albo się męż- 
nie bronić. A ponieważ od natury nie otrzymał broni, 
ułamawszy gałąż lub dorwawszy sie kmienia, bronił się 
niemi. Od niepogody, słoty nie potrzebował ochraniać 
nagiego ciała w ciepłych krajach; gdy do zimnych 


przyszedł, mógł sobie ubić iakiega zwićrza, za po- 


moca ostrego kamienia, zdiaé zeń skórę i odziać sie. 
Nie miał potrzeby uprawiania roli, ho wszystko . dlań 
wydawała natura. Lubiac wolność, nie szukał towarzy= 
stwa nie potrzebował też i ięzyka i t. d.Stał niZéy we 
wszystkióm od bydlat (plus béte que les bétes). Taki 
to stan miał Rousseau za błogosławiony, ten wysta- 
wiał, do tego radby był ludzi doprowadzić, Discours 
surl origine et les fondemens de | inégalité parmi les 
hommes 1755. E. d 


raz z poczatku stworzenia, Nie dobrze iest byd: 


czlowiekowi samemu. Uczyńmy mu pomoc iemu — 


podobną. (Gen. II. 18.) Ustanowiwszy dozgonne nie- 
vozerwane towarzystwo pomiedzy iednym mężczyzna 
a iedna niewiasta, okazał się bydź twórcą pożycia i 
towarzystwa małżeńskiego , powagi mężowskićy 
władzy: rodzicielskićy poddaiac niewiaste pod wlas 
dzę i zarząd iéy męża; (Gen. III. 16.) Dzieciom 


zaś przykazawszy. uczciwość i posłuszeństwo iako ` 


przyrodzone obowiązki ku rodzicom. Tym rozkaz 
zał Bóg daléy dziećmi się opiekować , prowadzić 
przełożeństwo nad dziatkami. Choćbyśmy tego, nie- 
czytali wyraźnemi słowy o czasach przed potopem, 
z tego co pismo o synach Noego (Gen, 1X) i in- 
nych patryarchów wspomina, słuszniebyśmy sądzili 
że owa przykazanie: Czciy oyca i matkę oig, 
abys dlugo żył na ziemi, (Exod. 20, 12.) iest 


potwierdzeniem tylka dawnieyszego , powszechnie f 


z rozkazu bożega dochowywanego, przez Moyżeszą 
w zbiorze przykazań nayistotnieyszych religii no- 
towarzyskich. od Boga nadanych umieszczonego. 
"Widzimy tedy, iż Bóg iest twórca towarzystwa. 
małżeńskiego, rodzicielskiego, pożycia domowego, 
związków familinych, władzy oycowskićj 1 patry- 
archalnéy , tak przed potopem, iak po patopie. 

Bóg im ukazał sprawiedliwość i sądy swore i 
rzekl im: Strzeżcie się wszelkiej" nieprawości. l 

każdemu z osobna dat rozkazanie o bliznim swo: 
im zgodę i wzaiemna „pomoc za cel maiace. Dro- 
£ 
oczyma iego. (Eccli. 17, 11, 15.)Bóg czuwał za- 
wsze nad trwaniem lego porządku. Gdy bowićm 
Kain ząmięszął był towarzyski porządek, a nadu- 
Żywaiąc wolności zabił brata Abla, sam Bóg 
go sądził i karę mu zapowiedział. (Gen. IV.) Nie 


oi ich zawszeprzed nim, nie sq one zakryte przed — 
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wiele mamy wiadomości o ludziach, familiach i 
kraiach przed potopem; o ich dzieiach, ale po- 
czątki towarzystwa narodów inamy jaśnie wywie- 
dziońe od Boga. Po potopie zaś, wszędzie czyta- 
my, iak Bóg opiekował się; i rządził całemi na- 
rody. Kiedy bowiém ludzie iuż mocnó rozmnoże- 
ni iednego ięzyka zażywaiąc i iedne maiac po- 
trzeby stanowili ieden naród; (Gen. XL 1.) i nie 
myślili się rozdzielić, by dalsza zamićszkać ziemię, 
lecz na rozległych krainy Senaar równinach po- 
zośtać razem chcieli z naysviekszém niebespieczeń- 
stwem ludzi tak skupionych. Bóg, ĉo nie na 
próino stworzył ziemię, ale żeby: zanueszkaną 
była; (Izai: 45, 18.) przy budowaniu babilońskićy' 
wieży, która na znak skupienia swego stawiali, 
pomięszał ich ięzyki i rozprószył ich po wszyrsi- - 
kich krainach ziemi. (Gen. XL) zamierzywszy, 
iak mówi Apostół Paweł (Act. 17.) czasy: i gra- 
nice mieszkania. A tak co stanowiła karę ludz- 
kiéy dumy, wyszło na dobro całego naszego ro- 
dzaiu. Po wypadku bowićm tym ziemia została 
wszędzie powoli zaludnioną, powstały ięzyki i na- 
rody rozmaite, a ztąd różne potrzeby, rzemiosła, 
wynalazki, stany, nauki, umieiętności, związki po- 
międży narody, królowie, zwierzchności, kapłani, 
uczeni, rolnicy i pastérze etc. Któż tu nie uzna 
mądrości boskiéy, nie czyniacéy gwałtu wolności 
ludzkićy, ale ia tak kieruiacéy, iak zamiary iego wy- 
inagala 2 
1S 5; 


Bóg naywyższą władze w narodach, królów, 
zwierzchności i rozne dał stany. 


- Jak familia, dóm, tak kray , naród nie może 
zostać bez głowy, bez zwiérzchnika, bez rządcy, 
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coby czuwał nad porządkiem wewnętrznym i 
słusznościa, zbrodnie karał, beśpieczeństwa prze- 
strzógał, bronił przeciw napadom nieprzylaciół 
obcych, i zuchwalstwom śmiałych zbrodniarzy do- 
mowych. Póki malo bylo ludzi, malo familii, Pa-. 
tryarchowie czyli głowy pokoleń utrzymywali po- 
- rządek i beśpieczeństwo; ale poźnićy kilku poko- 
leń mówiących iednym ięzykiem to Sędziego‘, to 
wodza , to króla, to kapłana — króla za Rządcę 
obićrali sobie, chcąc uyść upadku i nieszczęść. 
Tego się domagały potrzeby ludu, sama natura i 


skłonność przyrodzona człowieka. Bóg sam tak u- | 


stanowił i tak mieć chciał mówi (Ekk. 14. 47). 


Bóg nad każdysm narodem ustanowił przeloio- | 


nego. 
JESS ZRT a d A : 

. Zastanówmy się uwaźnicy nad księgą Moy- 
£esza: Piérwszemi wodzami i rzadcami ludów by- 
li Patryarchowie, którzy iako glowy lieznych ro- 
‘dzin mieli wielką powagę i władzę życia i śmier- 
ci, osobliwie dla tego,iz po kilkaset lat żyli i spra- 
wowali oraz zwykle i kapłańską dostoyność; prze- 
chodzili więc drugich doświadczeniem 1 święto” 
ścią urzędu, dobrodzieystwa przy tém liczne Dy- 
li w stanie drugim czynić. Powaga ta z prawe 
pićrworodzeństwa w owych czasach starożytności 
powszechnię i swięcie szanowanego przechodziła na 
pićrworodzonych ich synów. (o wszystko nie U 
samych Żydów dawało się widzieć, ale u innych 
także narodów starożytnych, których dzieie wy: 
stawiaja nam krółów ich, iako czcigodnych star 
ców, co przez swoię rostropność, dobroć, staran 
ność o dobro powszechne, czuwanie nad porząd: 
kiem ogólnym i nad beśpieczeństwem, nabyli skile 
sznie prawa przewodniczenia narodom, wydawa* 
nia rozkazów dla dobra pospolitego zmićrzaiących 
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którym lud chętnie ulégal. Tak tedy powaga Pæ- 
tryarchów, Królów, gruntuie sie na oycowskićy 
powadze , ma posłuszeństwie synowskićm, familiy- 
nóm, które bezsprzecznie od Boga pochodzą. Je- 
żeli poźnićy wynoszono na godności królów in- 
nych iakich mężówi ich następne rodziny, działo się 
to dla osobliwych ich przymiotów , rostropności, 
męstwa. Tymczasem zważywszy i tu poprzedzaia- 
ce przyczyny tych zmian, różne okoliczności, dal- 
sze skutki tego wyniesienia, nie można nieuznać 
ręki niewidomćy, która skierowała umysły na te 
osoby, to przez dobrowolny wybór narodu, to 
przez wdzięczność i zaufanie, czy též nadaiąc 
zwycięstwo nowemu królowi. Zawsze iednak nay- 
wyższa u narodów władza iakiebadź nazwisko 
nosząca od Boga pochodzi. Bo niepodobna iest po- 
myśleć, ażeby władza tak obszérna, nieraz mili- 
ony ludzi obeymuiąca, od przypadku tylko, zawi-s 
sla, aniby tego znieść« można, żeby człowiek nad 
człowiekiem sobie podobnym mógł sobie był ta- 
-ka moc przywłaszczyć, iżby go na pewne strace- 
nie życia mógł narazić, maiątkiem , siłami, - wol- 
nością , Życiem nawet iego rozrządzać, gdyby tćy 
władzy nie miał od tego, który sam ma wszelka 
władzę nad stworzeniami swemi. 


Te wnioski rozumu wyraźnie pismo zatwićr- 
dzą: Moia iest rada i prawość, moia iest rostro- 
pnosé, moie ist mesiwo. Przezemnie królowie 
króluią i prawodawcy: stanowią sprawiedliwość. 
Przezemnie książęta panuią i mocarze skazuią 
sprawiedliwie. (Prov. 8. 44. 16.) Co większa? Niż- 
.sze nawet zwićrzchności w narodach, władza, któ- 
ra w imieńiu króla swego wykonuia, od Boga 
pochodza, iako to sam Zbawiciel do Piłata powie- 
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dzial: Nie miałbyś iaünéy mocy: przeciw mnie, 
gdyby ci z wierzchu nie dano (Jan. 40. 12.) a 


Apostól Paweł &. wyraźnićy mówi: Niremasz zwierzch= i 


nosci tylko od Boga, a te co są, od Boga są 
postanowione (Rzym. 45. 8) R: reny chi pod. 


wyższa a drugich poniża (Ps.74. 8.) który: wy- 
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soki nad rosy- sihte narody podnosi nieraz nędz- - 


nego a z gnoiu wywyższa ubogiego , aby igo 
posadził z księżęty: ludu swego. (Ps.-112.)-U' lu- 
du wybranego widzimy iak piérwszego wodza Moy- 


żesza Bóg sam szezególniéy był wybrał na tenu- — 
rząd; Jozuego przez Moyzesta przeznaczył (beut. . 


^. 6.) Baraka przez prorokinia Debotę powołał > 
(Jud. 4. 6.) Gedeotià przez Anioła (Jud. 6.) Sam- | 


sona -przed narodzeniem iego ieszcze na ludu 


wodza (Jud. 15), Saula przez Samuela, na kró- | 


la wyniósł przed całym narodem, a Dawida na te- 
go imieysce, ż przyszłóm pokoleniem obrać i po- 


świędić kazał (I. Reg. rozdziały 9; 10,- 15, 16.) 


Dla tego Salomon tak wyznawał Panu: Panik Bo- 


że; tys mię uczynił królem nad. ludem twoim .- 


wielkim, który: iest nieprzeliczony: iak proch zie. 
mi! (IL, Par. I: 0). Lecz nie nad samym narodem 
wybranym stanówił Bóg królów, lecz i nad mae. 
rodami też bałwochwalczemi panowanie od Boga 


pnie ii 


pochodzi. Do Nabuchodonozora więc! mówi Da- > 


niel: Tys dest królem królów , a Bóg niebieski. 


królestwo i moc i panowanie i sławę dal iobie 
(Dan. IL). Nabuchodonozor: sam doznawszy mo- 
cnéy prawicy Naywyższego wyzndie: że władza 
Boga iest wiekuistą, a królesiwo Jego nad naro- 


dy wszystkiemé. Dan 4. Cyrus. król perski, któ- | 
„rego Bóg przez Proroka po imieniu nazwał wprzód .. 


nim się narodził i przeznaczył go na wybawicie+ 


"Ja ludu wybranego z niewoli babilońskićy, tak 
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- w rozkazie do wszystkich sobie podległych narodów 
ogłosił: /Fszystkie królestwa ziemskie dał mi Pan 
niebieski (4. Paral. 50. 29.). ; > 
` Tak tedy władza naywyższa w narodach iest 
od Boga ustanowioną i ci co ią piastuią królowie , 
* książęta, od Boga ia maią. Nie wyszła ona inie za- 
wisła iak terażnićyszego czasu duch, powtarzałac 
dawnych angielskich królobóyców jzdanie , każe 
utrzymywać, ani od kapłanów, dla siebie z u- 
. ciemiężenia ludu zysków szukaiących, aní od wo- 
lj niestatecznóy ludu; początek iéy piérwszy iest 
od Boga. To wierzyły także rarody bez obiawie- 
nia boskiego zostaiace. Utrzymuie ią téz ciągle 
naywyższa Istota. Już Homer i Hezyod wyznawa- 
li, że królowie sg namiesinikami Jowisza na zis- 
m..Chińczykowie mówią, że książęta z nieba swą 
władzę maia i nazywaia ich synami nieba. Zo- 
roaster uczył, że Ormuzd królów ustanowił, by na- 
rodami rządzili. Horacy do Augusta napisał , £e 
z Jowiszem spólna ma władzę. Dla tego tćż Bóg 
powagą wielką okrył rządzące głowy i zakazał 
w sercu nawet złorzeczyć im (Ekkle. 10, 20.) my- 
sli ticoiéy: nie uwłaczay królowi, iczuwa dziwnie 
` nad ich życiem, wybawia ich od'nieprzyiaciół ich, 
.co'na ich zdrowie, Życie nastaia (Psal. 10. 48. 
50. 145. 30.). czego i nowsze wypadki dowodzą, 
i prawie nigdy nie przepuszcza bez surowćy kary 
doczesney tych, co zbrodnicze swe rece podnie- 
śli na ukoronowane głowy.. 
Równie tóćż powinności poddanych ku tćy 
naywyższćy władzy ustanowił Bóg. Jak naturalna 
iest powinnością każdego dziecięcia, szanować 
Oyca, rady iego sluchać, a prawo to iest pod- * 
stawa dobra familiynego, piérwéy ustanowione 
nim się dzićcie narodziło: tak tóż podobnie po- 
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winnością iest obywatela każdego stanu szanować 
władzę, iaka iest w narodzie i bydź iéy uleglym. 
Jak bowiém nie od dziecięcia to zawisło, narodzić 
się z tego lub owego Oyca, pomiędzy temi lub 
inriemi krewnemi, przecież ma ku nim obowiaz- 
ki niezaprzeczone, tak téz mądrość boska niepy- 
ta się nas o radę, kiedyśmy za iéy skinieniem 
na świat przyisé, w społeczeństwie narodu iakie- 
go żyć mieli, ale nas wprzód nimeśmy to pozna- 
ji, pod obronę praw narodowych w niedoieZno- 
ści naszéy oddała, a przez to samo posłuszeństwa 
obowiązek na nas włożyła. To rozum saw pozna- 
ie, to pismo ś. wyraźnie potwiérdza. Samuel n. 
p. imieniem boskióm zapowiada ludowi prawa 
królewskie I. Reg. VIII. Pan Jezus kazał odda- 
\ waé Césarzowi, co iest Cesarskiego (Matt. 22.) 
a iego Apostoł zpomina byd: koniecznie, dla su- 
mienia poddanym zwierzchnościom, oddawać po- 
dalki, cla uszanowanie. (Rom, 4P, 4, 8.). 
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Bóg dla swey: chwaly- rozmaile narody ustano- 
' Ap wit i ulrzymuie. 


x 


Wszechmocny Stwórca co świat, co wszyst- 


"ko stworzył, utrzymuie i rządzi, a przez to ma- 
jestat swóy chwały obiawia, dał ducha nerodom 


co są na ziemi (Iz. 4, 25.) siworzył ie i uirty- | 
'muie na chwałę swego imienia i na st sławę 
(Deut. 29 19.). One. są przed nim iako kropla | 


wody u wiadra i proszek na wadze, mówi pro- 


rok Fański (Iz 40.) „aby sie królowie z «mocy i 


'ewéy nie wywyZszali a narody w mnogości swéy 
nie ufali, ale by wszyscy Boskie: panowanie (mà 


^ 


d! 


soba uznaiąc, cześć imieniowi iego oddawali. Kró-- 
lowie ziemscy i; wszystkie narody, księżęta i 
wszyscy sędziowie ziemscy”: młodzieńcy: i pa- 
nienki, siarzy i mlodzi niech imię pańskie chwa- 
ig. (Ps. 148.) Ustanowił tedy Bóg narody itowa- 
rzyski w nich porządek, władzę roskazywania i 
posłuszenstwa obowiązek — aby tak szczególni 
ludzie narodu wszelkiego iako téz cale narody zo- 
staiac w wytkniętych sobie obrębach , wolności 
wzaiemnéy przestrzégali, obopólnćy słuszności pil- 
nowali, w pokoiu i- beśpieczeństwie posiadali 
wszelkie sposoby. dostąpienia wytkniętego sobie 
przeznaczenia , wspiéraiac się spólnie przez wza- 
iemne prace do dobrego się zachęcaiąc, a od złe- 
go się odwodzac, a przez io wszystko przyldadali. 
się iuZ tu na ziemi do pomnożenia. wzaiemnego 
swego szczęścia, które Bóg od wartości moralnéy 
zawisłóm uczynił tak. w poiedynczych ludziach 
jako tóż w całych narodach. Sprawiedliwość bo- 
wiem wy'wyższa naród, ale grzech czyni ludzi 
mizernemi. Błądzą którzy: źleczynię; miłosierdzie 
i prawda gotuia dobra. (Prov. 14. 22. 54.) po- 
kolenie niepoboinych pustoszcie. (EWI? 10. 5.). 
A lubo ustanowił Bóg w narodach naywyższą 
władzę i podrzędne źwićrzchności dla czuwania 
nad dobrém powszechném ; lubo udziela ludziom 
mądrości, przezormości potęgi, aby dobrze rządzi- 
li, iednakże nie wyzuwa sie przytém z panowa- 
(nia swego nad narodami, ale utrzymuie też naro- 
dy i błogoslawi im dopóki wartaią nadgrody i 
pomyślności, dopóki do zamiarów iego służą. Po- 
rządek tedy towarzyski wizerunkiem iest rządów 
Boskich wiecznych, niezmiennych, służy on spra- 
wiedliwości iego dobrym za nadgrodę, a: złym za 
karę. Chcesz się nie bać urzędu, czyń co test do- 


i 
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brego, a będziesz miał chwałę od niego, albowiem 
dest on sługą bożym tobie ku dobremu., Lecz 
ieśli uczyrnisz co złego, bóy sie; bo nie bez przy- 
czyny miecz nosi. Albowiem iest. sługą bożym 
mścicielem ku gniewowi temu , który: złość czy- 
ni (Rom. 19.) : Pun 

Aby zaś narody służyły Panu i cześć imienia 
iego opowiadały, i tak same w godności. szczę- 
ściu i trwałości stały , nie tylko dał Bóg ludziom 
sumienie, uczucie wrodzone prawa, sprawiedli- 


wości, ale przydał różne przykazania, i groźby, 


i obietnicami zaostrzone, tyczące się różnych po- 
winności obywatelskich, napisał on cośmy zacho- 
wać winni względem Boga naypiérwéy, a'potém 
względem nas samych i bliźnich; opisał iak się 
maia sprawować kapłani; królowie; wodzowie; 
Żołnierze; iak sędziowie lud sądzić; Rodzice wzgle- 
dem dzieci; te względem rodziców ; panówie i 
sludzy, panny, młodzieńcy, wdowy, w kościele 
i na kazdém mieyscu się zachować; czego maią 
unikać, kiedy pracować lub spoczywać. Wszyst- 
kióm tém zaymuie się Bóg, iak to w zakonie sta- 
rodawnym i w prorokach, iw Ewanielii widzimy. 


Pełno iest w piśmie ś. przepisów , ial się maig 


sprawować wszystkie stany względem Boga, wia- 
ry i oyczyzny; iak każdy według swego urzędu, 


stanu, powołania, możności ma pracować. Sam 


Bóg obowiązki te ogłosił i ogłaszać bez ustanku 
każe. Sam ie obostrzył obietnicami szczęścia i po- 
wodzenia dobrego dla całego narodu, lub grozba- 
mi utrapień i upadku, aby się podług nich rzą” 
dzili, a przez rząd dobry trwali szczęśliwemi 
- byli. 
— Strzeż tedy wszystkiego, co ia przy kazui 
lobie , aby: dobrze było tobie i synom twoim po 
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tobie (Deut. 19. 8.) Obaczmy iak Pan nad Pany 
i król nad krółami zaléca w szczególności królom 
i książętom słuszność sprawiedliwość, zachowanie 
swych przykazań, iak im każe czci swéy przestrze- 
gać, a sadem swym im grozi; Sluchaycie krolo- 
wie i rozumieycie, nauczcie się sedziowie końców 
ziemi. Nadstawcie uszów, którzy władniecie lu- 
dami i podobacie się sobie z wielkości naro- 
„dów, gdyż dana wam iest władza od Fana z 
moc od naywyiszego i który: pytać się bedzie o 
uczynkach waszych i myśli badać będzie. Że be- 
dąc sługami królestwa iego nie sądziliście spra- 
,wiedliwie aniście strzegli prawa sprawiedliwości, 
aniście chodzili wedlug woli bożey. Strasznie 
a prędko okaże się wam , bo maysroższy: sąd be- 
dzie tym, którzy:są przełożeni, Bo maty: otrzyma 
nułosierdzie, ale mocarze mocne męki cierpieć be- 
dą. Nie będzie bowiem dbał na żadnego osobę 
Bóg, ani się zlęknie żadnego - wielkości: gdyż 
on uczynił malego i wielkiego i iednaką o 
wszystkich pieczę ma, dle nad mocnieyszym 
mocnieysza męka wisi. Do was tedy: królowie 
są te mowy moie abyście się nauczyli mądrości a 
nie występowali. Którzy: bowićm będą strzedzspra- 
wiedliwożci, sprawiedliwie będą usprawiedliwieni. 
 Rozumieycież tedy królowie, nauczcie się, którzy: są- 
dzicie ziemię. Słażcie Panu w botaźni, a weselcie Się 
mu z Irwbgą.. J'yrozumieycie nauke ego, by: się 
kiedy nie pognićwał a nie z9ineliscie. na spra- 
wiedliwey> drodze. (Sap. 6. 8 — 11. Psal. 2.9.) 
Nie inaczéy téZ mówi do ludów: Jeśli be- 
 dziesz słuchał głosu P. Boga twego , abyś: czy- 
nit ? zachował wszystkie przykazania TESO, UCZY = 
ni cię Bóg twóy wyższym nad wszystkie naro- 
dy, którę są na ziemi i przyida na cie wszyst. 
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kie blogosławieństwa. Blogosławionyś ty w mie- 
ście i błogosławiony na- polu. Błogosławiony: 
owoc żywota twego i owoc ziemi, 1010€ 
bydła twego , stada, dobytkow twoich, owczar- 
nie owiec twoich. Blogosławione gumna twoie, 


i błogosławione ostatki twoie. Blogostawtony be- .- 


dziesz iy wchodząc i wychodząc. Da Pan nieprzy- 
sis E d E TUE 
iacioly. twoie, którzy: powstaną przeciw tobie 
padaięce przed oczyma twemi; iedng drogą wy- 
nid przeciw - tobie, a siedmią drog uni- 


kać bedą przed obliczem: twoim. Spuści Pan bto- 
gostawienstwo na wszystkie dzieła rąk twoich ; 


: . . , 2 
żezli będziesz sirzégt przykazania P. Boga twego 


i chodził drogami iego. Otworzy skarb swoy 
bardzo. dobry”, niebo aby: dało deszcz ziemi twey 
czasu swego, i będzie blogoslawit „wszystkim 
robotom rąk twoich. I będziesz pożyrczał wielom 
(narodom a sam u nikogo pożyczać nie będziesz, 
‘Ale ieśli nie będziesz chciał słuchać głosu Pa- | 
na Boga twego, abyś i czynił wszystko- roz- 
kazanie iego i ceremonie przykazane, przyt 


dą na cię té wszystkie przekleństwa i chwy- 
cg się ciebie. Przeklęty będziesz w mieście, - 


przeklęty na. polu; p -zeklele gumno twoi | 
(i  przeklęte ostatki - twoie. Przeklęty | 0w0€ 
żywota twego i owoc ziemi twoićy, stada wo- 
łów twoich i irzody owiec twoich. Przeklęty | 
będziesz wchodząc iwyrchodząc. Przepuści Panna 
cię głód i łaknienie i przekleństwo nu wszy siki 
sprawy , które bedziesz czynił, aż cię zetrze | 
zatrati prędko dla wynalazków twoich bardzo 
złych, w którycheś mię opuścił. Siéw wielki wrz | 
„cisz w ziemię, a mało zbierzesz, bo wszystko po. 
żre szarańcza. Winnicę nasadzisz, a wina pu. 
nie będziesz inic z niey nie zbierzesz, bo ią robat) ; 


SZA oue - 


stoszą. Oliwy: mieć nie będziesz we wszech gra- 
niach twoich, bo pospadaią i zginą. Zarazi cię 
Pan chorobami rozmaitemi, nie da deszczu na 
ziemię a ziemia nie wyda owocu. Niechay cię 
poda Pan  upadaiącego przed- nieprzysiacio- 
ły. Jedną drogą wychodź przeciwko nim, a 
siedmią uciekay, i bądź rozproszon po wszy gt- 
kich królestwach ziemi. Skarze cię Pan odeysciem 
od rozumu, slepotą i szaleństwem. Przez wszy- 
siek czas odnosić będziesz polwarz, a będziesz. 
gwaliem pollamiony, a nie MEY, kloby: cie 
wybawił. Synowie. tuwoć i córki twe niech bedą 
dane inszemu narodowi, na co będą patrzyć o- 
czy: lwoie i ustawać patrząc na nie przez caly 
dzień, a miech nie będzie sily w rece two- 
iy. Zawiedzie cię.Pan i króla twego, którego 
ustawisz nad sobą do narodu, kiórego nie znasz. 
Będziesz służył nieprzysiacielowi twemu, którego 
Pan na cię przepuści w glodzie i pragnieniu i 
w nagości i we wszelkim niedostatku i włoży 
iarzmo żalazne na szyt,, aż cię zeirze. Przywie- 
dzie na cię Pan naród z daleka iz ostatnich gra- 
nic ziemi, i poire owoc bydła twego i pożyriki 
ziemi twéy i zelrze we wszystkich miastach two- 
ich i obalą sie mury twoie mocne t wysokie, któ- 
rymes dufat we wszystkićy: ziemi twoićy, izo- 
staniecie w maléy- liczbie, którzyście przed tem by- 
li iako gwiazdy niebieskie przez mnóstwo: przeto 
żeś nie słuchał glosu Pana Boga twego. (Deut. 
28. 4 gdy ruszony będziesz żalem serca twego 
miedzy wszystkiemi narodami, do: których cię 


rosprószy Pan Bóg twóy, przywróci Pań Bóg 

twóy poymanie. twoie i zmiłuie się nad tobą 

zbierze cię znowu ze wszysikich narodów, mię- 
Zesz. ll. < 2 
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dzy: które ię byt pierwey rosprószył li weżmie. 


iwprowadzi cię do ziemi, którę posiedli oy'cowie 
łwoi, a błogosławiąc rozmnozy cie w wieksza 
liczbę, niż byli oyrcowie twoi iuczyni, żę będziesz 
obfitował we wszystkich. sprawach rąk iwoich, 
w płodzie ¿y wota twego i owocu bydła twego 


z w urodzaiu ziemi Gus z w ży ao sorws teh 


rzeczy.’ Jeśli iednak bedziesz słuchat głosu Pana 
Boga twego i sirżegł przykazań iego i ceremonii, 


które są napisane w zakonie. Roskazanie to nie 


iest nad tobą ani daleko odlegle: „Ani położone 
na niebie, żebyś mógł mtówić : Któż z nas mo- 
że wstąpić do nieba , aby ie zniósł do nas i że- 
byśmy: słyszeli i Saikem pelnili; ani za ` mo- 


zem leżące, abyś. przyczyny wynaydywał i 


rzekł: Kto z nas będzie mógł przepłynąć mo- 


.rz6, a przenieść ie aż do nas, abysmy slysze- . 


ha czynili, co iest przyskazano. Ale bardzo bli- 
sko iest ciebie mowa w uściech twoich i w sercu 
twoićm , abyś ie czynił, Uważ, żem dziś położył 
przed OCZY: twoie żywot i dobre, a z drugiéy 
strony: śntierć i zle— abys miłował Pha Bos 
ga twego i chodził w drogach iego i strzegł roz- 
kaani igo i ceremonii i sądów. Wzywam 


świadków dziś niebo i ziemie, żem położy: przed 


was żywot i śmierć, blog gosławieństwo i przekleń: 
stwo. Obiérayie tedy: żywot, abyś i ty żyb:i 
nasienie  twoie. — (Deut. 30.) Tak Moyżesz, 
Otoż Spokóy i niebeśpiecz eństwo , płodność zie- 


mid bogactwa, powaga i sława u narodów. po= 


stronnych , dobry rzad, ADD trwałość 
państw, wszelkie ieszczęścia i uciski narodu, 
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upadek i zguba zupełna tegoż, sa w rekach, Bo- 


skich i od niego též wydzielane narodom bywaią. 
£ 


p 
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Jeden naród służy Bogu za narzędzie do ukarania 
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dub podźwignienia drugtego. I możeż tu kto nie 
uznać rządów Boskich nad narodami? lub nie po- 
znaé tych: w :arónków, od których trwałość i szczęście 
lub upadeki wszystkie utrapienia narodowe zawisły? 

Wszak Jezus Chrystus zapowiada: Szukaycie nay- 
"n królestwa Bożego i sprawiedliwości iego , 
a reszte wszystko będzie nam przydano. (Math. 
VI. 58. A Paweł ś. _Proszęż tedy: ROWE 
ady: Lyi czynione proiby, modlitwy, przyczy 
niania, dziekowania za wszystkich ludzi, za kró- 
łów i wszystkich, którzy: są na wyższem miey- 
"scu, abysmy cichy: i spokoyn jy żywot. wiedli 
we wszelkiey pobożności. i czystości, albowiem 
io iest dobra rzecz i przyciemna przed Zbawicie- 
lem naszym Bogiem, który: chce, aby WSZY 
scy ludzie byli zbawieni i przyszli ku uznania 
prawdy, (1. Tim. 2. 4 — 4.). 

Ustawicznie to mężowie boscy narodowi Ży- 
dowskiemu i krółom iego przypominaią, iż Bóg 
ma swe zamiary wzgledem narodów, że blogos 
sławiąc tym, daie królom rady, męstwo, obfitość, 
wolność, pomyćlhość, lub karzac mięsza królom 
szyki, zsyła woyny, głód, powietrze , choroby, 
klęski, niewolę, przenosi królestwa od narodu 
do narodu, dla niesprawiedliwości, krzywd. i po- 
twarzy rozmaitych. Ekk. 10. 8. 

Gdyby kto sądził, iż tych tylkonarodów wzro- 
stem trwałością , lub: upadkiem stósownie do ich 
wiary, rzetelności, .poczciwości, obywatelskich cnót, 
zaymuie się- Opatrzność, co; poznały i prz yrity 
obiawione przezeń prawo, niech zw aży Ze i po- 
gańskie narody, maia iakieś poznanie Stwórcy, 
a przyićm prawo go noszq wyryte na swych 
sercach, (Rzy. 1. 8. Sap. 13. ), że Niniwitom gro- 
ził Bóg. upadkiem, że tylu narodów pogańskich 
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za zbrodnie ich na wytracenie przez Żydów ska: 
zywał, że nie tylko Dawid, Salomon, ale Cyrus, 
Nabuchodonozor i wiele innych pogeńskich królów 
służyli Bogu to za narzędzia do dopięcia Jego ce- / 
lów, to do. okazania Jego miłosierdzia i spra- | 
'wiedliwości. To samo widzieć -się daie w wzroście ' 
i upadku Persów, Kartagińczyków, Greków,aoso- | 
bliwie Rzymian. Przez cnoty wzrastali przez zbyt. 

ki, występki, zbrodnie upadli, ZER 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 


II. 


Rozumienie dobre nauki, ewanielicznéy 
o pogardzie świata, . 

Między różnemi zarzuty, iakie czynili prze- 
.ciwnicy naszćy religii, to przeciw wierze, to prze- 
ciw nauce obyczayności Jezusa Chrystusa, trzyma. 
nie poślednie mieysceiten zarzut, iak może byd 
boską religia przeciwna tyle naturze człowieka, 
przeciwna tyle ustawom towarzystwa, gdy: prze- ' 
pisuie swym wyznawcom pogardę świata, wy- 
rzeczenie się wszelkich przysiemności, wszelkich u: 
ciech 1 zatrudnień światowych, Życie dla nie- 
ba samego. z porzuceniem ziemi | 

Powód do podobnego zarzutu mogły dać to 
niektóre źle zrozumiane mieysca pisma é o po- 
g'rdzie świata, to zasady ciemne i przesadne A- 
scetów, którzy ciagle mówili o samćy próznoéci, 
znikomości, o niebeśpieczeństwach rzeczy. ziemskich 
doczesne zatrudnienia maiąc za przeciwne świą- 
tobliwości, za przeszkodę do naywyższego dobra, 
do cnoty i zbawienia; oddalenie się zaś od świa- 
ta, samotność, i życie rozmyślaniem rzeczy nad- 
ziemskich zaięte zachwalali iako iedynai prawdzi- 
wą drogę do chrześciańskićy doskonałości. 

Zarzutu powyższego płonność okaże się na- 
tychmiast, gdy się da wykład należytego rozu- 
mienia ewanielicznego wyrazu swiat., W księgach 
świętych rozumić się nayprzód przez świat, zbiór 
siworzeń wszelkich, zbiór wszystkiego co tylko 
istnieje oprócz Boga przez którego niebo i ziemia 
istniele ;. niekiedy przez świat rozumi się sama 
ziemia iako dzieło boskie, lub w szczególności 
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ludzie na niéy miószkaiący.. Prócz. tego rozumié 


pismo $, przez $wiat 


2.) Dobra ziemskie, dawg; przyiaźń ludzką 
władzę i powagę, koparinn i | zmysłowe neiechy i 


Niekiedy 
3) Złe żądze, przewrotne ` „obyczaie ludzkie, 


Zh ludzie zowia sig światem. Nareszcie 
4,) Asceci zowią światem (saeculum) ludzkie 


towarzystwo , zatrudnienia doczesne, kładąc ie 


w oppozycyi z samotnością, z klasztorna surowo0= 
ścią, ludzi zaś ża ketoe miószkaiących zowiąc 
éwiecliemi (saeculares), FEB 

Tę. różnicę rozmaitych znaczeń świata | wziąe 
wszy ńa rozwagę łatwo iuż okazać można, iakim 
to $wiatem Religia Jezusa Chrystusa pogardzaé ka- 
ze, od iakiego . świata przykazuie .stronié, odda- 
R. sie, , gardzié nim, mieć go w nienawiści. . 


> wiar w znaczeniu piérwszém uważa ewa-- 
ENT iako dzielo boze, p Syna, slowo od- 


wieczne stworzone (Jar. 1 , 10). Bóg utworzył 

świat, I wszystko co się 2: nim znayduie (Dzie- 

ie apost. 17. 24.) Bog tak dalece umilował swiat 

t i. ludzi, iż Syna swego iednorodzonego nań 

zesłał (5. 16). Jezus iest odkupicielem świata, t 

i. ludzi (Jan. 4: 42.) On poiednał świt, ludzi 
z Bogiem (II. Hor. 9. 10.) i t. p: 


Czyli więc religia Chrystusowa światem w ta 
kićm znaczeniu wziętym pogardzać nam nakazuie, 


tego dochodzenie byłoby niedorzecznościa. Świa- 


iem bowiém , tak pięknćm , wspaniałóm "dziełem 
bożóm , lub człowiekiem iako nayszlachetnieyszym | 


stworzeniem, téy ziemi chcieć. gardzić, znaczyło, 


by się zniev WALE samego Stwó órcę. t Przeciwnie naula . 


Chrystusa czyni nasuwaźnómi na wielkość, piękność 
i przedziwne urządzenie świata , byśmy spoglid 


dac nd. nim sie zastanowili , dziwili się mu, a 


z dzieł widomych niewidomą moc, dobroć i ma- 
drość Boga poznać się, starali. W szczególności 
zaś co do człowieka uczy nas ewanielii prawo 
szanować w nim (Jak. 5, 9.), wykupnia . Chry- 
slusowego (I. Piotr. 1, 18.), *kościół, mieszkanie, | 
świątynię Ducha $. (I. Kor. 5, 16—17.) 

IJ. Przez świat rozumié daly pismo ś. do- 
bra tey: ziemi. Dobra te sa to przedmioty, któ- 
re do lepszego bytu, do uszczęśliwienia ludzkie- 


| go się przyczyniaią. Gdy one maią za cel po- 
j myślność życia lera£nieyszego, ziemskiego, pomysl- 


ność. ciała, zowia sie ziemskiemi ,- cielesnemi, do- 
czesnemi, w oppozycyi. z dobrami niebieskiego, 


duchownemi, wiecznemi, które do szczęśliwości 


w Życiu przyszłóm należą. Te dobra ziemskie mo- 
ga bydź wewnetrzne, lub. zewnętrze. Wewnętrzne 
są, ieżeli w człowieku samym się znayduią, n.p. 
zdrowie, dobry stan sił duszy i ciała, spokoyność, 


„wesołość umysłu — zewnętrzne zaś, gdy sa od- 


dzielne od człowieka, i dobry byt iego doczesny 
pomnazaią. Te ostatnie moga zależeć to od ná- 
szych spólbliZnich, to od rzeczy *iakich innych. 


Od spółbliźnich zawisły: a) dobre o nas mniema- 


nie, czyli sława ; b.) przychylność, wzgląd, łaska, 
przyjaźń ludzka e.) władza, moc, znaczenie, po- 
waga. Co do rzeczy mogą stanowić dobra zewnę- 
trze a.) własność maiatku, posiadanie tegoz, zby- 
tek onegoż , bogactwo; b), przyiemne tego 'uży- 
wanie, zmysłowe uciechy, rozrywki , roskosze. o. 
tych tedy ziemskich dobrach zapytać się moż- 
na, iak sie chrześcianin względem nich ma za- 
chować? iak dalece ie cenić, szukać ich, Uny- 
wać , lub też przeciwnie, czyli, iak niemi gardzić 
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czyli ich MA chronić i wyrzec się powi- 
nien ? : 


4.) Dobra doczesne powinien kazdy, który 
ie posiada, uznawać nayprzód za dary boskie. To- 
zdanie zasadza sie na wierze w naywyższą wszyst 


kiém rządzącą opatrzność, która według naymędr- 
szych zamiarów szczęście lub nieszczęście, zdro- 
wie lub choroby, znaczenie i upośledzenie, bo- 
gactwa i ubostwo pomiędzy ludzi rozdziela. Łosy 


(mówi mędrzec pański) Bóg rozdziela (Przysł. 16, 


38.) a błogosławieństwo pańskie czlowieka zbo 
ca (Przysł. 10. 22.) Wdzięczności więc obowia- 
zek wymaga, byśmy dary od Boga odebrane, ce- 


nili. Ktoby takowe. lekce ważył, niewdziecznym j 


bylby wzgiędem dawcy samego. Ale gdy nieszczę- 


ścia, przykrości i przeciwności ziemskie, to co to- 
, p B 


złóm zowiómy, równie z ręki iegoż samego Bo- 


ga pochodzą , więc i te z tego samego względu 


iako rozporządzenia iego równie cenić i z goto- 
wóm poddaniem się znosić potrzeba. 

2. Dobra ziemskie sżużą za śródek do wy* 
konania cnót chrzesciańskich rozmaitych i do po- 
mnożenia się w nich. Ten téZ to iest cel, który 


nam Opatrzność przy udzieleniu tychże wymie- 


rzyła, ten iest iedyny sposób używania: ich we- 
dług woli NaywyZszego. Tak n. p. zdrowie, do- 


bry stan sif duszy i ciała sposobnemi nas czynią 


. do tylu dobrego względem braci naszych,  wsto- 
sunku obrębu, w ialim Zyiemy. Przez dobre imie, 
przyiaźń ludzka, przez potęgę i znaczenie dostę- 
puiemy wielkiego wpływu na Judzi zylacychz na- 
mi, przez co iesteśmy w możności działania na 


nich lub przez nich, pomnożenia skutecznie do- 


brego. Maiatek i bogactwa podarą nam środki; 
ciérpiacym lub w iakićybądź potrzebie zostaiącym 


c 


gf: 
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braciom dania rychłóy pornocy, popićrania uży» 
tecznych zakładów, lub fundowania nowych. Zmy- 
_słowe nakoniec uciechy nienaganne, zabawy do- 
 Zwolone, moga nasze lub drugich siły pokrzepiać, 
i do ochoczego dopełnienia trudnieyszych nawet 
powinności posłużyć! Z drugićy strony niedosta- 
tek tych dóbr sprowadza choroby, poniżenie, wzgar- 
de, lub prześladowania, ubóstwo., Życie pełne, 
goryczy, pozbawione z wszelkićy pociechy, cnotę 
nawet naszę na niebeśpieczeństwo wystawiaiąc. 
Z czego łatwo bardzo wpaść można w pokusę 
szemranią przeciw opatrzności, nienawidzenia spół- 
braci, chwycenia się dróg niegodziwych dla usu- 
nięcia tego, co nam doymuie. Widać ztąd, iż do- 
bra ziemskie nie maia w sobie wartości innćy 
prócz warunkowdy: zawisléy od dobrego ich uży- 
cia; Ze nam są tylko dane iako środki do wyko- 
nania i pomnożenia czoż, i na ten tylko cel u- 
Zyte bydź maia. 2 
Lecz i brak dóbr doczesnych, czyli złe przy- 
gody ziemskie za. sposoby pomnożenia się w cno- 
tach uważać należy. Posiadanie dóbr ziemskich 
łatwo kazi serce, i częstemu nadużyciu podlćga, 
„Niedostatek czyli utrata dóbr doczesnych beśpiecz- 
nemi nas od tego niebeśpieczeństwa czyni, nada- : 
ie nam sposobność do bezstronnego rozmyślania 
nad znikomościa rzeczy ziemskich, pociąga nas 
do większego zamiłowania dóbr wyższych, dóbr 
wiecznych, uczy nas cićrpliwości, ufności w Pa- 
nu Bogu, poddania się pod wolę iego święta, sło- 
wem: uczy nas bydź mędrszemi, poboZnieyszemi, 
skromnieyszemi , lepszemi. 
Gdy więc dobra ziemskie pod różnym wzgle- - 
dem uważane bydź mogą to iako środek, to iako 
przeszkody do cnoty, czegoż więc chrześcianin 


Zesz. I. ; 2* 
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+ 
pragnać, co powinien przenosić? Odpowiadam to, 
co mu naywyższa Opatrzność wydzieliła! Kto 
więc posiada dobra ziemskie, lub iest w sposobno- - 
ści nabycia tych, niechay ie z wdzięcznością przy 
muie, niechay ie ma za środki do pomnożenia: 
cnoty , iakiemi go Bóg tym celem obdarza. Kto się | 
zaś bez nich obchodzić musi, ten niech ie uwa: 
$a iako przeszkody do własnego: zbawienia, niech : 
się stara nabydź przekonania, iż dla niego ko- 
rzystnieyszy iest niedostatek. Opatrzność bowiém 
rozrzadza wszystkićm naymądrzćy, zsyła szczę: , 
ście i nieszczęścia według: swych świętych zamia- | 
rów, wiedzie zarówno, chociaż róznemi droga. 
mi, każdego do zbawienia. Człowiek powinien przyk. 
mowaé z rak bożych pokornie iedno i drugie, 
wiedząc o tém, r£ oni, którzy Boga miluig, wszystk. 
ko służy na dobre. (Rzym. 8. 29.) D 
8. Ztad oraz łatwo na to odpowiedzieć, czy-. 
i jakim sposobem chrześcianin dóbr ziemskich szu 
kać i nabywać winien? Może on się o nie starać, 
ieżeli ma do tego łatwość , ieżeli mu Opatrzność 
środki i drogi do nabycia tych otwićra, co wte- 
dy szczególnie ma inieysce, ieżeli mu w tém mit." 
przeszkadzaia iakie wyższe zamiary, do których 
osiągnienia stan go powołuie, a które z posia 
daniem onych nie byłyby zgodne. W takim bowióm 
razie może bydź pewnym, iż iest wolą Opatrzno- 
ści, by posiadaiac dobra doczesne doszedł do celu. 
cnoty i zbawienia. Szukać zaś dóbr takich ma 
drogami prostemi, nie przez niesprawiedliwe ae 
kowe środki, przez zaniedbanie powinności ; b0. 
gdyby ich nie mógł dostąpić innym . sposobem, 
iak tylko tym nienależytym , nabycie to iako niet 
moralne byłoby woli boskićy przeciwne. i 


y 
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Chrześcianin więc ma się sfarać-o dobra do- 
czesnę bez zbytecznych usiłowań bez drectenia 
serca, zupelném poddaniem się pod. rzady nay- 
wyższćy madrości, która naylepiéy wić, czego po- 
tzebuiemy, i nigdy nam potrzebnego nie odma- 
wia, gdy tylko dopełnimy z naszćy strony, co 
do nas należy; Nakoniec staraiac się o nie; nie- 
chay chrześcianin nie wypuszcza z pamięci, iż u- 
żywać ich ma do dobrego; takie tylko bowiém 
dobre użycie prawdziwa nadaie wartość dobrom 
ziemskim. — S 

4.) Łatwo źtad pokazać, iak chrześcianin dóbr 
ziemskich, które posiada, używać powinien, - 
Niechay ich używaiako darów boskich z wdzię- 

cznością ku dawcy swemu, miernie, bez przy- 
wiązania do nich serca, bez zaniedbania swych 
powinności ; niech ie obraca na-dobre; niech nie 
zakopuietalentu sobie |owierzonsgo w ziemię, lecz 
szafuie nim stosownie do rozporzadzenia gospódarza 
naywyZszego, domagaiacego się z nich korzyści (Mat, 
25,14,30.) Czyrńcie sobie przyiacioły z niespra- 
wiedliwey: mamony, aby gdy usianiecie, przy- 

idi was do wiecznych przybytków, (Łuk. 16. 9.) 
— Czyli iécie, czyli piiecie, lub co bądź innego czy- 
nicie, wszystko to czyńcie na chwałę boską (I. 
Mor. 10,30). Bogaczomiego świata rozkazuy, aby 
o sobie wysoce nie rozumieli, ani pokladali na- 
dziet w bogactwie niepewnem, ale w Bogu iy- 
wym , który nam użycza wszystkiego obficie 
ku używaniu; aby dobrze czynili, w uczynki 
dobre bogatymi byli, radzi dawali, uzyczali ; a- 
by skarbili sobie grunt dobry na- przyrsżły” czas, | 
aby dostąpili żywota prawdziwego (1. Tim. 6, 


17 — 19.). 


5) Chrześcianin nareszcie nie ` powinien 
ziemskiemi dobrami eni gardzić jani im  tóż 
wycższęy mad tę, która im . przynależy nie 
nadawać wartości. Pogardzać znaczy się sadzić o 
czém, iż albo Zadnéy, albo zbyt nikczemną ware 
"tosé posiada. Tym czasem dobra doczesne praw- 
dziwa i znaczną maia wartość, gdy z: dobroczyn- 
néy ręki Boga pochodzą, i przez dobre,t. i. prze- 
pisom chrześciańskićy religii i zamiarom boskim 
odpowiadaiące użycie do osiagnienia enoty 1 ludz» 
kiego zbawienia pomagaia. Z tego więc względu 
nie sa one bynaymnićy przedmioteńm pogardy. 
jkszystko co Bóg utworzył, dobrem iest, i nie 
czego odrzucać nie można, co i dzickcz y nieniem 


się pożyrwa, ponieważ go słowo boże: i modlitwa | 
XH 


poświęca, t. i. przez użycie odpowiadaiace słowu 
 boskiemu, i: ściąganie onegoż na wolę i chwałę 
Boga zbawienném się staie. (1. Tim. 4. 45.) Przy 


tóln wszystkióm wartość dóbr ziemskich zawsze | 
'iest warunkową tylko; sama iedynie cnota ma 
wartość niezmienną, bezwarunkowa , ho oprócz 1 


niéy nic nie ma $wiecie, coby. bez wyjątku za: 
wsze 1 we wszystkich stosónkach było dobróm. 


z wyższemi dobrami, z cnota, na denczas bez 
wątpienia w porównaniu tém zasługuią na pogar- 
de, t. i. zmuszeni iesteśmy według rozumu i we- 
dług religii chrześciańskićy sądzić , iż wartość ich 
iako warunkowa daleko iest zmnieysza , lak owa 
nieograniczona wartość cnoty, a nawet Ze. viat- 
tość ich całkiem zAik«, skoro do pomnożenia cno- 
ty nie tylko nie służą, ale iéy nawet na pues 
szkodzie | siola. 

Takowe upośledzenie dóbr doczesnych poró- 
wnanych z wiecznemi dobrami jest to owa pogar- 
da świata, czyli dóbr ziemskich, pogarda, która 


Jeżeli tedy dobra, ziemskie wezmą się na szalę: 


$ 


I 


z duchem chrześciańskim się zgadza. Nie skarbcie 
sobie skarbów na ziemi, gdzie rdza i mol psuie, 
i gdzie zlodziele wyrkopyrwaią i kradnę; ale skarb- 
cie sobie skarby w niebie; gdzie ani rdzæ ani 
mól nie psuie, gdzie tei zlodzieie nie wyrkopuią a- 
ni kradną ; albowiem gdzie iest- skarb twóy,tam 
serce iwoie, (co za naywyższe trzymacie dobro, 
do tego się przedewszystkićm wasze myśli i da- 
żenia śŚciągaia) (Matt. 6, 19 — 21). Cóż pomo- 
że człowiekowi, chociażby świat caty: pozyskał , 
a przez to ma duszy: swoiéy ucierpiał szkodę? 
, (Matt. 16. 23) Nie upatruy cie- rzeczy widzialnych 
ale niewidzialnych. „Albowiem rzeczy, które wt 
dimy, sd docz esne; lecz M widzieć nie mo- 
iem), są wieczne. (II. Kor. ^ , 48.) Szukaycie 
lego co w górze, a nie xm co iest na ziemi. 
(Hol, 6. 1, 2), Co wszystko tak się ma rozumieć: 
Chrześciawih dobra wieczne: nad doczesne dale- 
ce ma przenosić, nie szukać tych nigdy z zanie- 
dbaniem' tamtych. Nigdzie zaś nie rozkazuie obia- 
wienie, nie mieć zadnego całkiem `o tych stara- 
nia, nie dbać o nie, zupełnie ie odrzucać. 
“Religia - ^chrzesciaáska potępia ducha świata, 
-czyli umysł ziemski, zbyteczne przywiązanie do 


dóbr: ziemskich, gdy się tych szuka iako dobra isto- 


tńego, gdy się te poczytuie za równe z dobrami nie- 
bieskiemi , albo za wyższe od iych W tóm 
` tọ znaczeniu powiedziano iest: Nikt nie mo- 
że dwóm panom służyć; bo albo iednego be- 


dzie nienawidził, a drugiego miłował, albo (5s. 


dnego trzymać się będzie, a drugiego pogardzi ; 
nie możecie Bogu „słażyć i mamonie (nie: możecie 
serca waszego zarówno przywiązywać i do miło- 
ści „Boga, i do dóbr ziemskich.) Mat. 6, 24. Wie 
wiecież,iż przyiaim świala (niewolnicze przywia- 
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zanie do doczesności) iest nieprzysiałnią bożą (oder- 
waniem serca od Boga)? MKiobyrkalwiek chciał 
bydź przytacielem tego świata, stawa się niez 
przydacielem bożym. (Jak. 4, %.) Nie miluycież 
swiata, nie masz w nim oycowskiéy mitości. Al- 
bowiem wszystko, co iest na świecie , iest pożą- 
dliwością ciala, i pożądliwością oczu i pycha iy- 
woła, która nie iest z Oyca, ale iest ze świata. 
A świat przemiia i pożądliwość iego. Lecz kta 
czyni wolę bożą trwa na wieki. (1. Hor. Jan. 2, 
15—17. |. 

Temuto duchowi świata przeciwny iest duch 
niebieski, czyli umyst niebieskich rzeczy żądaiący, 
który religia chrześciańska tak zaléca, za pomoca 
którego szuka chrześcianin swego prawdziwego - 
przeznaczenia , zaspokoienia swych życzeń tylko 
w wyższych niebieskich dobrach; dobra zaś ziem- 


skie uważa iedynie iako środki do osiagnienia — 


piérwszych, poddając ie. pod wyższe cele. Wié 
on o tém, zi chrześcianin nie ma iu stalego po- 
mieszkania, i szuka przyszłego. (Hebr. 13, 14.) 
Obcowanie iego iest w niebiesiech (Filip. 3,- 20.) 
Na iéy zaś ziemi uważa on się xa obcego i 
przechodnia. RA R ; 

6. Chrześcianin przeto gotów iest nie tylko 
poddać się ochoczo utracie dóbr ziemskich, ale 
nawet dobrowolnie ie opuścić, ieżeli tego wyż- 
sze zamiary cnoty wymagaia. Takowy wypadek 
był z uczniami pańskiemi, którzy swe -zarobki i 
posiadłość opuścić musieli, by mogli póyść za mi- - 
strzem i około rozszórzenia ewanielii pracować. 
W tém to znaczeniu mówił Pan do nich, to 
oyca i matkę, syna lub córkę więcey: iak mię 
kocha (kto się edważyć nie może dla ewanielii 
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- wystawić się na nienawiść i opuszczenie swych 
' przynależacych), en nie iest mnie godzien 
(Matt. 10, 3%. Łuk. 14, 20.). A wszelki, kió- 
ryby: opuścił dom, albo bracią, albo siostry, 
albo oyca, albo maikę, albo żonę, albo sy- 
na, albo role dla imienia mego, tyle stokroć 
weżmie, i żyrwot wieczny: otrzyma., (Mat. 10, 
90.). W tém samóm znaczeniu mówił tóż do bo- 
gatego młodzieńca: Jeżli chcesz. bydt doskona- 
iym, idi przeday: co masz, i day: ubogim, . 
a będziesz miał skarb w niebie, a przyidi, t 
* póydi za mną. (Mat. 19, 21.) Równie Apostół 
. Paweł upomina Chrześcian owczesnych do po- 
dobnéy gotowości do zrzeczenia, do wyzucia 
się ze wszelkich dóbr doczesnych, gdyby tego 
okoliczności wymagały mówiąc: To tedy po- 
wiadam wam. bracia, iż czas krótki iest (czas . 
swobody kościoła, bo wkrótce nastąpić miały o- 
krutne prześladowania); wypada więc, aby i cé 
co żony maig, byli iakoby: ich nie mieli. A 
klórzy płaczą, iakoby: nie płakali; "a któ- 
rzy sie weselą, iakoby sie nie weselili, a któ- 
rzy kupuią, iakoby nie dzierzyli. „4 którzy: u- 
żywaią lego świata, iakoby nie używali. Boć 
przemiia posłać iego świała (nasze dotychczaso= 
we spokoyne położenie wnet ustanie). (I. Kor. 7. 
29—31) . 

 Niechay z tąd nikt nić wnosi, iakoby te upo- 

pomnienia dane były chrześcianom i osobom ©- 
wych czasów. Chociaż bowiém naybliżćy, i bez- 
pośrednio do położenia, do stosónków- owych 
czasów były wymierzone, wszelako w gruncie sa- 
mym rózciągaią się do wszystkich owym podo- 
dnych przypadków i okoliczności. 

| (Dokończenie nastapi). 
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Obraz prawego. kapłana i baaa 


ka parafialnego, *) - 
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Żyiemy w tym wieku, w którymby wszystko 


chciano reformować, nie tylko w rządach ciwil- | 


nych ale i w kościele. Kto. zna dobrze istotę ko- 
ścioła katolickiego, nowości pragnać nie: będzie — 
niepodobna iednak, by nie zapragnal, aby Ducho- 
wieństwo co do ducha swego było reformowane. 


Wielu bowiém duchownych widzimy bez ducha; 


ducha więc w duchownych odnowić należy, nie 
tylko.przez ugruntowanie ich w potrzebnych 1m 


|  umieiętnościach,. lecz razem przez. umocnienie ich 


w zasadach obyczayności i w duchu religii, Każ- 
dy -bowićm Xiadz uważany być może iuż iako 


kapłan, iako Pastérz dusz i iako pomocnik para- | 


fialny. Jako: Duchowny powinien bydź ducho- 


wnym nie z imienia, ale w rzeczywistości, Ten duch 
przez iego czynności. przebiiać i drugich przey- 
mować powinien; czyli więc iako kapłan sprawu- 
ie święta za wiernych ofiarę, czyli iako pastórz 
karmi swe owieczki: poliarinem religii, czyli iako 
pomocnik pod zarządem drugiego dopełnia swe 


obowiązki wszędzie i zawsze na swe powołanie: 13 


-ma cel onegoz pamietaé powinien.. By zaś kapłan 
był takim, iakim być powinien, iuż nayprzód 
w seminaryum do tego usposobiony bydź powinien 


Om 
*) > dni kilkanaście przed swym zgonem ukończył był 


p. X. Infułat Franciszek Faygiel tę rozprawę. m 
dzie ona się tu bez odmian wszelkich. 


r 
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nien — nadewszystko ulsztalcenie naukowe pos 
siadać powinien, nie tylko by drugich był w sta- 


| nie nauczyć, lecz i dla tego, ponieważ w tym 


wieku wyZszéy oświaty wyższego takže i w ka- 
planach żądają o$wiócenia — by mógł prawdy 
religiine zasłonić przeciw zarzutom fałszu i sofi- 
stycznym rozumowaniom, Bo cóż moze kapłanom 
dać wyższą przewagę i godność, iak wyższość na- 
uli, ducha i cnoty? Bolesna atoli iest rzeczą wi- 
dzieć kapłana bez nauki i bez. ducha — takowy 
nie pomoże, lecz zaszkodzi, i nie buduie, lecz 
gorszy i psuie. Przeciwnie zaś doskonale ukształco- 
ny i ugruntowany Teolog nie zraża się zarzutami 
i pewątpieniami, iakie ograniczony nasz rozum 
naprzeciw religii zdobywa ale stały i wierny 
w swoich uczuciach dla Boga i wiary będzie się 


— starał utwićrdzić drugich na drodze sumienia 


przez zgłębianie i zastosowanie pisma $., i przez 
okazanie tóy $wietéy nauki w swóm życiu. 
Smütna to iest rzecza patrzać na to, iakczę-. 
stokroć świecki człowiek wiecéy ma światła 1 . 
charakteru w religii — a zaś kapłan płytko. 
ulsztalcony, interes zbawienia lekce ważący , 
z wszystkiego coś więcćy umić, lecz naymnićy 
z Teologii — owszém więcćy obeznany z dziela- 
mi przewrotnemi niż 2 temi, które za religią i 
moralnościa obstaia — iahze potrafi umocnić o- 
błąkanych i dać radę w rzeczach zbawienia? Ta- 
cy to kaplani sa pospolicie zlemi kaznodzieiami, 
złemi spowiednikami, mówiącemi bez mocy, bez 
zbudowania, bez ducha. E i 
" Lecz sa i tacy kapłani, którzy posiadaia wie- 
le.rozumu i pięknych wiadomości nawet na dro- 
dze zbawienia, ale nie maia ducha teologiczne- 
go — religiinego, — bo dla zepsutego serca sta- 
Zesz. M. 5 
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ia się naygorszemi nieprzyiaciołmi kościoła , go- 
'1owi raczćy odstąpić religii, niżeli swych namie- 
tnoście ; : 

7 tego powodu naymocniéy doświadczać po- 
trzeba Alumnów w Seminaryum co do powoła- 
nia, by ich nie święcono aż po przekonaniu się 
o ich duchu i dostateczném prz gotowaniu — i 
dla tego tóż wypada przed wyświęceniem tako- 
wych ; 


E 


a), doświadczać przez powtarzania czyli repe- - 
tycye, dysputy i examina, czyli posiadaią przy- - 


zwoita naukę i potrzebne ukształcenie teologicz- 


ne; 


nie; 


c.) i usposobić ich do przykładnego sprawo- 


wania obrządków przez ćwiczenie rytuałne pod 


dozorem i prowadzeniem Superyora, Z praktyką 
pastoralna dobrze obeznanego. 


By zaś Alumnus mógł przy. takowéy probie 3 


obsta6, oczywiście nie tylko do Seminaryum 


wstępując potrzebne usposobienia iuż z soba przy- 
nieść, ale takowe w Seminaryum rozwinąć i 
 ugruntować w sobie powinien. W tenczas bowiém - 


tylko uda się Alumnowi postąpić, do wysokiego 


stopnia w naukach teologicznych — wtenczas ze- 


chce mu się pracować i zupełnie poświęcić udo- 
skonaleniu duchownemu, ieżeli z rzetelną inten- 
cya i gruntowną pobożnościa do seminaryum wstę: 
puie, ze światem iświatowościa na zawszesię po- 
Zegna, sam w siebie i w swe sumienie wchodząc 
wszystkie swe myśli , uczucia i całego siebie Bo- 
gu poswięci, i w Bogu tylko szukać będzie uspo- 
' hoienia swych pragnień. Do tego zaś tylko po 


s b) zaszczepić w nich ducha bogoboyności . 
przez modlitwę; medytacye i duchowne éwicze- | 
R 


TC DUE 


"bone medytacye , a nadewszystko modlitwa i u- 
częszczanie do sakramentu pokuty i ołtarza nay- 
większym staia się żywiołem. ` 

Tak usposobiony Alumnus gdy zostaie kapła- 
ncm; gdy na zawsze zrywa związki ze światem 
i duchem światowym; gdy sie poświęca na służ- 
be Bogu; gdy tak poświęcony gotów iest zyć i 
umiérać tylko dla prawdy, dla wiary, dla cnoty, 
gdy ukształcony w sztuce zyskania iak naywięcéy 
dusz nieśmiertelnych dla nieba — rozpoczyna iuż 
w winnicy Chrystusa swa pracę — o iakże pię- 
lny to widok i przykład | — widzieć tak godne- 
go z Seminaryum świćżo poświęconego i w ca- 
léy serdeczności rozpoczynaiacego swe obowiąz- 
ki kapłana! 

Lecz wszakże sam Chrystus nim rozpoczął 
dzieło zbawienia, nim zaczął nauczać, na puszczy 
na ustroniu przez modlitwę i post gotuiac się do 
sprawowania prac swoich, dal i kapłanom -przy- 
dad, iak rozpoczynać maia swe powołanie. Tak- 
że i Paweł Apostół mówiac do swego ucznia: nie 
zaniedbuy łaski, danćy ci przez położenie rąk na- 
szych — mówi tóm samém do nowo poświęco- 
nych kapłanów; by łaskę poświęcenia odzywiali 
w sobie przez Życie pobożne, przez odnawianie 
ducha i utwićrdzanie się w religii i sumienno- 
ści — czego nie dokaża bez modlitwy i postu — 
bo świat i duch zły nie może być . wypędzony 
tylko w poście i modlach — .bo świat, ciało i 
krew nie moga być lepićy pokonane, ..iak przez 
wstrzemięźliwość „posta — mýśli czyste i bogoboy- 
ne, przedsięwzięcia święte, pożądania rzeczy nie- 
bieskich , uniesienia ku wieczności nie mogą być 
lepićy wzniecone, iak przez częste medytacye ae 
a myśl ku Bogu nie może być lepićy wzrócona 


— 30 = 


jak przez ustawiczna i wewnętrzną modlitwę. Dla 
tego téz kapłan nowo wyświęcony nim rozpocznie 
swe powołanie kleknawszy przed Itrucyfixem. w tych 
do Chrystusa przemówi słowach; »Zbawco móy, 


dia twego imienia i dla twéy sprawy przyiąłem ten | 


stan, bym Żył nie dla świata i grzóchu, lecz tyl- 
“ko dla ciebie, ‘dla bliźnich moich 1 dla zbawie- 


nia móy duszy. Na Ciebie więczapatrywaćsię i w twe 


ślady wstępować będę. Ty iako pastérz, iako na 
uczyciel, jako cićrpiący i krew przeléwaiacy 7a 
prawde i zbawienie ludzi, będziesz mym wzoreml 
Tak jak ty będę uczył nieumieiętnych, będę o- 


świócał watpiących, będę utwiérdzal osłabionych 


będę pocieszał strapionych, będę nawracał za- 
twardziałych — i równie małym jak dorosłym, 
chorym iak zdrowym, grzésznihom iak i poboż- 
nym będę rozdawał sakramentalne łaski twoich 
łaiemnic — iako wierny stróż twego kościoła za- 
chowam iego przepisy, i nie dopuszczę zgorsze= 
nia. Lecz cóż dokaża naylepsze postanowienia bez 
iwéy pomocy i łaslip — dla tego wzdycham da 
ciebie — day mi wytrwać w tóy walce, którą 
rozpocznę dla prawdy i cnoty — i błogosław mi 
w mém powołaniu!” — Wszakże takowe uczucia 
moga zaiać tylko prawego kapłana, lecz będzie: 
Ze takim kapłanem ten, który bez dostatecznego 
ukształcenia serca i głowy przebędzie Seminary- 
um i wciśnie się pomiędzy poświęcone sługi 
ołtarza? lub którzy bez szczéréy chęci, tylko 
potrzeby poniewolnie przyimuie na siebie to iarz- 
mo? Taki oczywiście będzie tylio mamił obłuda, 
będzie udawał pobożnego, gdy nim nigdy nie 
był i nie iest — on to iest iednym z owych po: 
bielanych grobów, o których Zbawiciel namie- 
nia, — , 
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: 'Łecz trali się, Ze Alumnus nalepićy uksztal- 
cony, i szczérze do poświęcenia przystepuiacy, 
poźnićy iednak przy zaniedbaniu medytacyi i mo- 
, dlitwy, przy rzadkićm obcowaniu z kapłanami su- 
miennemi i poboZnemi, przy co raz rzadszćm 
odczytaniu ksiażek z iego powołaniem zgo- 
dnych, przy lekkości ducha i małóm nad sobą 
zastanowieniu — przeniewierza się swemu słano- 
wi i sobie. — Sa i tacy, którzy w zarozumiało- 
ści swoiéy wstydzą się być Teologami, ponieważ 
ehlubnićy iest dziś należeć do liczby Filozofów — 
lecz czyli zdrowa filozofia każe się zaprzeć swe- 
go powołania ? Jan Sniadechi o filozofii; Nazwie- 
myż filozofami tych naczelników zbrodni i bez. 
bożności w rewolucyi francuskićy, którzy sie wy- 
parli religii, sprawiedliwości , rozumu, żeby hań- 
bili i uciskali swóy własny naród i wyszli na 
zgorszenie i poczwary ludzkości? — Prawdziwa 
* filozofia zna granice ludzkiego poięcia, i za nie 
„nie wykracza, zna słąbość rozumu w rzeczach na- 
wet jego dociekaniu zostawionych, a co krok u- 
cząc się skromności, nie ośmielą sie do prze- 
trzasańia taiemnic od Twórcy sobie zabronio- 
nych. ; ; 
Prawda, że byli ledwo niewe wszystkich wie- 
kach pisarze i filozofowie, którzy zhańbili swe 
pióro irreligia i bezbożnością, rozszérzyli zgor- 
szenie i rozszérzyli rozwiozłość z niezmierną dla 
towarzystwa kleska — ale wykroczenia niektó- ` 
rych nie daia prawa do przezwiska zelzywego 
na cała naukę. Każda nauka ma swaich pólmedr- 
ków, którzy ia znieważaia ipsuią, i ma także pra- 
wdziwych wyznawców, którzy ia z pożytkiem dosko- 
nala i szérza. Własnościa półmędrków iest powierz- 
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chowność podłatana duma i zuchwaloscia; przymio- . 
tem mędrców prawdziwych iest gruntowność ozdo- | 
biona skromnościa i wielką przezornością w sadze- | 
niu. Gruntowny teolog nie odrzuca filozofii, ale 
się iéy uczy iako istotnie potrzebnéy, i nienadu- 
żywa takowćy. Potrzeba mu bowićm filozofii do roz- 
trząsania charakterów, przez które rozeznale się 
wiara prawdziwa od fałszywćy;; do zglebienia 1 . 
mocnego wystawienia pobudek  zniewałaiących © 
do wiary , i do wyłożenia gruntownych począt- 
ków i zasad pewności bistorycznéy; do uwag kry- 
tycznych nad tém czego dowodzi. — Teolo- | 
gowie taką filozofia wsparci są i będa przyiacio- 
lami nauk i éwiécenia, oni tylko umieia sprawy - 
religii bronić i utrzymywać z tą mocą i godno- 
ścią, iakie przystają prawdzie nieskalanćy. —. 

W ich oczach nie ma prawdziwćy religii: 
zdrayca oyczyzny; przekupny sędzia, mieszaiacy. 
pokóy familii, pieniacz, wiarołomny urzędnik, my- 
ślący tylko o sobie a zdradzający ufność krain i 
Rządu, Nie ma religii, w oczach prawdziwego Tc 
ologa: ani uciemiężyciel i zdzierca ludu, który — 
ze złupionego od bićdnych grosza rozdaie iałmu-/ 
ny. Nić masz obrzydliwszego w oczach czysléy f 
religii świętokradzetwa, iak pokazywać pobo- - 
Zno$é powiérzchowna AA zgwałcić ia postępkami | | 
przez religią zakazanemi. 

Religia iako dzieło boskie obeszłaby się bez . 
ludzliéy pomocy — ale iaio sprawowana przez 
ludzi, przeciwko ich przewrotności potrzebuie u~, 
sługi rozumu. Jak religia, tak rozum są darami 
nieba, więc się łączyć razem i wspićrać powin- 
ny do utrzymania porządku towarzyskiego, do. 
wskazania człowiekowi dróg szczesliwosci teraźniey- 
széy i przyszléy, do godnego uwielbiania Boga 
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w rozwadze , w podziwieniu i w prawóm użyciu 
cudów i dobrodzićystw rozlanych w p. 
świata. " 

Prawy kapłan powinien także zewnętrzna 
cześć Boga ożywiać, bo bez Życia i bez ducha 
same obrzędy stana się martwemi — do ożywie- 
nia zaś obrzędów nie tylko zamiar pobożny, ale 
i czystość serca i nienaganność Życia w sprawuią- 
cym ie kapłanie wiele się przyczynia. Kościół $. 
nie w innym celu postanowił obrządki, tylko by 
ludowi podać środek do okazania czyli wyraże- 
nia wewnętrznego uczucia religiinego , iako też 
do zbudowaniai zagrzania oziembłych, słowem do 
przeięcia ludzi duchem religii i podniesienia ich 
duszy ku nieskończonóy Istności. Z tego powodu 
kapłan w obrzadkach powinien zgłębić ducha chry- 
styanizmu, ducha „Jezusa Chrystusa i intencya ko- 
sciola — powinien ściśle i z uwaga takowe spra- 
wować — rozum i serce wiernych do tego przy- 
gotować, by pobożnie i zbudowani przy obrzad- 
kach znaydowali się — by z nim pospołu modli- 
li się, śpiéwali i znim dzielili uczucia wiary i po- 
bożności. 

Nadewszystko o czystość i ochędostwo ko- 
ścioła i „tegoż przyzwoite przyozdobienie troskaé 
sie powinien , nie mnićy iak o porządne utrzy- 
manie apparatów , bielizny i naczyń. Kapłan nie 
wiele baczny na to, co. ma zwiążek z religia i 
Bóstwem, dowodzi ducha oboiętnego a razera 
chciwego, iezeli Zaluie maléy ofiary z swoich 
dochodów na ozdobę ołtarza lub zakrystya — a 
ieszcze górzéy wydaie się, gdy sam pięknie ubra- 
ny, nie wstydzi się brać brudną bieliznę kościel- 
ną lub złe apparaty na siebie, Przytém o kant 


— 40 — 3 
kościelny i dobór organisty dbać nie mnićy powi+ 
nien — aby w czasie nabożeństwa przez harmo- 
nią śpiówaiącego ludu, 1 organ przyiemnie towa- 
rzyszacy nieczule nawet serca do uniesień pobo- 
£nych wzbudzone zostały. — Ponieważ msza św. 
iest naygłównićyszą częścią obrządków katolickich, 
więc kapłan ia iako reprezentant ludu i osoby 
Jezusa Chrystusa iak naygoduiéy sprawować po- 
winien — tam przy ołtarzu ma on być wzorem 
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cnót i Życia,świątobliwego, w obliczu ludu wy: | 


dawać się czystym dak  aniół — splamiony 
grzéchami do mniéysca świętego zbliżać się, 


nie powinien =— lecz przeiety zywa. wiarą 1 


miłościa Boga, w pokorze i skrusze z ludem i 
za lud swóy ofiarę świętą odprawiać i z ró. 
“wna wiarą, z równą gorliwoścą i sakramenta świę: 
te sprawować powinien, 

Smutny iest widok kapłana, który dopełnia 
obrządki bez uczucia religimego i tylko dla for- 
"my — gdzie cała powićrzchowność iego wydaie 


światowego człowieką — częstokroć obrządki | 


w swoiéy dumnéy zarozumiałości satyrycznie kry- 
tykuiącego ; iest to rzemieślnik robiący wsżystko 
dia zapłaty lub zarobku — niegodzien imienia 
kapłana — taliemu nie tylko obrządki, ale i par 
-cićrz i wszelki znak religii zdaia się do poięcia 
irudnemi, bo znać tam mało wiary, ducha i po* 
boźności. Kto chce ustawicznie reformować lub 
zmieniać obrządki, zapomniał, że lud w rzeczach 
religii nic nowego nie cićrpi, lecz wiernie osta- 
ie przy starém — naymnieysza odmiana w 0- 
brzadkach iest u niego odmianą wiary. — Nie- 
rostropny więc kapłan, który sam sobie dozwala 
odmian, lub coś opuszcza i skraca, Raczćy Się 


; 
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duchem obrządku przeiąć, i rostropnie go ludowi 
wyłożyć, i do iego poięcia lub zbudowania za- 
- stosować, ale nie gorszyć i lekkomyślnie Sprawo- 


wać powinien. 


(Ciag dalszy nastąpi) 
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O żywocie, czynach, pismach Grzegorza 4 


W. Papieża. (Ciąg dalszy). 


X. Śmierć Autarysa króla Longobardów. Usia- - 
wa Grzegorza . względem bezżeńnsiwa: Subdya-. 


konów. O Wenancyuszu apostacie zakonnym, 
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Widzieliśmy wyżćy , tak nieprzyjaznym Ko 


ściołowi był Autarys, który zakazał poddanym 


chrzcić dzieci po katolicku. Sprawiedliwość boska 


wkrótce go dosięgła; bo w Óm panowania ro- 
ku trucizna uprzatniony umarł. Po nim zgroma* 


. 


dzili się Longobardowie znakomitsi w "Pawii, 1. 


naradzali się, komuby władzę: królewska oddać 


wypadało ?-Uchwalono powszechnie, aby stér zo- 


stał przy królowćy Teodolindzie, ta zaś rostre- 


małżonka i współrządcę przybrała. Wybór królo- 


Tome 


. 7 B 3 . pA , $ ; 
pna i cńotliwa pant. kogobadź sobie z wodzów 24 


"wéy padł na Agilulfa, któremu. natychmiast w Me 1 


dyolanie na publiczném zgromadzeniu  narode- 
wém złotą koronę , od obręczy żelaznóy w nićy 


się znayduiacéy Żelazną zwaną, na głowę włożo 
no. Teodolinda iuż zdawna sprzyiała katolikom; | 
nie z trudnością ićy więc przyszło i Agilulfa dla | 


katolików uiąć także. Korzystając Grzegórz z 16y 


okoliczności zaraz napisał po śmierci Autarysa do 
biskupów - Włoskich, aby dzieci Longobardów 


w Aryanizmie óchrzczone z katolickim kościołem | 


poiednali. Potém wziął sie do przywrócenia kar 
ności koscielnéy, za panowania dzikich niedowiarków 
rozpasanéy. Już Pelagiusz II postanowił był względem 


Subdyakonów Sycylii, aby ci po wyświęceniu 20% 


as 
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stawali bezZenni , lub od Zon,, które przed | wy- 
święceniem poięli, rozłaczyli się. To prawo po- 
twićrdził Grzegorz stanowiac, by nadal nikogo 
"na Subdyakona nie wyświęcano, coby ślubu czy- 
stości nie uczynił. Co się zaś tyczy Subdyakonów, 


|, ltórzy przed wyświęceniem związki małzeńskie za- 


(warli, tym dozwolił zatrzymać żony pod wa- 
runkiem, aby się od sprawowania usług kosciel- 
nych wstrzymywali (L. 1. Epist 44.) Pod żadnym 
-atoli powodem zakonnikom występywać dla mał- 
Żeństwa zawarcia nie dozwalał. Żył temi czasy 
w Sycylii nieiaki Wenancyusz, mąż szlachetne- 
. tnego urodzenia, potóm zakonnik. Ten zbrzydzi- 
wszy sobie życie zakonne, z „klasztoru wystąpił 
fi poiął Italikę za Zone, z któréy miał dwie có- 


rek: Barbarę i Antoninę. Grzegórz napisał doń list 


surowy z upomnieniem , by wrócił do.: klasztoru 
i czynił pokutę: » Wielu nierozsadnych było tego 
zdania, iakobym wyniesiony na  papićstwo, nie 
chciał więcćy listownie z tobą rozmawiać i obco- 
wać. Nie tak się rzecz ma, albowićm sam móy 
urząd wkłada na mnie powinność ; bym nie mil- 
czal. Wszak napisano: Wołay, nie przestaway, 
iako traba podnoś glos twóy.” I znowu: »Dalem 
cię stróżem domowi lzraila, będziesz słuchał 
z ust moich słowa, i powićsz im odemnie”... To 
 zważaiąc do ciebie odezwę czynię, czy mnie ze- 
chcesz słuchać lub nie zechcesz, albowićm przez 
te ma gorliwość pragnę albo ciebie zbawić 
lub téż przynaymnićy siebie samego od zguby wy- 
bawić. Pamiętasz, iaki ubiór nosiłeś, a lubo za- 
pominasz o surowéy niebios karze, poznaiesz ie- 
dnak, iai bardzo upadłeś. Rozważay więc twą 
winę, póki masz czas, niechay cię surowość przy- 
<szłego sędziego przerazi trwogą, byś na tenczas 
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nie doświadczył iéy ucisku, kiedy przez. Żaden 
placz od siebie oddalić tego nie zdołasz. Rozmy- 
ślay co napisano: »Cokolwiek czynić može re- 


ka twoia, czyń; bo ani sprawy ani rozumu, ani. 
mądrości, ani umieiętności nie będzie w piekle, 


gdzie się ty kwapisz. Podług ewanielii Bóg spra. 
wiealiwy sądzić nas będzie z mowy marnéy, a 


z każdego słowa niepotrzebnego domagać, się be- 


dzie rachunku, Cóż. dopićro uczyni z nami za złe 
uczynki, gdy na sądzie swoim niektórych za złe 
mowy potepi? Ananiasz poślubił Bogu pieniądze; 
które potém, zwyciężony radą czartowska utail, 
Wiądomo ci, iaka śmiercią umarł, Jeżeli więc ten 
karę śmierci poniósł; co pieniądze tylko .Bogu.pce 
ślubione zemknat, iakaż karę na sądzie bożym ty od- 
niesiesz, co iuż nie piéniadze ale siebie samego od- 
bićrasz Bogu, któremuś się poślubił, przywdziawszy 
na siebie „szatę zakonną ?. Kończy tak, »Wióm, że 
zeyda się twoi przyiaciele, że w sprawie żywo- 


ta będziesz żądał rady od miłośników śmierci, 


którzy nie ciebie, ale dostatki twoie miłuiąc do. 
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radzać ci to beda, co do krótkiego czasu przyno- 


si przyiemność. Tacy to, iak sobie przypominasz, 

. Y 3 . . wa 6 
byli ówi doradcy, co cię do tak wielkićy przy- 
wiedli zbrodni. Przytaczam ci wyrazy pisarza 


świeckiego: » Z przyiąciołmi o wszystkióm nara». 


dzać się należy, lecz piérwéy o nich samych” 
(Seneca Epist. 3.) Jeżeli w téy sprawie szukasz do- 


radcy, proszę cię, byś mnie za takiego przyial 


Nie możesz mieć ważnićyszego nademnie, ba ia 
kocham nie dostatki twoie, ale ciebie samego, O- 


by Bóg wszechmocny dał ci to zrozumieć, iaką ` 


„mam. miłość dla ciebie, idkie przywiązanie. Kar- 
cac twe przewinienie, miłuię cię, kocham, a ko- 
chaiąc osobę nie chcę bydź uczestnikiem twóy 
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winy. Jeżeli mi więc dasz wiarę, Ze cię kocham, 
staw się u progów Apostolskich, i posłuchay méy 
rady,” 2: : 
Nie usłuchał Wenancyusz tak zbawiennéy ra-. 
dy; Grzegórz wszelako zwiazku przyiaźni z nim 
nie zrywał, maiac nadzieie, że późnićy. poda się 
pora przywiedzenia go do pokuty. Jakoż gdy o 
ciężkićy iego słabości dowiedział się, napisał do- 
Jana Biskupa Syrakuskiego, aby o duszy cho- 
rego nie zapominał, owszém to przez proźby, to 
przez reflexye o straszliwym sądzie i niewymo- 
wném miłosierdziu Pańskićm przynaymmiéy w 0- | 
 statnićy chwili do pokuty go nakłonić usiłował. 
Nie wiémy, iaki skutek starania Grzegorza odnio: 
sły, lecz ta gorliwość iego o zbawienie bliźnie- 
go na wieczną pamięć i naśladowanie zasługuie. 


XI. Ustawa Grzegorza wzgledem godności Pry- 
masa Afryki, Sprawa Natalisa “Biskupa Salo- 

| nilańskiego, A 
. Z Sycylii przenieśmy się na chwilę do A- 
iryki i obaczmy, co Grzegorz é w pićrwiastkach. 
swego pastćrstwa dla kościoła tamecznego poczy- 
nil. Zastał on obyczay, i£ tam w każdćy prowin- 
-cyi ten Biskup. Prymasa-czyii Metropolity dostoy- 
ność piastował, który ze względu poświęcenia był 
naystarszym, wyiawszy iednę Hartagińska katedrę, 
którćy Biskup zawsze miał pićrwszeństwo pomie- 
dzy wszystkiemi Biskupami Afryki. Ponieważ zaś 
w owym wieku niemal w kaZdém mieście znay- 
i dywała się stolicą biskupia, wydarzało się więc 
często , że Biskup nieznakomitego miasta był mie- 
dzy drugiemi Prymasem. Ten zwyczay nie mógł 
się podobać Grzegorzowi, wiedzacemu, iż do ta- 
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kowéy godności nie tak wieku, iak zasług i czy 
stoéci obyczalów w Biskupie potrzeba. Postano- 


wił więc, by na przyszłość godność prymasowska 


do iednego mieysca była przywiązana, tudzież - 


by żaden nawrócony Donastysta na godność Pry- . 
masa nie był wynoszony. »Dosyé, powiada, dla. 


takiego, iż rządzi ludem sobie powierzonym ; nie 
wypada, by Biskupów na łonie kościoła prawo- 
wiernego urodzonych i wychowanych wyprzedzał 


piérwszeüstwem. Zdaie sie, iż za staraniem Grze- 


gorza Donatyści iu£ się byli do kościoła katoli- 


chiego około r. 502. nawrócili; albowiém w li- 


c HA . . > . Wł 
stach po tymże roku pisanych nic więcćy © nich 
y C 


nie wspomina. Albo ich więc więcćy nie było, al-. . 


' t6ż powéciagnieni nie dopuszczali się iuż dawnych 
wałtów i napadów na kościoły katolickie. — | 
Natalis, Biskup Salonitański, Metropolita Dal- 
'macyi, żyjący w tym czasie, zwykł był czas swóy 
na biesiadach trawić, a dla zbogacenia krewnyci 
nie tylko zbywaiące sobie dochody, lecz nawet 


sprzęty kościelne obracał. 'Oparł mu sie Honorat 
Archidyakon, którego staraniu , naczynia i sprze- 


ty kościelne były powierzone ; którego chcąc sig 
Natalis pozbyć, chciał go na kapłana wyświęcić, 


. 


oczóm ‘według owego zwyczaiu nie, mógłby: duż 
daléy Archidyakonii piastować. Honorat zamiar 
ien dobrze zrozumiawszy udał się był  ieszcze 


do Pellagiusza II. oskarzonemu i skarzycielowista- | 


naé. przed siebie rozkazał; lecz w krótce umarł. 


Grzegórz papićżem zostawszy rozkazał zaraz Na: . 


ialisowi przywrócenie Honorata na Archidyakonią, 


w drugim zaś roku zagroził mu to odebraniem - 


palliusza, to nakoniec zakazem przystępowania do 
ciała i krwić pańskićy, ieżeliby rozkazom stolicy 
Apostolskićy nie chciał bydź powolnym, przyczém 
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Archidyakona na mieysce Honorata przez biskupa 
ustanowionego Z urzędu złożył, zagrażaląc mu 
podobnąż karą, gdyby temu rozporządzeniu opierać 
się ważył. Oburzył się tém bardzo Natalis, osobliwie 
 pogróżką -exkomuniki. Dla usprawiedliwienia 
swego napisal do Grzegorza list, w którym między 
innemi utrzymuie, że dla Biskupa nie ies: rzeczą 
nieprzystoyna biesiady wyprawiać, gdy samo pi- 
smo ś. często o nich wspomina, i w, piérwszych 
chrześcianach ie zaléca į pochwała. Ze przy xoz- 
maitych utrapieniach mie podobna iest ustawicz- 
nie się trudnié czytaniem ksiąg duchownych, lecz. 
trzeba tóż szukać roztargnienia w zabawach z przy- 
iaciołmi, przy których iednak opowiadania słowa 
bożego bynaymnićy nie zaniedbywał. Grzegórz 
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w duchu łagodności tak mu na to odpisał: Słusznie 
chwalisz uczty, dawane w chęci okazania ku -dru- 
im miłości, ale trzeba wiedzieć, że natenczas 
tylko miłość iest do uczt sprawiania pobudka, gdy 
rzy tych nie szarpie się sławy nieobecnych , kie- 
dy się z nikogo nie naśmićwamy, .próźnych roz- 
mów o rzeczach świeckich nie toczymy, lecz o. 
piśmie ś. razprawiamy, kiedy się ciału nad . po- 
trzebę obroku nie dawa, ale tylko zwatlale iego 
siły zasila, by potém do pełnienia cnoty było 
sposobnieysze. Jeżeli przy twych ucztach tak dzia- 
łasz, przyznaie, żeś iest mistrzem wstrzemięźli- 
wości|.... í ; : 

Nie miles przyiał, kochany Bracie, żem ci bie- 
siady zganił, Ja, który acz nie wiekiem, lecz do- 
'stoynoscia cie przewyZszam , gotów iestém od ko- 
gokolwiek naganę lub -upomnienia przyiaé. . - » 
Mówisz, że przy utrapieniach. czytaniem trudnić 
"się nie możesz. Zdaie mi sie, Ze się to nic do 
twego uniewinnienia nie przyczynia, Wszakże Paweł 
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ś. powiada, że, cokolwiek napisano, ku . naszéy 


nauce napisano, abyśm rzez cićrpliwość i 
P yemy F p! | 


pociechę: pisina nadzieię mieli. — Jeżeli więc 
pismo ś. (dla pocieszenia naszego iest napi- 


sane, wiec im bardzić od ciezżarem _dolegliwo- 
, c 6 i 


ści omdléwamy, tém więcćy ie odczytywać po- 
winniśmy. (Lib. 2. epl. 52.) Upomnienia Grze- 
.gorza nie zostały bez skutku. Natalis upamiętał 


się, z czego Oyciec swięty w liście do Jana Ra- | 


wenny Biskupa (lib 8 epl. 22.) wielką radość [ 


ohazuie. Wlrótce potém umarł Natalis, a Hono- 
rat Archidyakon Biskupem Solonitańskim został, 


XI O. Maurycego usiawie, by: żołnierzy: nie, 


przytimować do klasztorów. Grzegórz godzi Ma- 


ajymiana Biskupa z Eużebiuszem Opatem, List do 


Konstartyny: Césarzowéy. 


Maurycy Gésarz wydał był prawo, aby do 


urzędów kościelnych i do klasztorów nie przypuź 


szczano urzędników publicznych, To rozporzadze- | 


nie rozciągnął także do Żołnierzy. Pochwalił ie 
Grzegórz co do dostoyności kościelnych , przeko: 


-many, Że kto urząd świecki rzucaiąc ubiega się 


za godnościdami kościelnemi, nie pragnie porzucić 

świata, ale zmiany swóy szuka; ganił atoli Pa- 
3X j 3 3 

piéż, Ze Cćsarz takowym osobom i do klasztorów 


drogę zamykał, dokąd często dla nawrócenia Się 


i dla uczynienia pokuty za dawnieysze przewinie- 
7 


nia udawać się mogły: A choćby též, dodaie, dla | 
dłagów schronić się tam chcieli, klasztór może | 
chce długi te popłacić, (Widać ztąd, iz na ten- 
czas dobrze iuż były uposażone klasztory, i iaka 


w nich miłość braterska panowała), Naybardzićy 
zaś gani! Grzegórz, że żołnierzom wsiępować. do 


klasztorów dopiéro po ukończeniu służby dozwalano, 


A = „= 


albo w razie zupelnéy do nićy niezdolności. Pisze 
więc do Césarza: »Chrystus się do Ciebie odezwie: 
Jam cię uczynił Césarzem, kapłany me w twem 
ręce oddał, a ty twych Żołnierzy od mćy służby 

 odciągasz|! Powiédz proszę, pobożny Panie, słu- 
dze twemu, co odpowićsz Panu Swemu, gdy 
przyidzie na sad, 1 temi do Ciebie przemówi sło- . 
wy? (lib. 5. epl. 65.).” Dopelniwszy „obowiązku 
Pastérza przez czynienie Césarzowi przedstawie- 
nia względem ustawy, która mu się z wolą bo- 
ža nie zgadzać zdawała, dał nam též oraz przy- 
kład posłuszeństwa dla zwićrzchności, gdy rozpo- 
rządzenie sam obwieścić, i według niego zacho- 

wać się rozkazał. List wyżćy namieniony odesłał 
był Grzegórz do Teodora, piérwszego lékarza cć- 
sarskiego, z proźba, by go przy wydarzonćy spo- 
sobnéy chwili oddał Césarzowi, u którego wiel- 
ka posiadał łaskę, i do cofnienia lub tćż przy- 
naymniéy do złagodzenia rzeczonéy ustawy nakło- 
nić go usiłował. Niewiadomo , iaki skutek przed- 
stawienia Grzegorza odniosły. Zdaie się wszelako, 
iż pomyślny, bo Grzegórz po. 5. latach piszac do 
kilku Metropolitów, żołnierzy po trzech. letnićy 
służbie do zakonu przyimować rozkazuie, dodaiac, 
Ze i Césarz temu nie iest przeciwnym, ieżeli nie 
są uwikłani w iakie sprawy publiczne. 

Już się wyżćy powiedziało, iak ścisła przyiaźń 
zachodziła między Grzegorzem a Maxymianem Bi- 
skupem Syrakuzy: Jeszcze w Rzymie w klasztorze 
towarzyszem on: był Grzegorza, późnićy zaś na dwo- 
rze cćsarskim w Carogrodzie. Nareszcie gdy został 
Biskupem, Grzegórz uczynił go namiestnikiem a- 
postólskim na wyspie Sycylii. Mimo związków ści- 
sléy przyiaźni zganił mu był Grzegórz zbyt su- 

"rowe postępowanie względem Euzebiusza Opata 
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męża zacnego, wiekiem i chorobami obarczonego, 
którego za małe iakieś. wykroczenie od społeczeń- 
stwa wiernych był, odłączył. Naysamprzód tedy 
zlócił Piotrowi Subdyakonowi, by: go sekretnie 
upomniał. »Nieprzyiemno mi iest, pisze do tego 
Grzegórz, że Maxyminian Biskup Euzebiusza O- 


pata podeszłego i słabego od iedności wykluczył 


Trzeba abyś ta Maxymianowi między 4. oczyma 


owiedzial, aby wyroków swych tak skwapliwie 
nie wydawał; owszém należy mu rzecz, wzgle- 
dem którćy ma wyrokowaé, pilnie i długo brać 
na rozwagę.” Niedosyć natém napisal ieszcze list 
osobny do biskupa, zalócaiąc mu, aby Euzebiusza 


; 


tą nadzwyczayna surowością dotkniętego do Zya 


wego, pocieszył niezwłocznie. »Jeżeli, mówi, 
‘w czóm wykroczył, sama iego słabość iest dlań 
dostateczną karą. Lecz może ią Bóg nań dla tego 
- dopuścił, abyś względem tego tak zacnego męża 
“z granic umiarkowania wystąpiwszy nauczył się 
ostrożności w postępowaniu względem innych o- 
osób mnićy zacnych.” Usłuchał Maxymian, Grze- 
gorza, klątwę z Euzebiusza zdiał, do spółeczeń- 
stwa go przyiął , lecz. ten znowu w gniéwie. po 
gardził ofiarowaną sobie Biskupa łaską. Otóż zno- 
wu Grzegórz pisze dó Opata: » Wiérz mi, kochae 
ny bracie, Ze twóy smutek mocno mnie Zasmu- 
cit, tyle iak gdybym ia sam na méy osobie krzy- 
wde tẹ ponosił. Lecz gdym się dowiedział, Ze 
brat i współbiskup nasz Maxymian do łaski i do 
społeczeństwa swego znowu cię przywrócił, a ty 
iego przyiąć nie chciałeś, joznalem ztąd, Ze to 
co się piérwéy stało, sluszném było. W sługach 


pańskich powinna pokora, osobliwie w czasie Ut 


utrapień, przebiiać. fito się podnosi przeciw swym 
X e eT: > > E c ie 
przełożonym, ten zaiste przez to okazuie , ze n 
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iest sługa bożym. Nie. powinienci on był wpra- 

wdzie tega uczynić, co uczynił; ale tyś był po- 
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winien z pokora przyjąć, gdy swa ku tobie zwro- 
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cil łaskę, powinieneś był z dziękczynieniem ku: 


niemu się zbliżyć. AŻeś tego nie uczynił, pozna- 
ię ztad , iż nam łez koniecznie potrzeba. Nie iest 
to nic wielkiego uniżać się przed temi, którzy 
nas poważaią, bo to i ludzie światowi czynia, 
ale przed temi korzyć się osobliwie powinniśmy, 
którzy nam zadaią utrapienia, Wszak Psalmista 
woła: »Weyrzyi na uniżenie moie od nieprzyia- 
ciół moich.” Więc, bracie kóchany, proszę cię 
niech ustąpi gorycz wszelka z serca twego, aby 
ci snać dawny nieprzyiaciel u bliskiego może Zy“ 


Gia końca drogi do królestwa niebieskiego nie zam- 
knal." Nieprzyiemne bylo to upomnienie dla Eu- 
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zebiusza, dla tego téz chcąc mu ie Grzegórz 0- 


slodzié, rozkazał mu 100, soldów na utrzymanie 
klasztoru doręczyć. W gd 
Wspaniałomyślność Grzegorza pokazuie się 
także z nastepuiacego listu pisanego do  Cćsarzo- 
wéy Konstantyny , małżonki Maurycego: ^» Będąc 
tego pewnym, Nayiaśnieysza Pani, ile pragniesz 
-oyezyzny niebieskićy , żywota twćy duszy, miał= 
bym to u siebie za wielkie przewinienie, gdy- 
bym o tém przemilezał, co mi boiaźń Boga wszech- 
mocnego przedstawić Ci każe. Gdym się, dowie- 
dział, że w Sardynii wiele ieszcze 'znayduie się 
pogan, obyczajem pogańsiwa jbałwanom ofiary 
czyniących, tudzież, gdym poznał, ze kapłani téy 
wyspy w opowiadaniu Zbawiciela naszego sa 0- 
pieszałemi, wysłałem tam pewnego Biskupa Wło- 
skiego, który za pomocą pańska wielu bałwochwał- 
ców do wiary nawrócił. Lecz. tenże doniósł mi 
także o zbrodni świętokradztwa, io iest iż ci, co 
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bożyszczom ofiary czynią; oplacaia tę soka 
pieniędzmi u Rządcy tamecznego. Ten urzędnik 
domaga się nawet dawnóy opłaty od. osób niektó 
rych, co iuż chrzest przyięły, co balwanom ofia- 
rować zaprzestały. Upomniony od wspomnionego 
Biskupa odpowiedział, Že za swóy urząd wielia 
sumę wyliczyć przyrzekł, któréyby | inaczéy Ze- 
"braé nie zdolal. Racz Nayjaśnieysza Pani nad tóm 
się zastanowić, ukoić narzekania uciemiężonych, 
Trzeba to pobożnemu ; Monarsze przedstawić 
w swym, czasie., by nie padł grzécli na panowa- 
nie iego, a duc iego lub dziatek za to nie spot- 
kała, kara. Wićm, że on na to odpowić: Cokol- 
wiek ztamtad się uzbiéra, to się na dobro Włoch 
obraca; ia mu atoli na i odpowiadam : choćby 
též mnićy. dla Włoch pozostało, przecież on .pa- 
nowania swego łzami uciemiężonych plamić nie. 
powinien. Może téZ to dla tego wydatki tak wiel- 
kie na kray ten łożone bez pożytku zostaia, že 
przy zbiéraniu ich takie zachodza krzywdy.. Roz- 
kazcie więc, Nayia£nieysze Państwo, aby nie pos - 
biérano nic niesłusznym sposobem; a iestem pe- - 
wny, Że mnieysze na rzeczpospolita wydatki wię- 
céy iéy przyniosa korzyści. A chociażby i mniey- 
sze przyniosły, lepiéy dla nas będzie utraćić Ży- 
cie doczesne, niżeli wam w orjagoienin zycia. 
wiecznego doznać przeszkody (Lib. 3 . epl. 41). 


XII. O sporze między: Grzegorzem W. i Janem 
. Patryrarchą Carogrodzkim. aui 

Jan Patryarcha Carogrodzki., dla poe 

Zywofa i postów ustawicznych powszechnie. Jeju- - 

nator zwany, przydał, sobie był r. 588. na sobo- 

rze Carogrodzkim tytuł ADO kowszechag 
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stanowiac, by następcy tegoz zaszczytu po wszyst- 


kie czasy zażywali. Działo się to za Pelagiusza II. 


który uwiadomiony o tém, wyprawił poselstwo 
do Carogrodu z hstami tak „do Jana. Patryarchy , 
iako téz i dó legata swego przy dworze cćsarskim. 
W listach tych zowie on krok ów Jana bezboż- 
nym, diabelskim, przeklętym, . zrywaiac związek 
spółeczeństwa kościelnego z Patryarcha owym do- 


. póty, dopóki tego gorszącego tytułu używać bę- 


dzie. W śłady Pelagiusza idąc Grzegórz, legatowi | 
swemu Sabinianowi przykazał, by ten Césarza Mau- 
rycegó, iego małżonkę, tudzież Jana Patryarchę 
od tego odwieść usiłował. Lecz wszelkie Sabinia- 
na zabićgi były daremnemi. Jan bowiém raz przy- 
branego tytułu zrzec się niecbciał, Cósarz całą 
tę sprawę lekce u siebie ważąc do zgody i po- 
koiu Grzegorza upominał. Papićż udał się do Pa- 
tryarchów Alexandryiskiego i Antyochóńskiego s 
lecz i ci z wyniosłością Jana nie mogli pokórać. 
Napisał więc Grzegórz ieszcze raz do Sabiniana, 


 nakazuiac mu aby z Janem Patryarcha, gdyby ten 


przy swym uporze obstawal, daléy, zerwał zu- 
pełnie spółeczeństwo , co téz Sabinian w rzeczy 
saméy uczynił. a 
Roku 596. nastapił po Janie Cyryak, który 
równie iak poprzednik iego ogłosił się za powsze- 
chnego Patryarche. W tenczas to Grzegórz chcac , 


dumnego zawstydzić i przykład mu dać pokory, 


poczał się pisać: Servus Servorum, sługa służe- 
bników, iak się i dziś rzymscy Papićże /zo- 


s wią, 


Gdy się to dzieie, na wschodzie wielkie na- ` 
stąpiły zmiany. Maurycy ginie od ręki zabóyczéy, 
tron césarski zaiął Fokas. Do tego, toż do mał- 


żonki iego Leoncyi udał się zaraz Grzegórz, przy 


N 


N 


1 


EX 


zwykłych: życzeniach polécaiac mu sprawiedliwa .- 


stolicy Apostolskićy sprawę. Nie zawiódł się na 
oczekiwaniu Papież. Fokas okazał się dla, kościo- 
Ja rzymskiego bardzó przychylnym; owszém Za 
papiézstwa Bonifacego LII. następcy Grzegorza de- 


/kretem publicznym ogłosił Césarz, iż głowa wszyst- 


- kich kościołów iest kościół Rzymski. 

Pisarze dzieiów kościelnych domyślaią sie róż- 
nie, dla czego Grzegórz odmawiał Janowi tak u- 
silnie tytułu powszechnego Patryarchy. Nie mógł 
zaiste gorliwy papićż o dusz zbawienie znieś 
"dumy okazanéy tak jawnie w obliczu świata Car 
łego, w. sposób niesłychany; nie mógł znieść, aby 
Biskup Carogrodzki zowiąc się Biskupem powszech- 
nym, tem samóm uwłóczył pierwszeństwu stoli- 
cy Piotrowéy i wyłamywał się Z uległości przez 
Chrystusa samego. ustanowionćy ; nie inógł na- 
reszcie oboietném patrzyć okiem , iak Biskup Ca 
rogrodzki nadaiąc sobie rzeczony tytuł, rościł s0* 


bie iakieś rządy nad wszystkiemi innemi: kościoła” 


mi, iakoby sam jeden powszechnym był Biskupem 
a inni byli tylko iego zastępcami, co sig wyraź” 
nie pismu ś, sprzeciwia, które mówi: iż Duch 
6, postanowił Biskupów, by rządzili kościołem ; 
który Zbawiciel krwia swa okupił.. 


TAY AE 


XIV, Grzegórz broni Adryana Biskupa Tebów, | 


ma opiekę o kościele Salonitańskim i. Medyo 
: lanskim. « Gi 


Adryan Biskup Tebański ; złożył był dwóch | 


Dyakonów z urzędu, iednego za grzéch nieczy* | 
stości, drugiego za nierzetelność w zarządzaniu | 


dobrami kościelnemi. Obadway, chcąc się na Bi- 
¿lupie zemścić, oczernili go przed Maurycym Ce 


S 


/ 


2 
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sarzem, zarzucaiąc mu różne nadużycia; Ze Szcze- 
pana Dyakona naygorszych obyczajów Z urzędu: 
nie oddalal; ze dziatki nowonarodzone do chrztu. 
nie zaraz przypuszczał , przez co te bez chrztu 
ze świata schodziły; toż 9o pieniężne interessa. 
Césarz rozkazał; by względem sprawy pieniedzy. 
sie tyczacéy Jan Biskup Laryssy iako Metropolita 
Adryana dał wyrok; co się zaś innych przewinień 


. Adryanowi zarzuconych tyczyło , takowe rozkazał: ' 


wyśledzić tylko. wyrok zaś sadowy sobie same- 

mu zachował: Biskup Laryssy nie stosuiac sie do. 
woli Césarza, obiedwie sprawy, swym wyrokiem 
obiawszy, Adryana z urzędu złożył, i pomimo 

powołania się do Césarza do surowego więzienia. 
wtrącił. Césarz -dostawszy, appellacya Adryana, 

| rozkazał sprawę tegoż przez Honorata legata sto- 

licy Apostolskićy rozpoznać, i Biskupa wkrótce 
z więzienia uwolnił ; nieprzyjaciele atoli Adryana 

umieli rzecz tak przerobić, że roztrząśnienie 1éy 
sprawy na nowo polecone zostało Janowi Bisku- 

powi miasta: Prima Justyniana, który wyrok lega= 
ta papiéskiego zniosłszy ; wyrok: Biskupa Laryssy 
zatwiérdzil. Dowiedziawszy się o tém wszystkićm 
Grzegórz nie tylko Karyani do piérwszéy godno- . 
ści przywrócił , ale go nadto wraz. z katedra iego 

z pod władzy Biskupa Laryssy usunął. Przebaczył 
wprawdzie Papićż Metropolicie upokorzonemu karę 
exkominunikacyi , ale Biskupowi Justyniany zaka- 
zał przez dni 30. do ciała i krwić pańskićy przy- 
stępować. Na czóm się rzecz cała ukończyła. 

Co się sprawy biskupa Salony w Dalmacyi 
tyczy, trzeba wiedzieć, iż ten Biskup piastował 
godność Metropolity Dalmacyi, Mówiło się wyżćy 
o Natalisa Biskapa wykroczeniach. Duchowieństwo 
szło za przykładem swego naczelnika ; pełno więc 


| 


i G 


było tamże zgorszenia. Duchowieństwo nadto nie 
dbało o chwałę bożą, mięszało się do spraw świe- 


ckich, nie szukało tego co się Bogu podoba, lecz. 


tylko własnych korzyści. Po śmierci Natalisa obra- 


no na Biskupa Honorata Archidyakona, który Bi- 


skupowi marnotrawiacemu maiątek kościoła me- 


1 


zny stawiał odpór. Ten cnotliwy , sprawiedliwy, 


wzgledem, występnych surowy , nie przypadł zep». 


sutym do smaku. Obrali więc nieiakiego Maxy- 
ma, który opanował kościół i stolicę Salonitań- 


sia. Olrzymawszy Grzegórz o tém wszystkićm wiae 
domość, w liście do Biskupów Dalmacyi zakazał 


-im Maxyma na Biskupa święcić, owszém w ra: 


zie nieposłuszeństwa zagroził im oddaleniem od . 
używania ciała i krwié pańskićy. Maxym i ma to 


. . . 5 fv Vir 
nie zważaiąc, maiac po sobie władzę świecką, u- 


iywszy zbroynćy pomocy. napadł nayprzód na 
kapłanów i dyakonów sobie przeciwnych; a po- 


Aém na Biskupa wyświęcić się kazał, Stronnicy 
nadto iego szukali Antonina Subdyakona, nadzor- - 
ce dochodów stolicy Apostolskiéy w  Dalmacyi, 


lecz ten przecie ucieczką sie od śmierci uratował 


Maxym tak dalece zuchwalstwo swe posunął, iż. 
list papiéski publicznie w sztuki podrzóć rozkazał, 


nadto Oyca ś. przed Maurycym Cósarzem oska- 
rzył, iakoby on Malchusa Biskupa, dłużnika swe: 
go, w więzieniu przez drugich zamordował. £a- 


two się było Grzegorzowi oczyścić z takićy po- 


em em 


twarzy, Malchus bowićm nie był nigdy w wię: 


zieniu, lecz przegrawszy swa sprawę umarł był 


w nocy nagle w domu Bonifacego, Notaryusza. 
Césarz wszelako polégaiac na doniesieniach urzę: 
dników sprzyiających Maxymowi, osobliwie tóż 
Marcellego Prokonsula, wybor i wyświęcenie ie- 
goZ zatwićrdził, rozkazuigc mu tylko przed 


A 


! 
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Papićżem się osobiście usprawiedliwić z zarzu- 
tów mu poczynionych. Nie w smak była Maxy- 
mowi ta podróż , udaiąc przeto to obawę przed. 
napadami Longobardów , toż iakoby lud i znako- 
mitsze osoby Saloniki broniły mu puścić się w dro= 
ge tak daleka, wyrobił sobie u Papićża, iż mu 
dozwolił przed Marynianem Biskupem Rawenny 
usprawiedliwić się względem świętokupstwa 1 
innych wykroczeń, i przy grobie $ Apollinarego 
męczennika przysięgę wykonać. Ziechął on do 
Rawenny, a padłszy na twarz przez trzy godzin 
z płaczem i ięzykiem wołał: Zgrzészylem prze- 
ciw Bogu i Grzegorzowi Oycu śl Poezém otrzy- 
mał rozgrzószenie, i przyiętym do społeczeństw a 
kościoła został. <. ` z 

Idziemy do kościoła Medyolańskiego. Tam 
po śmierci Wawrzyńca iednogłośnie prawie było | 
duchowieństwo na następcę zmarłego obrało Hon- 
stancyusza Dyakona, Grzegorzowi oddawna do= 
brze (znanego, gdyż ieszcze w Carogrodzie był 
z nim w zażyłości. Po wstąpieniu na biskupstwo 
zasłał Ifonstancyusz, iak było w .zwyczaiu, do sto- 
licy Apostolskiśy wyznanie wiary, w którém po- 
tępiał trzy kapituły. Uraziło się tóm wiele Bisku- 
pów, maiacych wpływ u królowćy Teodolindy; 
która poczęła mieć Itonstancyusza za odszczépieria 
ca. Grzegórz nie mieszal sie zwykle do obioru 
Biskupów, iedynie zawsze blagaiac Boga, by kaz- 
déy owczarni dał pastérza gorliwego, przykładne- 
go, poboznego; toż posyłaiąc z ramienia kościo- 
-ła Rzymskiego kapłana, coby wyborowi był przy- 
tomnym, i przepisów kościelnych względem 
elekcyi przestrzógał. — Przyiaźń, iaką miał 
zdawna dla Honstancyusza, oraz niebeśpieczeń- 
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stwo , które zagrażało z powodu iego odrzucenia 

czystéy wierze , spowodowały, Grzegorza, że do ; 
'Teodolindy wysłał Hyppolita Notaryusza , i Jana | 
Opata z listem osobnym, chcąc uprzedzenie ićy | 
względem Honstancyusza usunąć. Upomina on ia, | 
by nie zawierzała radzie ludzi nierostropnych i 
niewiadomych, by się strzegła oderwania się od 
kościoła , inaczćy albowiém 1ćy lzy, ićy dobre u- 
czynki zostałyby bez | nadgrody.  Dalćy pi- 

sze: »Wypada Nayiaśnieysza Pani wysłać co ry - 
chlóy posłańca do czcigodnego brata i współbisku: 

pa mego ltonstaneyusza, którego wiara i dobre 
Zycie od. dawna mi są znane, z oświadczeniem Twéy 
łaski i pragnienia iego wyświęcenia,iże się od spo- 
łeczeństwa z kościołem iego oderwać nie myślisz, | 
Usłuchała królowa Oyca ś. rady, lecz do potę-- 
pienia 5. kapitułów żadną miarą nakłonić się zra: 
zu nie dała, co iednak poźnićy zdaie „się iż na 
ostapilo. — S rd i 3 ; 4 


XV, O nasiępcach po Biskupach Mascyrmianit 
w Syrakuzach i Janie w Rawennie. i 
Grzegórz był zdawna w wielkićy przyjaźni 

z Maxymianem, Opatem niegdyś klasztoru s. An- 
„drzeia w Rzymie, poźnićy Biskupem i namiest | 
mikiem Apostolskim w Syrakuzach, mężem bogo- 
„boynym , sprawiedliwym, wcale według serca bo- | 
żego, pomimo owego nieslusznego obeyścia SIę 
-z Euzebiuszem Opatem. O nim itak się wyraża 
Oyciec $. w liście do Cypryana Dyakona : » Ode- | 
brałem Bracie, list twóy o zgonie Maxymiana Bie 
.skupa, który nastąpił w miesiącu Listopadzie, D0- 
stąpił on iuż w prawdzie pozadanéy nadgródy, - 
lecz uboléwaé trzeba nad ludem Syrakuzy, że s0- | 


| 
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bie pa. tyle nie zasłużył u Boga, by się tak dó- 
brym pastórzem dlüzéy cieszyć mógł. Mićy sta- 
ranie, kochany Bracie, by po Maxymianie takie- 
o obrano, coby godzien był następcą iego Z0- 
słać.” Nie chcąc Syrakuzanie wyborem się trudnić, 
mianowanie Biskupa nowego na Grzegorza zdali s 
za co mąż é im dziękuiąc opisuie, że ńie ma 
meža, któregoby na mieysce to mógł przeznaczyć; 
wszelako w liście do Cypryana wielką zaletę da- 
ie Janowi, Archidyakonowi Hataneeńskiemu, co 
było powodem, że go. Syrakuzanie obrali za Bi- 
'skupa. Grzegórz obranego wkrótce potwićrdził i 
.palliuszem obdarzył. Jan zaś zostawszy Biskupem 
odznaczał się wszelkiemi cnoty, iakich ta godność 
wymaga, osobliwie choynościa względem ubogich, 
tak dalece, Ze chociaż sam wielu ubogich miał 
w domu, przecież nie zapominał o obcych i. da+ 
lekich. Nauczył on się tćy cnoty od Grzegorza, 
którego pisma ustawicznie, ba nawet | przy stole 
w przytomności osób obcych zwykł był czytywać. 
Chlubne to było dla Grzegorza, że: mąż ten świę- 
ty dzieła iego tak cenił; iednakże zwyczay ten 
nie podobał mu sie, upomina go więc, by 
przynaymnićy przy obcych osobach czytania ksiag 
iego zaniechał a miasto ich pisma dawnieyszych 
Oyców śś. odczytywać kazał, którzy większa po- 
wagę maiąc, więcćy tóż do zbudowania słuchaią- 
cych przyczynić się mogą. R 

. "Tego samego roku, którego Maxymiana zgon 
dotinął był tak mocno serce Grzegorza, Jan 
także Biskup Rawenny przeniósł się do wieczno- 
ści. Był to człowiek nieznośny, uparty, który Oy- 
cu ś. nie mało zadał zmartwienia. Pológaiąc na 
łasce Exarchy Raweneńskiego pozwalał sobie nie 
iedno, co według ustaw kościoła władzę i powa 
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gę Metropolitów przechódziło. Ták n. p. Metro- 
polici palliuszu tylko przy mszy $. używali; Jan 
zaś przy obchodach i przy litaniach go nosił. Wy- 
thnal mu to Papićż, Ze się stroi w dnie, w któ- 
reby włosienicę nosić i kiedyby popiołem się po- 
sypywać wypadało; Ze Biskupa nic bardzićy nie 


zdobi, iak pokora święta. Za przykładem tego Bi- | 
skupa poszło i z duchowieństwa iego nie mało, 
używaiąc stroiu, który tylko duchowieństwu Rzym- | 


sliemu służył. Gdy pomimo tego wszystkiego u- 
piéral się Jan przy używaniu palliuszu oprócz u- 
roczystości śś Jana. Chrzciciela, Piotra i Pawła, 


— 


ś, Apollinarego Patrona miasta i kościoła, 162. 


w rocznicę swéy konsekracyi, podczas processyi 


także i litanii, i domagał się po stolicy 8. zatwiér- | 


dzenia tego obyczaiu, odpisał mu Grzegórz, iż ma. 


w myśli zapytać się przez Legata swego w Caro: . 


grodzie, czyli więksi Metropolici na „Wschodzie, |. 


maiący pod sobą po 200 i 300 Biskupów maig 
ten przywiléy, lub nie? Jeżeli maig nie zechce 
się mu przeciwić. W tak łagodny i rozsądny spo: 


sób uskromił Papićż dumę i próżność owego Bi- 


skupa. Oprócz tego wytykał mu Oyciec ś. w Ji- 


'. stach, Że przyiaciołom w oczy pochlébial, a po- 


za oczy ich obmawiał, czérnil; że ze sługami za | 
nadto się surowo obchodził; że się mów szpe- | 
tnych dopuszczał , że między duchowieństwem Żar 


dnéy karności nie utrzymywał, że wbrew prze- 


pisom ewanieli miał się za Pana swych podrecz | 


nych, z czego wszystkiego pokazuie się, iak mu | 


bardzo zbywało na owych przymiotach, których 
się Paweł po Biskupie domaga. (Tit. 1. 7.1. Tim) 


5, 5.). Jemu to także przypisać należy, że ka- 
plani garneli się do klasztorów, tam się o piér- 
wsze mieysca dobiiali, a przez postępki gorszące, 


ak Or ak 


do których na świecie nawyldi, upadku współ- 
Zakonników stawali się przyczyna. Nie dziw, 12 
po zgonie Jana wybor nowego Biskupa zaiął uwa- 
ge Grzégorza. Exarcha życzył sobie wysadzić na 
ten stopień Donata Archydyakona, Grzegórz wsze- 
lako lubo tak wysokiemu urzędnikowi w czém tylko 
mógł, powodował się, gdy się co z wolą boża 
. zgadzało, nie zezwolił na męża, o którego Ży- 
ciu i obyczajach nie miał świadectwa dobrego. 
, Nie potwićrdził daléy wyboru Jana, kapłana ta- 
mecznego, iż psalmów na pamięć nie umiał, 
i w sprawowaniu obowiazków był opieszałym. 
Nareszcie iednogłośnie obrano na Biskupa Mary- 
niana, niegdyś towarzysza Grzegorza w zakonie. 
Tymczasem i tenże Maryanin nie odpowiedział zu- 
pełnie powzietéy o sobie nadziei. Okazał się bo- 
wiém nieużytecznym względem nędznych, ucie- 
miężycielem zakonników, choć do zgromadzenia 
ich dawniéy sam należał, za co go téz Grzegórz 
w wielu listach strofuie. 


XVI. Grzegórz powściąga świętokupsiwo 
w Galli. 


Od dawna w Gallii wzięła była górę obmierz- 
ła i kościołowi bozemu- tyle szkodliwa zbrodnia 
świętokupstwa. Nie było prawie kapłana, coby 
się był poświęcenia nie dokupił, coby swa 
prebende droga prawa był nabył, Zali się na to 
Grzegórz w liście do Wirgiliuszą Biskupa Arela- 
teńskiego, którego był uczynił swym namiestni- 
kiem wi Państwie Childeberta króla: » Doniesiono 
. mi, że w tych stronach Galli i Germanii nikt 
się nie dostaie do stanu kapłańskiego bez opłaty 
łakieysi. Jeżeli tak iest, ze łzami to mówię, 
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z westchnieniem przepowiadam ci, że kapłaństwo 


tak bardzo upadłszy, niemoże się długo utrzy- 


mać. Wiémy o tóm z ewanielii, co Zbawiciel u- 
czynił w kościele: stoły obalił sprzedaiących gołębie. 
Sprzedawać gołębie iest to brać korzyści za u- 
dzielenie Ducha ś., którego sobie co do istoty ró- 
wnego Oyciec wszechmogący ludziom udziela'przy 
rak włożeniu. Lecz co powiedziałem ,. to też z e- 
wanielii poznaiemy , iakie ztąd skutki wynikaią. 


Obalone sa w obliczu boskim katedry tych, któ- . 


rzy gołębie sprzedaja! Ta sama zbrodnia szórzy 
się i wzrasta między niższemi; bo ieżeli kto pla- 
ci za kapłaństwo, iuż w samym zarodzie kapłań- 


stwa zepsuty, gotów iest. innym o sprzedawać, 
czego się sam dokupił. Jakże się tu spełni, co. 


napisano: » Darmoście. dostali, darmo téz. da- 
waycie? (Matt. 10.).* W liście do Childeberta 
króla tak się wyraża: » Dowiedziałem się, 20 
w tóm państwie udzielaią się poświęcania przez 


kacerskie świętokupstwo, to iest po otrzy 


manéy zapłacie. — Co ponieważ bardzo- iest 
szkodliwe, i ustawom kościoła powszechnego prze- 


ciwne, by kto nie dla własnych zasług , lecz dla - 


zapłaty święcenia otrzymywał; przeto upomi 
nam Cię, byś tak obrzydla zbrodnię z państwa 
Twego starał się wykorzenić. Kto albowićm łaskę 
Ducha 4. za pieniadze kupuie, i tego za zapłatę 
Żąda,czego bez płacy osiągnąć nie może, ten przez 
to samo okazuie, że takiego urzędu nie iest go- 


dzien,” Użala się także, że przeciw kanonom osoby - 


świeckie lub nowochrzceńców, wynoszono ria Bisku- 
pów. »Ci więc, co nie byli uczniami, staia się 


od razu mistrzami, a nie nauczywszy się wprzód 
sami, czegoby innych nauczali , czcze tylko imie 


kapłaństwa na sobie nosza, Jakże takowi wstawiać 


* 


się będa za cudze grzéchy, gdy ieszcze nie opłakali 


swoich ? i 

— Z tych samych powodów napisał także Grze- 
górz do Brunichidy królowćy, córki Atanagilda, 
króla Gotów, małżonki Sygeberta, a matki wy- 
żóy namienionego Childeberta. Pochwala ia w tym 
liście, że zabeśpieczyła synowi swemu nie tylko 
panowanie doczesne, ale téz królestwo wieczne, 
troskliwie go wychowawszy. »Miedzy innemi za- 
letami twemi, pisze do nićy, ta iest naypićrwsza, 


że przy falach świata tego, które umysły panu- 


iacych dręczą i mięszaią, twe serce tak zwracasz 
ku miłości chwały Naywyższego, ku urządzeniu 
pokoiu wmieyscach poszanowania godnych, iak 
gdyby cię Żadne nie zaymowało staranie. A ta- 
kie czyny panujących bardzo słażą ku utwićrdze- 
niu poddanych, .dla tego naród Franków mam ia 


' za nader szczęśliwy, iż sobie zasłużył posiadać 


królowa, takiemi zaletami zaszczycona." Dzieio- 
bisowie obwiniaia Grzegorza:o pochlebstwo, że 
‘tu takich pochwał nie szczędzi dla niewiasty, co 
 więcćy iak dziesięć osóh krwié królewslaćy okru- 
tnie zamordować kazała, i inne także popełniła 
zbrodnie, na których wspomnienie ludzka wzdry- 
ga się natura. Należy atoli pamiętać, iż Grze. 
górz ś, chwali tę królową z rostropności, hoyno- 
ści dla klasztorów, dla szpitalow i kościołów , 
z troskliwego wychowania syna, co wszystko war- 
ta wielliéy pochwały! Okrucieństwa przytém 1éy 
pani zaszły o lat kiłkanaście poźnićy. Nareszcie 
według zdania uczonych nie wszystkie okrucień- 
stwa zadawane Brunichildzie przez chronikarzy są 
wiary godne. Jak zaś był Grzegórz dalekim od 
pedchlébstwa, widzimy to z tych samych listów, 
w których ićy lub podręcznych iéy wady wytyka 


i 
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ímiele, iako to: świętokupstwa, kierowanie o4 
sób świeckich lub nowochrzczonych na godności 
Liskupie, opieszałość w poprawieniu zepsutych o- 
byczaiów narodu: » tto, mówi on do królowćy, 


może poprawić innych, a tego zaniedbuie, sam. 
stawa się uczestnikiem grzóchu. Mićy więc sta< 


ranie około duszy twéy i twych potomków któ- 
rvch szczęśliwe panowanie cię obchodzi, miéy 
staranie o twych prowincyach, Myśl o poprawie 


tego występku, nim stwórca prawicę swą ku u=. 


derzeniu podniesie, by tém silniéy potém nie u- 


c 


derzyl, im dłużćy i cierpliwiéy teraz wszystko 1 


cićrpi i. t. d." Š 
XVII. Nawrócenie się Anglików do wiary. 
Już w pićrwszych wiekach zakwitła była re- 
lgia Jezusa Chrystusa na wyspie Brytanii, Wi- 
dług Euzebiusza Cezareyskiego (lib. 3. demostr. 
kvang.) pićrwsi uczniowie Chrystusa Pana słowo 
„bawienia tam zanieśli. Podczas prześladowania 
Dyollecyana wielu męczenników tutay krew za 
Chrystusa przelało. Między niemi celuie ów Al- 


ban, od którego naysławnieyszy klasztór na tey 


wyspie wziął poźnićy. swe zwisko, Po przywró- 


conym kościołowi pokoiu wielu Biskupów tego 
kraiu zasiadało na. różnych soborach, n. p. na A- 


relateńskim, Sardyceńskim, Arimineńskim. Po o” 


statnim soborze zakradł się był do Brytanii iad 
Aryanizmu. Tutay także Żył ów Pellagiusz, prze- 
ciwnik nauki o grzóchu piérworodnym, toż o po- 
mocy wewnetrznéy łaski boskićy, do zbawienia 
człowiekowi koniecznie poirzebnéy. Poźnićy wia- 


re chrześciańską wytępili Anglicy, Sasi i inne bar”. 


barzyńskie narody, których 'dawni mieszkańce 
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Brytanii $ Germanii zwolali, cheac się opr£éé 
Piktom i Szkotom, któtzy wkrótce ż przymić= 
rzeńców stali się panami wyspy: Nie &imieli Bry- 


Jaüezycy swym üciemieZycielom opowiadać naue 


ki ewanielii, ba praca taka byłaby była daremna; | 


| bo Anglowie i Sasi nie usłuchaliby źwyciężonych; 


by się nie żdawało, iz poddani chcą nad zwycięs 
scami panować, Trzeba więc było zkadinad spro= 
wadzić światło religi chrześciańskićy. Naylepsza - 
sposobność do tego mieliby pobliscy Biskupi Gal- 
lii; lecz citnie chcieli mieć starania żadnego. o 
tych poganach, co ini Grzegórź w liście do Teo- 
doryka i Teoberta królów Früncyi surowo „wyż 
tzuca, Grzegórz to dopiéro łamał lody: względem 
nawrócenia Anglików, Chciał on z. poczathu sam 
bydź apostołem; lecz inaczéy Opatrzność inieć 


chciała, gdy lud Rzywski nie żeźwolił na odda: 


lenie się powszechnie kochanego zakonnika; któ- 
ry zostawsży papiézemi żaniysł dawniéy powziety 
wykonać koniecznie -pragiidł, Sprowadziwszy więć 
hayprzód kilku młodzieńców Angielskich do Rzye 
inu kaźał ich w klasztorze według zasad,1 Obrze- 
dów chirześciańskich wychować, by poźnićy. inis- 
syonarzóm  iezyka Angielskiego „nieświadomym , 
pozy nawtacaniu ich współziomków pomocnými 
byli. Gdy to iść musiało Zwolna, a siły Papié- 
za były słabemi, wysłał Grzegórź do Anglii opos 


wiadacży ewanielii iesżeże prędzćy, albowićm 


Berta , małżonka Edelberta króla itentskiego prźy= 
làwszy iuż saa słodkie iarzuto Chrystusowe, inę= 
Za także 2 calym narodem do tego samego lro- 
ku skłonić wielce pragnęła. Posłał zátém ż Hzye 
mu Augustyna Benedyktyna; i Opata. śs Andrze= 
ia, dodawszy mu do pomocy Wawrzyńca; Piotra 
SATIRE PASZE Kage sa 7 
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iinnych kapłanów. Ledwie owi missyonarze część 
podróży odbyli, aż oto lękać się poczęli, że USTA 
łowania ich co do nawrócenia narodu dzikiego, 
którego nawet ięzyka nie rozumieli, beda daremnes 


mi. Posłali więc Augustyna do Qyea ś. z pokor- 


na prozba, by im nazad do klasztoru powrócić 
zezwolił. Lecz Grzegórz 'ś, rozkazał Augustynowi 


(wracać do towarzyszów , dawszy mu list do ie- 


go współbraci, w którym pisze: Lepićyby było 


nie rozpoczynać dobrego dzieła, niżeli po rozpo 


częciu tegoż wstecz się cofać, Macie więc kocha- 
ni synowie, dzieło wspaniałe, za pomocą łaski 
bozéy rozpoczęte nayusilnićy starać się wykonać. 


Niech was ani trudy podróży, ani mowy złych 
ludzi nie ustraszaia wcale; ale coście przedsię- | 


wzięli, to za pomocą boska z wszelka pilnościa i 


gorliwością wykonuycie. P (lib. 6 epl.51). Nabra- ' 
li odwagi nowéy Augustyn i towarzysze iego; 


wszyscy w dalsza puścili się podróż i szczęśliwie 
stanawszy w Brytanii na wyspie 'Tanetos, nale- 


Auer eR 


Zacéy do królestwa Kentslaego, wyprawili posel-- 
stwo. do króla Edelberta z uwiadomieniem 9 | 
swóm przybyciu, zapewiadaiac mu przyszłą szczę- | 


śliwość wieczna w niebie, i panowanie bez koń- 


ca irwaiace, ieżeliby nauki ieh chciał  posłu- 
chać: — 


Król posłów Augustyna łaskawie bardzo przy: 


<ia}, i we wszelkie potrzeby * missyonarzy zaop?- 


patrzyć kazał. Zrazu namyślał się, coby miał u| 


czynić, W krótce atoli przybył sam na wyspę Ta 


netos, a usiadłszy pod niebem, bo się obawiał, 


by przychodnie ówi w swóm pomieszkaniu nie 


wzięli nad nim przez czary góry, wezwał Augu. 


styna i towarzyszów jego na rozmowę Z sob 
Zbliżałi się oni ku niemu z chorągwią opatrzoną 


eua RE. 2 


w krzyż śrebrny, z obrazem Zbawiciela , $piéwa- 
iuc litania. Augustyn zapytany, po coby przybył, 
i czegoby Zadal? odpowiedział: iz przybył z Rzy- 
mu, aby lkrólowi wskazał drogę, iakaby po 
śmierci wi cznego królestwa chwały i wieńca nie- 
śmićrtelności mógł dostąpić. Bóg Oyciec rzekł da- 
léy, tak świat zamiłował, że dla zbawienia lu- 
dzi Syna swego iednorodzonego zesłał, który też 
dla nas okrutnéy i haniebnéy podial sie śmierci. 
Tenże Syn boży po śmierci dnia trzeciego zmar- 
twychwstał, wstapił do nieba, gdzie siedzi na 
prawicy Boga Oyca, zkad na końcu świata przy- 
będzie sądzić wszystkich ludzi. Dla potwićrdzenia 
tego wszystkiego opowiedział królowi cuda przez 
Zbawiciela czynione, przez które: Chrystus do- 
wiódł swego bóstwa, osobliwie též przez cudo- 
wne rozszćrzenie swéy świętćy nauki po całym 


świecie, wsród tyłu przeszkód głównych, na ia- 


kie tylko złość ludzka się zdobywała. Przydał na- 
reszcie, że głową chrześciaństwa tak cudownie: 


po całym świecie  rozszćrzonego , iest Biskup 


Rzymski Grzegórz , który pragnąc zbawienia kró- 
la i iego narodu samby był chętnie przybył dia 
opowiadania im słowa bożego, lecz iż go inne 
rozliczne obowiazki w stolicy przytrzymuia, atoli 
iako dobry pastórz iema (Augustynowi) sprawo- 


, wanie téy powinności. polecił. 


Król rzekł: iż mu się królestwo i szczęśliwość 


Li ë 4 
wieczna mocno. podobaią, lecz rzeczom tym no-. 


wym i niepewnym od razu wiary dać nie może, 


ani tóż zrzec się zasad, których się cały naród. 


trzyma, Dodał wreszcie; » Bardzom wam obowią- 


zany, Żeście z tak dalekich do mnie przybyli kra- - 


1ów, w zamiarze doradzenia mi tego, co wam 
zdaie się bydź prawdziwém i naylepszém. Pozwa- 
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a w dzień Narodzenia Pańskiego więcćy iak 10.000 
ludzi ochrzcił. Sam król Edelbert za pośredm- 
ctwem Berty da przyięcią wiary Chrystusowćy 
dał się nareszcie nakłonić; za co mu O yciec É. 
w liście do.niego pisanym wielkie dzięki składa, 
zowiąc go drugim Konstantynem Wielkim. Fo- . 
wstąły poźnićy stolice biskupie w  Eboraku i .. 
w Londynie, Dostoyność Primasa do śmierci przy 
Augustynie zostala, poźnićy zaś przeszła na tego 
z wymienionych dwóch biskupów, któryby Z 
względu wyświęcenia był starszym. Poźnićy a- 
toli: Biskup Kantorburski zawsze był Prymasem 
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XVIII, Grzegorza łagodność wzgledem nowona- 
wróconych, Troskliwość o nawrócenie Bryto- 
mów i Szkotów. ^——— 
Wielkie to było dzieło nawrócenia Anglii, 
Grzegórz atoli nigdy się z niego nie chełpił, o- 
 wszóm łasce Pana Boga i modłom swych przy- 
iaciół wszystko przypisywał, Do Eulogiusza prze- 
to, Patryarchy Alexandryi, tak on pisze: » Wiedząc 
dobrze o tém , iak bardzo dzielisz radość z dru- - 
giemi z czynów dobrych, donoszę ci, Że za po- 
mocą twych modłów "powziatem myśl wysłania 
„kilku zakonników do narodu Angielskiego , mićsz- 
kaiącego w zakącie dalekim , a dotychczas drze- 
wom i kamieniom boska cześć wyrzadzaiacego dla 
opowiadania ewanielii. > Opisawszy nawrócenie 
Anglików i cuda przez Augustyna zdzialane, przy- 
daie ;”. To wszystko dla tego ci opisałem , ażebyś 
się dowiedział, ile na krańcach świata przez twe 
modły działasz., Modły twe sa i tam, gdzie cie- 
bie nie ma; skutki ich pokazuia się po tych miey- 


scach, na których nie iesteś obecnym. "Jak w po- 
czątkach chrześciaństwa unikali Apostołowie zbyt- 
niéy surowości, by pogan od przyięcia religii 
Chrystusa nie odstręczyć, dla czego Paweł ś. no- 
wonawróconym Żydom dozwalal obrzędów Moy- 


Zeszowego prawa, do którego od młodości byli 


nawykli; tak i Grzegórz postąpił z Anglikami, do- 
zwolił im nie iednego, czego broniły ustawy ko- 
ścielne, osobliwie zawićrania ślubów małżeńskich 


w bliższych stopniach pokrewieństwa i powino- . 
wactwa. Zrazu zalócił był Augustynowi, by bu- 
rzył świątynie pogańskie, lecz potćm kazał te 


w całkości zostawiać, a posągi tylko i narzędzia 


bałwochwalcze z nich powyprzataé, by za koscio-. 
ły chrześcianom służyły, osobliwie téZ prostemu 
ludowi, który do odwiedzenia ich zdawna był 


nawykł, a zatém szedł potém chętnićy do nich na 
słuchanie nauki zbawiennéy i oddawania czci Bo- 


gu. Był także u Anglików zwyczay zabiiania wie- 


ju wołów ku czei boZhów , a potém sprawiania 
biesiad. I Ten zwyczay Grzegórz zostawił, te tyl- 
ko odmianę zrobiwszy,iż w uroczystości męczen- 
ników , których relikwie-w kościołach się znay- 


dowały , namioty około kościoła stanowiono i tam. 


biesiady odprawiano. 


Po nawróceniu Anglików zwrócił Augustyn 


z rozkazu Oyca ś. staranie ku Brytanom i Szko- 
tom, którzy iuż oddawna Chrystusa, wyznawali, 


lecz od kościoła katolickiego w“ niektórych arty- 


kułach się. odstrychnęli byli. Zwołał tu Augustyn 


‘sobor ieden i drugi dla połączenia ich z koscio-. 


łem, lecz gdy usiłowania te były daremne, wie: 
szczym duchem zapowiedział tym ludom, że nie- 
ehcac uczynić pokoiu z braćmi, od nieprzyjaciół 
klęskę. poniosą, W rzeczy saméy po śmierci Augu: 


Y 
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styna zostali zupełnie porażeni Brytonowie przez 
Edelfryda , króla Humbrów północnych. 

Umarł Augustyn dnia 20go Maja r. 607., 
policzony r. 747. między świętych. Biskupi prze- 
zeń ustanowieni: Mellitus Londyński, Jastus Rof- 
feński, Wawrzyniec Kantebrski, wstepuiac w sla- 
dy swego mistrza wielkiego dokładali starania 
względem utrzymania Anglików przy wierze ś, 
Po śmierci Edelberta króla wybuchło wprawdzie 
krótkie lecz okrutne ` prześladowanie Chrześcian , 
tak iż Mellitus i Justus do Francyi schronić sie 
musieli. Wawrzyniec tóż samo uczynić zamyślał, 
lecz” przez ziawisko «cudowne Piotra ńa duchu 
wzmocniony , udał sie ámiele do króla Edbalda, 
okazuie mu blizny plag, które za wiarę wytrzy- 
mal, i zaklina go na wszystko, do porzucenia 
.. bałwochwalstwa a do wrócenia do wiaryś. Ugsłu- 
chał go Edbald. Synów też Sebereta, przesladuia- 
cych Mellita Biskupa, dotknęła zemsta pańska ;- 
albowiém.w potyczce z. narodem Genissów razem 
z swém woyskiem zginęli. Mellitus i Justus przez 
Wawrzyńca z Francyi przywołani, na nowo swe 
stolice obsiedli. Po śmierci Wawrzyńca nastąpił 
Mellitus, po nim Justus, po tym Honoryusz, a 
nareszcie Deodat lub Deusdedit, pod którym po- 
łączyli się nareszcie szyzmatycy z kościołem Rzym- 
skim, Od tego to czasu wyznawał naród Angiel- 
ski stale wiarę katolicką, aż do wieku 16go, gdy 
Henryk Omy związki z stolica Apostolska dla ko- 
biéty zerwawszy, chwycił sie błędnóy nauki owcze=' 
snych reformatorów. Zniszczono klasztory, złupio- 
no fundusze duchowne, skaziono wiarę, sakramen- 
ta. Lecz po tylu błędach nie mało Anglików w wie- 
E 19tym upamiętało się z swych błedów, przye 
: Szło-dó poznania prawdy, 
- (Ciag dalszy nastapi) 


Starożytności kościelne. 
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(2) pielgrzymowania ż pobożności i zamiarach i 


tegoż 


Pielgrżymii mogły mieć tóżne żamidry: politys 
cżne, handlowe, religiine, moralne. Niekiedy kilka. 


zamiarów mogą bydź razení- połączone, lub zamiar 
świecki przybrać na się płaszczyk religiiny. Był 


czas; gdzie przez. pielgrzymki tylko utrżynayważ 


ły się (ogniwa iedności i społeczności między 


Chrześcianami, osobliwie europeyslkiemi, Zabito- 


by posła, agenta, gońca , lub zrabowano, powia* 
da Bergier, gdyby go pielgrzyma szata nie oslo- 
niła powszechnóm uszanowaniem. Pisarz Zywold 
Karola Wielkiego uważa iako rzecż godną zasta 
nowienia; iż wielki ten Monarcha mimo poboże 
ności cztóry razy tylko dla odwiedzenia grobów 
apostołskich podróż do Rżymu odprawił. Widać 


tedy, iak częste Bywały” podobne pielgrzymki 


Podróże te miały częstokroć zamiary pobożnej 


niekiedy atoli przeź róstropność osłaniano polity- ; 
- ke tym płaszczykiem. To pewna, że Biskupi piér- 


wszych czasów iak Apostołowie, oslaniali Znowu 
czasem missyonarskie swe zatrudnienia innemi 
światowemi, a przy zdarzonéy dopiéro sposobnéy 
okoliczności z głównym zamiarem swym, Z reli- 
giinym celem na iaw występowali: 


2o My- tu mówimy o podrózach maiacych na celu 
wylacznie religia, czyli dobrowolne albo nakazane 


< 
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pielgrzymki w tym zamiarze przedsięwzięte, by 
zwićdzić i uszanować dalsze mieysca, relikwie 
lub obrazy święte. Czyli zaś poiedyncza osoba 
w zamiarze zbawiennym opuszcza do czasu dóm 
swóy, by oddała cześć przedzniotowi iakiemu świe- 
temu, czy tysiące w tymże samym celu się po- . 
łączą, istota przeto pielgrzymki się nie zmieni, 
tak iak się nie zmieni, choćby pomiędzy owety- 
siące wcisnęli się tacy, co idą w zamiarach zdroż- 
nych nawet. Czyny ich nie odbiorą pieigrzymkom 
pobożnym .chwalebnéy ich strony, podobnie iak 
owi źli i niewierni ludzie, co się licznie do na- 
szych kościołów wciskają, nie zniszcza wielliéy 
zacności i wartości schadzek chrześciańskich. Mo- 
Ze wprawdzie i święta rzecz przez złe użycie 
bydź zniewaZona, lecz nie może tego utracić, co 
ima w sobie dobrego i świętego. j 
Przy pielgrzymkach pobożnych należy mieć 
wzgląd na to troie: a) na podróż , która się do- 
browolnie lub z nakazu wyższego przedsiębierze ; 
b.) na mieysce lub przedmiot, dokad idzie; c) na 
zamiar lub cel, w iakim ieden lub wielu podróż 
-tẹ odprawia. '© użyteczności lub wartości piel- - 
grzymek w ogólności, a chrześciańsko - katolickich 
w szczególności łatwo ztad dać zdanie. Nie ma- 
,my nawet potrzeby, gdy o ocenieniu wartości 
" pielgrzymek pobożnych iest mowa, szukać na nie 
‘mocnych dowodów z pisma $. lub w kościoła wy» 
rokach. Mamy powszechne zasady, według któ- 
rych «o wartości istnieiących w kościele bożym 
zwyczaiow sądzimy. In rebus adiaphoris, mówi 
wielki katolicki Teolog, exemplum 'Sanctorum est 
regula. Theologorum: W rzeczach pomnieysżych 
przykład chrześcian stanowi u teologa regułę. 
Zesz, IL IR 


święconego chleba i t. p. za dobre, a to dla cze: 
go? bo było w używaniu u pobożnych przodków | 

naszych, »Sa rzeczy, powiada Bossuet, od kościo- 

ła nam nakazane, przez które dlań posłuszeństwo 
okazuiemy; sa inne, które zostawione sa naszćy | 
woli, przez których wykonanie miłość naszę dla 
kościoła udowadniamy, Z synowskiego dla kościoła 
przywiązania to wypływa, iż nie tylko rozkazy iego 
-—wykonywamy,-ale_oraz i naymnieysze skinienia | 
tak dobréy i świętéy matki chętnie wypełniamy. - 
Duch więc kościoła, przykład pobożnych przód: | 
kow i nauczycielów kościelnych duchem boskim 
przeiętych, stanowią u każdego katolika pewna 
regułę, za pomocą któréy sądzi on, iż dobra iest | 
każda rzecz, zostawiona woli naszćy, gdy ona iest | 
pomiędzy chrześcianami w używaniu. | 
"Nie można twiérdzié, iakoby pielgrzymki po | 
I 
| 


Mamy używanie wody święconćy po = 
| 


Re 


bożne miały swe źródło w zepsutym, w przewro-. 
inym sposobie myślenia. Człowiek owszém ogra: 
niczony, bezsilny w tylu względach, czuie to do- 
brze do siebie, iż zawisł od istoty niewidzialnćy, 
do któréy go pociąga wszystko, od któréy pomo- 
cy potrzebuie, do którćy radby się zbliżyć, po- 
-zyskać ićy łaskę i upodobanie, w potrzebie ratu- 
nek. Czuie atoli to człowiek, iż istota owa wyższą 
iest nad ten świat i oddalona od niego, życzy on 
sobie wznieść się nad świat i przybliżyć się do 
swéy istoty. Ze to wszelako siły iego przechodzi, 
czuie. więc w sobie iakieś silne, wewnętrzne; 
święte uczucie, co go przyneca, przyciąga przy” 
naymniey na te mieysca, o których rozümié, 76. 
się tamże stanie bliższym owéy wyższćy istoty; 
o których mnićma , iż tym łatwićy w potrzebie 
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zostanie wysluchanym, lub uratowanym. z ucisku 
Pielgrzymowanie tedy słusznie nazwać możnaby 
wezbraniem , lub wybuchem przepełnionego reli- 
giiném czuciem serca, dowodem, mocnego wewnę- 
trznego religiinego przekonania o opatrzności bó- 
stwa. Już pochód z domu do kościoła iest rodza- 
dzaiem małćy pielgrzymki, bo i tu w pewnym 
zamiarze religiinym zóstawiam dóm, bym na in- 
. nym Bogu po$wieconém mieyscu, modlił się do 
niego. Odległość większa charakteru podróży méy; 
nie zmienia. Bóg bowiém wieczny, nieograniczo- 
ny równie mi iest bliskin mego domu, iak. ko- 
 ścioła i każdego innego mieysca. Zkadze wszela- 
ko wiém, Ze kościół iest mu przyiemnieyszym 
nad sypialny móy pokóy ? Odpowiedza mi: z hi- 
storyi $. o tém wiémy, iż Bóg świątynie dla sie- 
bie przeznaczył, iz kościoły Bogu poświęcone sa. 
mu dla tego przyiemnieysze, iak nasze mieyscą. 
Pozwalam na to, lecz oraz z tego wnoszę, iż 
wszechmocnemu iedno mieysce milszém iak dru- 
gie bydź może; wnoszę daléy: ponieważ $. pismo 
wspomina o tylu mieyscach, do których mężowie 
pobozni w zamiarach religiinych pielgrzymowali, 
że oni poczytywali te mieysca za przyiemne Bo- 
gu, a więc i teraz także takie mieysca znaydować 
się mogą, a więc pielgrzymowanie do nich nic nie 
ma w sobie nagannego, Bogu się niepodobaiące- 
go albo zabobonnego. Wyiaśni się to dokładnićy 
nizéy. 
i ST 


Ii przed narodzeniem Chrystusa Pana czy'nio- 
no pobożne podróże. j 

Kazdy wiek miał dusze, iakie i wiek dzisiey- 

szy posiada, dusze przeięte goraca miłością. Pana 


' Bóg mieysce inne sam mu wskazał, i podróżą ie- 
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Boga , dusze '6dznaczniące się wielką wiarą. Ta- 
kim był Abraham, od^którego poczyna się nasza 
wiara, takimi było wielu z iego -potomstwa wier- 
nego bożemu' prawu. Ale i poganów w balwo- 
chwalstwie pógrazonych, zachwycił nieiako przy- 
kład Abrahama. Ich także religiine uczucie silnie 
pociągało do Boga, do mieysc świętych, równie 
iakie i dziś Mohamedanina pociaga do Meki tyle 
oddalonćy, lub Indyanina do Pagody. Dawnych 
Egypeyan- i- Greków widzimy także. podrózuia- 
cych do ponurych świątyń. U wszystkich. zgoła 
narodów starożytnych znayduiemy pielgrzymki, A- 
braham opuścił swoię siedzibę, poszedł z synem 
lzaakiem i z dwoma młodemi niewolnikami do 
krainy obiawienia, by tamże wykonał Bogu ofia- 
rę przezeń nakazana. Dla czegoż na domowym 
oltarzu nie uczynił on ofiary Bogu? Dla czego 


go trzechdniowa kierował ? Rozkaz boski przydał 


ofierze Abrahama więcćy zasługi, potomstwu zaś. 


jego dał poznać, iż Bóg wszędzie —przyto- 
mny' przybrał to mieysce szczególnićy za swoie. 
Orygenes mówi: Bóg dla tego kazał mu był od- 
bydź tę podróż, udać się na wysoka górę, by 


przez to iego wiary i sposobu myślenia doświad 
czył. Dla tego tóż to mieysce u pobożnych Izraé&- 


htów zawsze było poczytane za święte, w potrze- 
bach za ucieczkę, na którćm się tak modlili: Boże! 
iakieś się tu nad Abrahamem zmiłował, tak się 
zmiłuy nad nami. » 
Drugi przykład podaie nam patryarcha Jakóh: 
Nazywa on mieysce, gdzie w czasie snu widział 
drabinę od ziemi siegaiaca niebios, i aniołów p? 
nićy z nieba zstępuiących i nazad wstępuiących, 
domem bożym, bramą niebieską, Obudziwszy SIę 


i 
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zaś uczynił ślub następuiący : (Gen, 28. 20. Je- 
żeli Bóg ze mna będzie, ieżeli na drodze moićy 
podróży mię ochroni pożywienia i odzienia mi 
udzieli, ieżeli szczęśliwie do domu oyca mego 
wrócę, wtedy Pan moim Bogiem bedzie. Ten ka- 
mień, który na pamiątkę położyłem, domem bo- 
Żym nazywać się będzie.” W tém zdarzeniudwo- 
"ie uważać należy: nayprzód Jakób ślubuie, iż bę- 
dzie miał to mićysce iako Bogu osobliwićy po- 
poświęcone , iako dom iego, i odwiedzać: ie bę- 
dzie. Potóm przyrzéka on wystawić ołtarz i zło- 
Żyć na nim ofiarę. Z obóyga tego nie -wypadasz 
czysty wniosek, iż obietnice, śluby pielgrzymo- 
mowania do mieysc pewnych, do świętych mieysc, 
aby tam ofiarę Bogu złożyć, iuZ za Jahóba cza- 
sów były bardzo zwyczayne pomiędzy potomkami 
Abrahama? Co Jakób ślubował, to 1éz uskute- 
cznił, Wracaiae z podróży wystawił na rozkaz bo- 
ski va tém samém mieyscu, gdzie mu się był Bóg 
obiawił , kamienny pomnik, złożył na nim ofiare. 
Odtąd u potomków Jakóba, u proroków Izraćla stało 
się Betel zawsze mieyscem świętóm do jktórego 
bardzo często pielgrzymowali, składaiac tamże 
Bogu ofiary, co.Pan z upodobaniem przyjmował. 

Abrahamowi rozkazał był Bóg iść na górę $., 
Jakób z wlasnéy chęci iuz pielgrzymowal, potom- 
kowie tych patryarchów "udawali się także na 
mieysca tes. z wlasnéy chęci, powodowani iedynie 
uczuciem religiiném , uczuciem poszanowania dla 
mieysc, które przodkom ich były świętemi. Samu- 
el, surowy prorok, Eliasz i Elizeusz naygorliwsi 
stróże wiary czystéy w iednego Boga, obecnego 
wszędzie, odbywali podróże do Betelu, i Bogu 
tamże ofiary składali. Moyżesz także rozkaezuiac, 
by cały lud Izraćlski rodzaiu męskiego w czasie 


trzech głównych świat szedł corocznie na. miey- 
sce, gdzie arka pańska spoczywała, ustanowił 
pielgrzymki pobożne. Przed wybudowaniem świą- 
tyni Jerozolinskićy- cały naród lzraćlski dopełniał 
tego przykazania ; lecz gdy Bóg kościół Salomona 


zaszczycił swą obecnością, udawali się doń i ci, 


których prawo nie obowiązywało, osoby pici żeń- 
skiéy, a to z natchnienia pobożnego, udawali się 
Partowie, Medowie, Elamici, mieszkańcy Kappa- 
docyi; Bent i Azyi da miasta Jerozolimy, i sami 


rodzice Chrystusa, ba nawet poganie znaydowali 


się między temi, którzy przybyli, aby Bogu pod- 
czas świąt cześć oddawali (Jan. 12, 20), a zatóm 
i ci, których ieszcze mnićy iak kobiéty Moyżesza 
prawo obowiązywało. Z pomiędzy tych wspomi- 


naia dzieie apost 8, 97. w szczególności męża 
z Etyopii możnego, bo szambellana królowéy E 


tyopii, iéy Skarbnika. Coż te „osoby „mogło znie- 
wolić do podeymowania tak dalekich i uciążliwych 
podróż ? Może ów Etyopeyczyk i Elamita nie wie- 


dział, że Bóg, co Izraćlem rządzi, i w Etyopii 


mógł bydź równie czczonym iak w Jeruzalem? 
` Wszak maż ten był biegłym w piśmie, a osobli- 
wie w Jezaiaszu. Lecz nie sam lud wyborny tyl- 


ko, ale i wszystkie narody pogańskie pielgrzymo= 


wały, iuZ w naydawnieyszych czasach. » Szatan, 
mówi Tertulian, małpuie prawdziwego Boga, a 
co widział u ludu boskiego, to naśladować usiło- 
wał.” Mieli swe mieysca poganie, do których czę- 
ste i bardzo uciążliwe odbywali pielgrzymki, chcąc 
przeto albo uszanowanie ku owym mniemanym 
jawnie okazać bożkom , uwolnienia od nieszczęść 
dostąpić, zasiagnać rady w wątpliwych: wypadkach, 
lub wypełniaiąc uczynione śluby przez bogate 0- 
fiary przebłągać bogi owe niby zagniewane i 0- 


— 
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brazone, i przychylnemi sobie uczynić, albo za 
otrzymaną pomoc lub wyświadczone iakie Jaski 
okazać wdzięczność publiczném zawieszeniem ró2- . 
nych rzeczy lub pamiątek, Tak n. p. w Epidau- 
rze było anieysce, bozhowi Eskulapowi poświęco- 
ne, dokad pielgrzymowano dla pozyskania pomo- 
cy w chorobie, lub dla zaniesienia ofiary za wy- 
zdrowienie. W : Delfos była światynia Apollina, 
dokąd tak prywatne iako téZ osoby kraiowe z nay- 
odlegleyszych państw pielgrzymowały, chcąc w wy- 
padkach watpliwych zasiagnąć rady od nieśmier- 
telnych bogów. W Libii była sławna świątynia 
Jowisza Ammona , dokad iak opowiada Hurcyusz, 
sam Alexander pogromcą świata z całym swym 
woyskiem uciążliwa nader odprawił był podróż, 
by przez ofiary i modły pozyskał i zabeśpieczył 
dla siebie łaskę tego potężnego bożka. W Efezie 
- była słynna po całym świecie świątynia Dyanny 
z obrazem mniemanym z nieba spuszczonym, do- 
kąd z nayodlegleyszych także strón udawano się, 
aby ićy cudowny ów obraz uczcić, i uszanować. 
lito się rozpatrzy w ldassycznych pisarzach i hi- 
storyi starożytnćy, ten niebędzie watpił o sta- 
rożytności pielgrzymek pobożnych. Nie zniszczy- 
ły ich wieki, trwaia one ciagle u wszystkich na- 
rodów iakiegokolwiek wyznania. Pielgrzymuia Mo- 
hamedanie nie tylko oitomańskiego, państwa ale 
iz Persyi, z Indyówę, z Tartaryi do sławnych 
swych meczetów, lub do grobów swego 
proroka, a osobliwie do grobu wielkiego proroka, 
do miasta świętego Mekki, gdzie grób Mahome- 
ta, i do miasta iego urodzenia do Medyny. Per. 
sowie pielgrzymuia do Tus, gdzie się znayduie 
grób Imana Ridhy albo Rizy, ostatniego z dwu- 
nastu Imanów, tu zabitego, nad którego grobem 
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iedno z owych ud wielbłądowych iest zawieszo- 
ne, które gą Mohamet używał i które za wielka 
świętość uchodzi. Jesżcze licznićy i częścićy piel- 
grzymula Hindus do swoich Pagod, Natłog piel- 
grzymów do pagody Jagan nad Gangesem bywa 
nie do uwierzenia. Sławny Tavernier opowiadą 
w swéy podróży, iż ich po lalka tysięcy códzien= 
nie z bogatemi ofiarami i podarunkami przyby- 
wa. Z uszanowania dla mieysca świętego, oczy: 
szczitiąa się poprzedniczo w rzece Ganges, strzyżą 
sobie włosy Chińczycy; Japończycy pielgrzymki | 
także odprawiaia do swych świątyń zwanych Mias. 
- Nayslawnieysza z tych iest Hinto, do któréy kaž- | 
dy, sam lub przez zastępcę raz przynaymnićy 
w Życiu pielgrzymować est obowigazanym. ! 

Widać ztad, iż uczucie pobożne wiedzie 1 
wiodło wszystkie narody do pielgrzymek poboż» 
nych. Mogłyć wprawdzie bydź błędne wyobra+ 
ženia przewrotne o religii zdania poganom powo: 
dem do ich pielgrzymek, ponieważ byli czciciela- 
mi fałszywych bogów; wszelako prawdziwóm zró- | 
dłem pielgrzymek zostare zawsze chęć podobania 
się Bogu, zbliżenia się do Bo ga, iako się w piel- | 
grzymkach patryarchów i Izraelitów widzieć dawa: 
"Plato, Pitagoras, Sokrati inni mędrcy, którzy posia- | 
dali czystszą znaiomość Boga, iak motłoch, ulegaige 
‘naturalnemu pociagowi serca przyznawali prze- 
cież, iż Bóg napewnych mieyscachi i pewnych cza: 
sach i bliższym i łaskawszym się im wydawał, | 
iak na innych. ` | 


ee e 
Ewanielia pielgrzymek pobożnych. nie zakazu | 
wcale. 


' Równie iak Jehowa w starym zakonie pewne 
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sobie inieysca obrał, na których łaski swe osobli= 
wiéy na Izraélitów źlówał, i synowskić wołania 
'dich-wysłuchiwał, tak tćż obrał sobie 1 Bóg nowe= 
go żakonu niektóre: mieysca, na których obficiéy 
skarby swych oycowskich żmiłowań otwióćra. 
2 Bóg wieczny i nieżinierżony nigdy wprawdzie 
czasem ani inieyscem ograniczyć się hie dawa; 
wszelako działania iego powićrzehowne względem 
' ludzi stosuią się do czasu i do inieyscá. Mamyto 
w obiawieniu; iz okażuie się dla człówieka łaskk= 
o wym; lecz w pewnym Czasie łaskawszym jak w in- 
hym: Nie inozemy się go pytać, dla czego? ale 
wiemy o tóm, co powiada: » Będę łaskawym, Ko- 
Anu iesteni łaskawym, i żlituię sie, nad kim się 
` gliturę. +. « A żatóm nad kim chée, lituie "się, - 
a kogo che, zatwardza." (Rzym 0. 17.) Na inném 
mieyscu pisze tenże sam Apostół: »Weżasie pilnym 
 aski wysluchalem cię, i w Cżasie zbawienia po- 
mogłem ci. Patrz; oto czas pełen łaski! oto dzień 
zbawienia | (2. Mor. 6:3:) 00, 0. E 
- Ale ieżeli Bóg swych łask udziela pewnych 
czasów, może on ie także ograniczyć do pewnych 
inieyse: Wszechinoenosó iegó zostaie przeto zawsże . 
taż sarna, zawsże nieskończona: On żóstaie prze- 
to ciągle wiecznym i hiezmierzonym: Ewanielia ü= 
czy nas tegó, Że syn boży łaski swe do 
czasu lub mieysca przywiążywał. N; p. » Jesżcze- 
nie przyszła, mówił, toia godzina (Jan. 9, 4.): 
Inną rażą w pewnych miëyscach okazywał cu- 
dowha swa wsżechmocność. Jeżeli tu zostaiąc tak 
działał, działa i teraz tak siedżąć pó prawicy 
Qyca niebieskiego. Chrystus Pan był w. každém 
mieyscu Oyca swemu milym, był wszędzie z nim 
„ złączonym a zatóm wszechmocnym; wszelako obiérak 
Zesz. 11. 6 =1 
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sobie pewne czasy i pewne 'mieysca todo cudów, to | 
do modlitwy. »W nocywwyszedł Pan Jezus i bawił na | 
górze, która się nazywa oliwna. Łuk. 21. 57.) | 

— Chrześcianin więc patrząc na przykład mistrza | 
swoiego, może sobie obrać pewny czas, lub pes] 
wne mieysce dla. błagania boskiego miłosierdza, 
maiąc wiarę i nadzieię, że go Bóg właśnie tu i 
w tym czasie wysłucha. Paweł ś. przepisujae (1. 
Tim. 2.), by mężczyzni na kazdém mieyscu się 
modlili, nie wyłacza przez to m eysc, cudownych, 
Poruszenie bowiém umysłu do Boga iest często: | 
lroć w pewnym czasie, mocnieysze, niżeli w drus | 
„gim; lub na pewnéin, mieyscu dzielnieysze niże: | 

h na inném. Htoby temu chciał przeczyć , nie | 
znałby dobrze sam siebie. Przekonanie to w ten 
czas —byłoby zabobonnéní, gdyby kto oz | 
utrzymywał, iż Bóg żyłko w pewnym czasie j 
tylko na pewném mieyscu wysłuchać nas może; 
bo nie iest człowieka rzeczą znać czasy i chwile, 
które Qyciec w swéy władzy położył (Dzieie*a: | 
post. 1. 7.). Choćby więc ewanielia pielgrzymek |. 
nigdzie nie nakazywała, które należa do rzeczy | 
zostawionych woli każdego ,'nie zakazuie ona ich | 
wcale; owszém co Paweł $. o iedzeniu powiada, | 
można to dobrze do naszego przedmiotu zastoso- | 
wać: »ltto ié, niech nie pogardza tym, który nie | 
ié; a kto nie ić, niech nie sądzi tego, który ić, 
ponieważ Bóg go przyial...Jeden trzyma na ten | 
lub ów dzień, drugi na każdy dzień. Każdy: niech 
czyni według przekonania swego”. Chwalę tego, 
, który %v pobożnych zamiarach do iakiégó mieysca | 
pielgrzymuie,by tam Boga pochwalił; lecz nie ga- 
nie tego, który tego nie czyni. Ponieważ iąkmó: 
wi ś. Chryzostom ; aby odpuszczenia grzéchów do- | 
stąpić, nie potrzeba pieniędzy, nie potrzeba do 
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mieysc dalekich pielgrzymować, (Hom. 4; in epist. 


ad Philem.); albo — iak é. Augustyn pisze — Bóg 
mie powiedział: Idź na wschód, szukay uspra- 
wiedliwienia; płyń ną zachód, hyś odpuszczenia: 
olrzymał, lecz odpuść twemu nieprzyiacielowi, 

E bedzié ci odpuszezoném (Serm. 3, de Martyr). 

Lecz któżby był tv 'ardym , by brata, co do odle-. 
glego mieysca pielgrzymuie, o gruby zabobon oba, 
wipiał, gdy. podróże takie są w duchu. ewanie- 


hiv 
5 9, 


Ii pielgrzyrmki od puce chrześciaństwa by. 
iy w „używaniu, 

‘Nie cheemy uporczywie utrzymywać , Że po- 
| dróz Pawła 6. przez Efez do Jerozolimy była piel- ^ 
grzymka. w ścisłóm tego słowa zraczeniu. »Spie- 
szył się powiada Łukasz ś, (Dzieie apost. 20,10), 

„ aby, ieźli „można, na dzień świąteczny był w Je-- 
rozolimie." Podróż jego miała zapewne, inny cel, 

ial: odwidzenie miasta Jerozolimy. Jednakże to 
miasto, które Chrystus Fan swa obecnością i śmier- 
cią poświęcił, stała się od tego momentu przedmio-- 
tem , do którego serca wszystkich iego wiernych 
nczniów .lgnely. »Byloby. to za wiele, powiada 


„Hieronym, chcieć przebiedz cały czas od wniebo- - 


wsłąpienia pańskiego az do dnia dzisieyszego, chcieć 
- policzyć wszystkich Biskupów, Męczenników i in-- 
nych. maukami i umieiętnościa wsławionych mę- 
Żów, którzy byli w Jerozolimie rozumieiac, ze im 
„nie dostaje coś w religii i umieiętności, albo że 
naywyZszego stopnia cnoty nie dostąpili, dopóki 
Chrystusowi czci na owóm mieyscu nie złożyli; 
za ewanielia krzyża poczatek nayprzód wzięła, 


| 


"ko z wieści i z pisma $. iest znanym. Cóż dapiér 
. mo mówić o Armenii, Persyi, Indyi, co 0 Ety= 
- opeyskim narodzie, o Egypcie, Poncie, Happado 


Y 


I w rzeczy samóy, ieżeli wielki mówcą nagany 
wartym bydź tego sądzi, który się greckich uinie- 


jętności nie w Atenach, lecz w Litabajanie, alas 


cińskich nie w Rzymie, lecz w Sycylii uczył, dla 


tego, że iedna prawincya mieć maže to, na czém. 
/drogićy zhywa; dla czegóż mamy sądzić , iż bez 


naszych Atenów może kto naywyZszego stop ia do 
skonałości dostąpić? Nie mówimy to tak abyśmy 
zaprzeczali , £e królestwo boże w nas iest, "Ze 
w innych kraiach także święci. ludzie sie znayduiąj 
lecz chcemy tylko powiedzieć, Ze' osobliwie ci, 
którzy za naypiérwszych w świecie chrześciańskim 
uchodza, tam pielgrzymulą, dokąd i my nie naye 


znakomitsi, lecz naymnieysi przyszliśmy, abyśmy 07` 


gladali Wielkich ze wszelkich narodów. Zaiste | 


chór mnichów i, panien ząkonnych ięst* kwiatem, 
iest nader kosztownym kleynotem w porządku ko: 


ścielnym, Hiolelwiek w Galli coś znaczy, po- 
épiesza tam, Brytańczyk, skoro w religii ` cokol- 


"wiek postąpił, mniema, iZ nie należy do świata 
„chrześciańskiego, ieZeli nie opuści swego zachp- 


dniegà kraiu i nie zwidzi owego który my tyl- 


eyi, Syryi, Mezopotamii, zgoła o wszystkich“ in- 


onych prowincyach wschodnich ? Wszyscy: stosow- 
nie do słów pańskich: gdze ciało jest, tam zgo 
madzaia' się orły”, przychodza na to mieysce, 1 


daia nam naypięknieysze przykłady cnoty. Mowa 
ich wprawdzie iest różną, lecz 'religia ta. sama, 
śpićwaiących i modlących się Panu.” ; 

Nie śam Hieronim ś. tak mówi, inni Oyco- 


Wiele iest ięzyków tyle znayduie się tu chórów | 


wie nie moga dosyć słów wynalóść, gdy mówią 


I 
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0 pielgrzymkach do Jerozolimy.: Już w 2m, atém 
Jardziéy w 9m wieku, gdzie miecz prześladow- 


*czy trąfiął dd nąyskrytszych podziemnych lochów, 


odważali się chrześcianie udawać do mićysc 0- 
wych wielkich zdarzeń i podziwienia godnych. 
Historya lu ścielna wspomina: między pielgrzymami 
nie tylko świeckich, ale takže kapłanów i bisku- 


' pów. Między temi znaydował się wielki ów Ory- 


= 


genes; który opuściwszy Alexandrya osiadł był 


w Jerozolimie, W 4m wieku przybywali do Pa- 
Jestyny bardzo znączni pielgrzymowie «ze wszyst- 
kich strón świata, Mamy nawet iuż z tego wie- 
lu opisanie podróży do Palestyny przez pewnego 
Francuza, Chęć zwidzania - mieysc świętych wzra- . 
A z każdym wiekiem tak dalece, iż z nayod- 
łegićyszych kraiów Europy t 'siacami się do nich u= 
JS: i ; PUE z ah 
"Równie iak do Jerozolimy pielgrzymowano 


‘także do Rzymu dla zwidzenia grobów $$. Piotra i 
(Pawła, a to iuż od. naydawnieyszych czasów, . 
w pićrwszych owszém zaraz wiekach, tak ze 


wschodnich iako i zachodnich kraiów. Jakś. Hie- 


ronim o Jerozolimie i Palestynie pisze, tak mó- . 


< wi. Jan Chryzostom o Rzymie, io pielgrzym- 


kach do grobów Apostolskich, Pragnie on ucało- 
wąć prochy téy ziemić, którą: święte pokrywa 
ciała, (Hom. 32. in epist. ad Rom.) Późnićy sta- . 
ly sie podróze do Hzymu tak powszechnemi,. 15 
Papiéz Mikolay do Césarza -Michała pisze: » Wie- 
le tysięcy ludzi przybywa codziennie do Rzymu , 


i poléca się opiece xiążąt Apostolskich (Epist. ad 


lmp. Mich.) Pielgrzymuiący nie byli to sami pro- 


„ści, mieuczeni ludzie Orygenes, nayuczeńszy mąż 
drugiego i trzeciego wieku , uczynił ślub odpraź 


 ,Wiania podróży do Rzymu dla zwidzenia grobów 


= 


` apostolskich i naydawnieyszego kościoła Rzymskie | 
go (Euzeb. hist. eccl, 1. 4, c. 14.) Paulin Biskup | 
"Noli, Kassyusz Biskup Narny za obowiazek swóy | 
uznali, nie raz, lecZ razy kilka do Rzymu po 
dróżować w tém przekonaniu , iż nigdy za dosyć | 
uczczeni nie moga bydź ci, przez których ewa- 


nielia Chrystusowa rozkrzewioną została.  Cćsarze 


. Królowie , Xiażęta składali da czasu na bok ber- 


-ła, podróżowali do Rzymu, upokarzali się przed 
szczątkami apostolskiemi. Pierwsi apostołowie wyr | 


słani do narodów europsyskich, czystą naukę 


Chrystusa Pana u grobów Apostolskich CZÓT= i] 


pali. | 


R S .4 LA SĘ: 
Chociaż Jerozolima. i Rzym nayznacznieysze . 


mieysca chrześciańskich pielgrzymek były, znaye 
dowały się atoli i inne także sławne i starożytne, 


"Tak pielgrzymki do gór Synai, do dębu Mambre | 
były bardzo wzięte. Nawet szlachetne matrony | 
Rzymskie podeymowały takowe. Innych Apostołów 
troby, ile zbyt daleko łeżace, nie były wpraw- | 
dzie tak sławne, iak. śś. Piotra i Pawła; lec | 
miószkańce kraiów, w których się one znaydywa: | 


ły, bardzo często ie odwićdzali, Sławne są w he 

RÀ PPAT 2; E i 4 : * z 4 
storyi kościelnćy pielgrzymki 'do grobu 5. -Jakába | 
w Homposteli, ś. Jana w Efezie, ś. Tomasza w In= 


dyach, Nawet do grobów męczenników pielgrzymos 


wano iuz w pićrwszych wiekach. Tysiącami zgro- 


. . CE - . . + EA 
madzali się chrześcianie osobliwie w dnie pam 


tki ich śmierci , do ich: grobów. S. Jan Zlotousty 


osobliwie do tego-zachecal. Nayceluieysi mowcy, ' 
śś. Bazyli, Jan. Zlotousty „ Grzegórz Nisseyslty 
"Ambroży, Augustyn słyszeć się na te uroczysto | 


ści dawali. Gzesto Bóg gorliwość pielgrzymowania 
utwićrdzał cudami , których ś, Augustyn i Grze 


górz z Tours wiele przykładów nam podali, Oso" i 


e 4 / 
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fliwie podeymowane, były pielgrzymki dlá.otrzy- 
mania uwolnienia od niemocy i chorób. Nie dsi- 
wimy się temu, wszak u sadzawki Betzaidy tyle 
chorych, ciemnych, chromych i t. p. ciągle się 
ggromadzało, czehaiac na poruszenie wody. (T. 5. 
2.),.a Jezus nie ganił tego, ale owszém utwier- 
dził to przekonanie przez ów cud na chorym przez 


- 68. lat uczyniony. Już sama natura pobudza cićr- 


piacego szukać pomocy , gdzie tylko może. Przy- 
Mad polazany naiednym uzdrowionym przez Chry- 


-stusa lub przez Apostołów wzbudził w wielu in- 


nych wiarę, że i z nimi toż samo stać się może. 

W średnich wiekach pielgrzymki nader się 
pomnozyly. z- powodu, tego; ze ie nieraz za 
pokutę. nakazywano czynić wielkim i zaciętym bar- 
dzo grzósznikom. lito kogo rozmyślnie zabił, po- 
pelnit grzéch Sodomski, przez symonia dóbr duż 


„chownych nabył, musiał na czas pewny dom o- 


puścić , pielgrzymować do mieysca ś., a czasem 


resztę życia na pielgrzymkach strawić. Wielcy zbro-.: : 


dniarze chwytali się wprawdzie niekiedy piełgrzy: 


mek, w innćy myśli, iak chciał kościół. Zamiarem. 
lego było przez pielgrzymki uciążliwe, przez przy- 


kre podróże upokorzyć dumę grzćsznika, umar- 


twić złość , przez przykłady pobożnych pielgrzy»: 


mów , których po mieyscach świętych zawsze peł- 
no było, przywieść ich do pokuty; tymczasem lu- 
dzie źli używali pielgrzymek niekiedy do dalsze- 
go i bezkarnego popełniania zbrodni. Tym czasem 


“nie można zaprzeczyć, iz zamiar kościoła bardzo: 


często przez pielgrzymki osiagnionym został. - 
| $10. : 
O: obrazach i mieyscach cudownych. T 
Es Pielgrzymki do tàk zwanych obrązów i mieysc 


} 
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cudownych z tego samego źródła -pochodzą , €0 
zwidzania grobów Apastolskich i męcżeńskich; sa 
zatéim równie iak te starożytne, Nestoryusz ' ża: | 


pewnia, iż statua w Peneas iuż w pierwszych wie: 


kach ściągała do siebie wiernych: Przybyli pa tw | 


mieysce czuli w sobie pewnie gorüca miłość ku 
Chrystusówi Panu. Sofroniusz, ńpówiada, iż śś. ings 


'ezennicy Cyprys i Jan żwyłdi byli do pewnego | 


wielkiego i wspaniałego obrazu Ukrzyżowanego 


(pielgrzymować; i za pewnym młodzieńcem * się |. 
modlis: Mieli nareszcie usłyszeć glos ż obtażu; 


iż modlitwa ich wysłuchama żostała, Lecz nie skoń- 
czylibyśmy, gdybyśmy chcieli wszystkie mieysca 1 
obrazy cudowne wymienić, o których nam chio 
niki kościelne wspominają. Nie masz krain: ani 
| prowincyi, gdzieby iedno lub drugie nie-znaydo: 
walo się, $wiadkiem tego iést i nasz Kray, gazie 
mamy tyle mieysë cudownych nader sławnych, 
do których inż od naydawnieysżych czasów; 2 ob 
cych nawet raiów, w nayliczniyszych kompa 
niach pielgrzyini przychodza. W;żelako, aby mié 
mieć błędnegó, z nauką katolieliéy religii i 
z zdrowym rózumem nieżgodnego 0 inieyscacli 
cudownych wyobrazenia, na dwie rzeczy osoblk 
wie wzglad mieć potrzeba. ; ZK 

44. Wyraz cudowny: nie ściąga się materyal 
inie do iieystá, toż do drewnianego, kamiennego 
lub papiérowego obrazu, które w sobie £adnéy 
nadprzyrodzonéy mocy mieć nie mogą; lecz ścią: 
ga „się iedynie -do Boga, który sobie osobliwie 
obrał inieysce które lub obraz pewny ku udzie 
laniu łask swoich. Że to Bóg czynić może, nie 
inozna watpić; ze to samo w pierwszych czasach 
‘w saméy rzeczy często czynił, tego dowodzą zda- 
zenia oparte o świadectwa pewne niezawodne 
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Dla czego zaś Bóg obrał sobie to lub owo miey- 
sce, o to się nam go pytać niewolno. Wszak Pa- 
wel ś. mówi: O człowiecze, coś ty iest, który 
się sprzóczasz z Bogiem?” (Rzym. 9, 20.). Htóż 
się wdzićrać może, w niezbadane taiemnice- bo- 
skie? Ze atoli Bóg to lub owo mieysce osobliwie 
sobie obrał, o tém że skutków mamy pewne świa- 


- dectwa. 


Według tych zasad sadzą téz Oycowie śś. 0 
mieyscach cudownych. »Wićm -wprawdzie — pi- 
sze ś. Augustyn —, że Bóg Zadném mieyscem nie 
iest ograniczonym. Ten który. wszystko stworzył, 
chce, aby go prawdziwi czciciele w duchu i 
w prawdzie wzywali, aby ich w skrytości wysłu- 
chał , usprawiedliwił, ukoronował. Jednakże któż 
może zgruntować niezbadane iego zamiary, „gdy 
on,’ co lest rzeczą istotna i ogólnie wiadoma, na 
niektórych mieyscach cuda swe 'olazuie na innych 
zaś nie ohazuie ? Powszechnie znane iest n. p. 
mieysce, gdzie zwloli $. Felixa z Noli spoczywała 
chcę, aby się tam udawać i dzieła boskie wysła- 


wiać,” (Epist. 137. ad Clerum populumq. Hyppo- 


nensem.). Pobożny Papiéz Pius II. darował w cza- 


Sie pielgrzymki swoiéy do Loretu kościołowi ta- 
 mecznemu złoty kielich, z następuiacym, zdanie 


nasze zupełnie potwiérdzaiacym napisem : 
"Pia Dei Genitrix 
Quamvis tua potestas nullis 
||. Coarctetur finibus ac totum 
Impleat orbem miraculis: 
Quia, tamen pro voluntate 
Saepe uno loco magis, quam 
Alio delectaris et Laureti 
(c Tibi placitam sedem per sin- Z 
VAII E Mat 04 — 3 9, 5-6 
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_gulos dies innumeris signis 

Et miraculis exornas; Kgo 

Infelix peccator; mente et. 

Animo , ad te recurro sup- 

plex orans ut mihi ardentem 

febrim, molestissimamq. 

Thussim auferas: laesisque 

Membris sanitatem restituas, 

Recipe, mt credimus, salutarem. 

Interim hoc munus accipito 

Meae servitutis signum 

Pius Papa II. Ann. hum. Sal. 

MCCCCLXIV. 

To iest: Święta Bożarodzicielko! Lubo twa 

wladza nie iest ściśnioną żadnemi granicami, Ca- 


ly owszém świat cudami zapełnia; ale przecie we- ` 


dług twéy woli $. w iedném mieyscu więcćy masz 
upodobania niż w drugiém, Loret nadewszystko 
miószkanie tobie miłe codziennie przyozdabiasz 
cudami niepoliczonemi. Oto ia grzésznik nedzny 
duszą i sercem uciekam się do Ciebie, w poko- 


rze, byś febrę niszczącą mię i nayprzykrzeyszy 


kaszel oddaliła odemnie, a schorzałemu ciału przy- 


wróciła zdrowie, Przyimii tymczasem poddaństwa 


mego hołd. Pius II. Papićż roku odkup 1564. 


Śmiało twićrdzić móżna, iż zdanie $. Augu- 


styna tak iasno w tym przedmiocie wyrzeczone, 


stało się zdaniem całego katolickiego kościoła. 
Wszyscy nauczyciele, piszący po num o pielgrzym- 


kach do mieysc świętych, powtarzaią tylko owe 


słowa; nasz Hozyusz kardynał, co miał także pre- 


zydencya powszechnego soboru Trydeńskiego, li- 
czy te zasady pomiędzy nauki kościelne. Przy“ 
wodzac , Grzegorza W. regułę: »Co w kościele ka- 
tolickim powszechnie przez naypobożnieyszych ! 
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nayuczeńszych Biskupów była obchodzone i nau- 
czane , to można za naukę i zdanie kościoła uzna- 
wać.” (Hos. Conf, Eciae cath explic. fol. 27.) Dla 
lego téz Pius IV. zdanie przeciwne iako zuchwa- 
le, niebeśpieczne, zniewazaiace pobożne zwycza- 
ie kościelne odrzucił i potępił: Bardzo pięknie 
wyraża się $. p. Biskup Sailer: »Bóg działa wszę- 
dzie, gdzie tylko serca otwarte znayduie, nie 
pytaiąc się żadnego professora, czyli serce oświć- 
cić, zapalić , poświęcić uszczęśliwić, może. (Qandb. 
der driftl. Moral. HII. B. ©. 352.) 

2.) Według pisma 6, nowego zakonu potrze- 
bua iest zawsze do otrzymania iakićy nadzwyczay- 
néy łaski Pana Boga żywa wiara i mocna ufność. 
Dowodem tego sa szczegółne czyny i wyroki tak 
Jezusa Chrystusa, iako tóż Apestołów iegó. 
Wiara rotmistrza zdziwiony Pan rzekł mu Matt. 
8.: »Idź, iakoś uwierzył, niech ci się stanie ;” 
-a sługa iego ozdrowiał tóyże godziny. lirwawą 
niemoc przez 12. lat cićrpiąca niewiasta pomy- 
ślała sobie: Bym się tylko dotlwęła szaty iego, 
będę zdrowa; a wtóm obróciwszy się Chrystus rzekł 
"do nićy: Córko , wiara twoia ciebie uzdrowiła. 
Ślepych i chromych, pragnących uléczenie, pytał 
się. Wierzycież, Że to uczynić mogę a skoro to 
potwiérdzili, rzekł im: »Wedlug wiary waszéy 
niech się wam stanie.” S. Piotr tak po uléczeniu 
chromego przemawia do ludu: %Wiara, która iest 
przez Jezusa Chrystusa, dała temu zupełne zdro- 
wie przed wami wszystkiemi. (Dzieie apost. 5.) 
Jezus przyrzéka dać Chrześcianom moc czynienia 
"eudów ale pod tym warunkiem, ieżeli wiarę mieć 
będa. »A cuda tych, co uwierzą, te nastepuiace 
będą: »W imie moie i t. d, (Mat. 10.) Jezeliby 
ście mieli wiarę iako ziarno gorczyczne, mógliby- 
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ście rzéc temu drzewu leśnćy figi, wyrwii się 
z korzenia, i wsadź się w morze, a usłuchałoby | 
was. (Łuk. 17.). U ś. Jana (1%, 12.) zapewnia | 
Chrystus ucznie swoie: »Zaprawdę, powiadam 
Kto we mnie wierzy, uczynki które ia czynię, 
i on czynić będzie, 1 większe nad te.” — Prze-. 
ciwnie brak wiary i ufności za przeszkodę w mo- 
.-dlitwie iest uznanym. w i 
-Wiara zatém i ufność wielka przyspasabiaia 
człowieka do tego, iż moc boska „cudowna dzia- 
łać wnim i na niego może, ba nawet działały o- ; 
ne tyle, Ze chrześcianie , osobliwie pićrwot= 
mi sami cuda czynić byli w stanie, iak to pisarze 
śś. poganom w oczy żywe mówią. -Na mieyscach | 
wiec, gdzie Bóg cudowną swa łaskę okazał taz 

lub wiecéy razy, wzbudza się wiara i nadzieia, 

owszém bywa tam Zywsza, mocnieysza, jak na 


inném mieyscu. Nie czytamyż w ewanieliach , iż 
gdy. ieden ciérpiacy pomocy od Chrystusa Fana 
„doświadczył, i inni odwagi nabrali, także go o 
to prosic? Wiara i ufność ich pomnożyłą sie przez 
io, co widzieli. Powzieli oni nadzieie, że i sani 
tćyże dostapia łaski; dla tego udawali się pna te. 
„same mieysca, gdzie drudzy zdrowie otrzymali | 
Wśród napływu wielkićy liczby wierńych pommna- | 
„ža się w każdym przytomnym wiara i. nadzieia. 
Patrząc na tylu modlących się gorąco i $piewala- 
_cych pobożnie, mimowolnie iest człowiek pocit- 
gniony do. spólnego, modlenia, się i chwalenia Bo- 
ga. Nauka wiary o obcowaniu świętych ieszcze 
bardzićy duszę podnosi ku Bogu, i do ufności ią 
: pobudza, iż, chociażby człowiek to znał, iż nie 
iest wysłuchania godnym, Bóg dla tylu innych mo- 
dlących się z grzósznikiem i zagrzesznikiem do zmi- 
łowania skłania się. Zowiemy więc obrazy lub 
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DS aż : 
mieysca iakie dla tego cudownemi, 1ż na nich, 
lub przy nich widocznie, bo przez cuda, udziela 
Bóg łask swoich. U chrzeécian zgromadzonych i 
modlących się wiara nadaie temu mieyscu lub o- 
'"hbrazowi nazwę cudowny, chociaż przez to ani 

 "mieysce ani obraz swćy istoty wewneirznéy nie 
| zmieniaią. Nie”z mieysca, ani z obrazu pochódzi 
owa moc cudowna, lecz od samego Boga za wsta- 
wieniem się świętych w obraziech pewnych przed- 
stawionych. Ale mieysce lub obraz nabywaia wy- 

|  sokiego znaczenia i dla łask tamże okazanych, i 
(dla tego, że ie Bóg sobie widocznie osobliwie o- 
brał. Wyrazy zatém: mięysce cudowne lub obraz 
cudowny: bardzićy się ściagaią do przeszłości, ni- 
żeli do teraźnieyszości lub przyszłości. Nic innego 
one nie znaczą, tylko mieysce, na którém Bóg 
'nadzwyczaynym sposobem łask swoich udźielał, lub 
oraz(świętego, za którego wstawieniem się wie- 
lu ludzi wysłuchanemi i uratowanemi zostało. 

. Ziad wiara przeięty chrześcianin wnosi: Co się 
z innemi stało, może się stać i ze mną, ieżeli to 
, uczynię, co dru zy czynili. W tćy mierze i ufno- 
„ ści pielgrzymuje on do tego mieysca lub obrazu, 
Jeżeli go Bóg wysłucha, ieżeli mu udzieli pomo- 
cy za wstawieniem ię świętego, w tenczas miey- 
sce samo lub obraz te stanie się i dla niego ła- 
skawym czyli cudównym. ; 
>. To samo naucza powszechny sobor Tryden- 
^ chi, który się bardzo iasno na 25m posiedzeniu 
.0 czci obrazów i pielgrzymkach na mieysca, gdzie 
relikwie lub inne pamiątki święte sa zachowane, 
„wyraża. Nakazuie wszystkim Biskupom, nauczycie- , 
lom, osobom dusz staranie  maiacym, iak nay- 
x troskliwićy oświecać wiernych stosownie do nauk 
kościoła pićrwszych wieków, Oyców i Soborów 
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śś, względem wzywania i wstawiania się. Świętych 
do Boga, czczenia relikwii i należytego używania 
obrazów; nakazuie ich nauczać, iak święci z Chry- 
stusem razem króluiacy za ludźmi do Boga się 
wstawiaia; Ze dobrém i uzyleczném iest pokor- 
nie ich wzywać dla otrzymania dobrodzieystw bo- 
skich przez Syna iego Jezusa Chrystusa naszego 
Pana, iednego Zbawcę i odkupiciela, do ich po- 
mocy i wstawiania się uciekać; że bezBoZnie czy- 
nią ci, którzy zaprzeczają, iakoby świętych ma: 
iacych wieczną szczęśliwość wzywać można; któ- 
rzy twiérdza, Ze takowi albo nie proszą ża ludź- 
mi, albo że wzywanie ich w tym celu iest balwo- 
chwalstwem, Że się sprzeciwia słowu hożemu, 
dostoieństwu Jezusa Chrystusa, iednego pośredni- | 
ka między Bogiem i człowiekiem; którzy utrzy- 
muia, że glupstwem iest króluiących w „niebie 
myślą lub słowy błagać. Tudzież, iż ciała mę: 
czenników i innych z Chrystusem żyiących, kiló- 
re były żywemi członkami Chrystusa, przybytkiem 
Ducha-ś. i w czasie przez niego do Życia wie 
cznego wzbudzone i wsławione zostaną, sa czci- 

odnemi, a zwłaszcza, gdy Bóg przez nieludziom 
wiele dobrodzieystw wyświadcza; Ze przeciwnie 
ci, którzy sądzą, Że relikwiom świętych żadna 
nie nalézy się cześć ani chwała, że pamiątki ich 
nadaremnie obchodzone bywaią, zupełnego por 
iępienia są godni, jako tóż kościoł w saméy 
rzeczy takowych iuż dawnićy potępił, i teraz tal- 
że potępia. Nareszcie, że obrazy Chrystusa Nay- 
święt. Panny i innych świętych osobliwie po kościo- 
lach utrzymywane i zachowane czczone i szano- 
wane bydź powipny , nie iakoby wierzyć potrze” 
ba, £e się w nich iakie bóstwo lub moc zawićra 
albo że od nich samych uprosić co można, — 


/ 
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nie iakoby w samych obrazach ufność pokładać 
- należało, iak niegdyś czynili poganie, nadzieie 
"swe w pasagach poldadaiacy lecz ponieważ cześć, 
która się im oddaie, na to się ściąga, co przed- 
slawiaia, — Że zatém przez obrazy, które cału- 
jemy, przed któremi głowę odkrywamy i kłaniamy 
się, Chrystusowi nayniższy hołd oddaiemy a czei- 
my świętych, którzy są w nich przedstawieni, 


Poz 


0 niektórych zarzutach przeciw pielgrzymkom 
E pobożnym. 


Ponieważ nie iest naszym zamiarem obszćr- 
ną pielgrzymek pisać obronę, więc nie możemy 
się wdawać w zbiianie wszystkich zarzutów prze- 
ciw nim czynionych. Dosyć iest podać czytelnikom 
niektóre zasady, za których pomocą łatwo na tas 
kowe odpowiedzą. — 

a). Pielgrzymkom sprzeciwia się duch czasu. 
"Zepsutemu temu duchowi przeciwne są wszelkie 
zewnętrzne okazywania religii, wszelkie zeznania. 
. uroczyste pobożności, obchody, czyny iawne. Duch 
ten upatruie we wszystkićm tém“ iakiegoś naduży- 
cia, powięlsza wszystko. Wielu podaie się ślepo 
temu duchowi czasu, nie roztrzasnawszy grunto- 
wnie rzeczy: Gdyby chciano zawsze, dla każdego 
małego nadużycia, rzecz samę przytłumiać, cożby 
na tenczas w świecie utrzymać się mogło? 

b). Nadużycia, bezprawia osób poiedynczych 
nie można nigdy całemu społeczeństwu przypisy- 
wać. Prawda iż przy wielkich processyach i piel- 
grzymkach znayduia się ludzie, których nie wia- 
"ra, pobożność, lecz inne wierze zupełnie obce 


niegodziwe nawet zamiary na mieysca święte pro: 
wadzą. : Tak się działo zawsze. Szatan malpuie 
prawdziwego Boga, powiada Tertulian, zakrada | 
się często pomiędzy prawdziwych Boga czcicielów 
w celu kuszenia ich. Lecz możnaż się dziwować, | 
d$ w tłumach tylu ludzi z różnych. strón , rózne- | 
o wychowania, różnego sposobu myślenia nie- | 
porzadek lub nadużycie iakie się wydarzy? Nie | 
dzieież się to ieszcze częścićy na wielkich zgro- 
madzeniach ludu w czasie uroczystości świeckich? 
czyliż takowe dla tego zakazanemi bydź maia? 
Któż ścina całe ieszcze urodzayne drzewo dla ie- 
dnéy zepsutéy gałązki? E 
c). W ogólności, ci tylko mówić zwykli o 
nieporzadkach przy pielgrzyńkach, którzy nigdy | 
nie pielgrzymowali; przeciwnie zaś ci, którzy sas 
mi takowe spólnie pod przewodnictwem kapła- | 
> nów pobożnych odprawiali z innemi, iako té. 
ci, co mićszkaią po mieyscach poboznych,.ci nie. 
wiedza o takich zgrozach. Uchybienia;, które sig. 
wydarzaia; są.i na tych mieyscach, dokąd nikt nie 
pielgrzymuie. DI I Lc WANIEB 
d). Zwykle widzą ludzie złe tylko, a nie u- 
ważaią wcale na (daleko licznieysze pożytki, któ- 
re z pielgrzymek wypływaią, Yd 
-  Odwoluia. się w prawdzie przeciwnicy. nanie- 
których Oyców śś., którzy pielgrzymki do obie: 
canego kraiu ódradzaią , osobliwie na ś. Grzego” 
rza Nisseyskiego, na ś Hieronyma. Lecz pominą: 
wszy pytanie, czyli pismo: »De iis, qui adeunt Hie- 
rosolyma” iest Grzegorza 4. dziełem, mowa w niém 
jest o mnichach, o niewiastach, zakonnicach, 4 
zatém o samych tylko osobach, które samotne Życie 
Bogu ślubowały, Autor pokazuie, Że dla nich w podo: 
bnych pielgrzymkach więcćy iest niebeśpieczeństwa 


} 
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czeństwa, a niżeli zbawieńnego pożytku. S, tlie- 
ronim odradzał mnichowi Paulinowi pielgrzymkę 


do Jerozolimy. Paulin zdawał się bydź tegó prze» 
konania, że zbawienie iego zawisło od podróży 
"do Jerozolimy. Na to Hieronim: »Nie myśl że ci 


coś brakuie, iżeś Jerozolimy nie widział, ani mnie 


za lepszego dla tego nie trzymay, że w niéy miész- 


kam; czyli tu iesteś, czyli tam, nadgroda boska 
zawsze stosowna będzie do twoich czynów. 


(Giąg dalszy nastąpi.)  .. 
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S, Jana Złotoustego o Kapłaństwie. 
(Księgi Trzęcićy Dokończenie.). ~ 


Na to Bazyli: Już ié? ani zmilezeé dlużćy; ani Sciérz 


sieć tegos co mówisz, niepodobna któż bówićm nie wić, iż 
T 505 , , DZY 


od téy namiętności, ha którą teraż tak silnie hdcićraszy zu- 
pełnie żesteś dalekim ? Dobrze | ieżelim daleki, rzeklem dor, 
to ty mię chcesż z nig pobralaé i zgubić; ty mi w ten 0= 
gien skoczyć rozkazniesz , W którym ia niechybnie zginę. Ty 
chcesz drapieżnego zwiérza spiącego obudzić i rozdraznié; 
Jjaliż sam tego nie poznawasz, iż owa moia nieiaka lago- 


dność ztąd iedynie pochodzi, że ia na usiróniu; Ze, id w Sas — 


motności daleki od ludzi przebywam ? Zaiste, znam jä to 


dobrze do siebie, że będąc z natury popędliwym, uż nadto. 


będę szezesliwym 5 jeżeli zostaiąć w szczupłóm mych przy? 
iaciól gronie, nić unoszę się „gpićwem, do którego mię co* 
dzień nalura pocigga. Ty więc radbyś mie wlracil w zgielk 


zgraj i w kłopoty. bym siebie i drugich nieszczęśliwemi 


poczynił ? "To rzeczą jest niezawodną; Że. wszelkie postępki 
osób wyższych stdią się przykladem podręcznych. Gdzie więć 
przełożony błądzi; nie będzie tam i poddany wolnym od 
hłędu. Kto sam chordie , ten tćż léczgé drugich nie moZe. 
Gdy przelozony guićwem i złością często sie zapala ; kto 


z poddanych patrząc na taki wzór ; łagodnym pozostanie; 


zwłaszcza iż zdrożności kapłanów długo i zupełnie przed lu- 
dem ukryć się nie mogą? A iak względem owych dawnych 
zapaśnikow , co się ieszcze widzom zgromadzonym. poznać 
byli nie dali, nie można się było; łatwo domysleć , „który 
z nich bitnieyszy i Śmielszy , który niedoleZny i lekliwy » aż 
na pláca: stangwszy poszli z sobą za pasy t ścićrać się po“ 
częli; tak siętóż dzieje i z ihnemi ludźmi. Póki w domu 
między swemi Zip, nie z trudnością im. przychodzi; przed 
postronmemi wady swe przytaić. Lecz skoro się pokażą przed 
innemi, a do lego poczna przed niemi pierwsze ` zabićrać 
mieysce y poczną przodkować, na ten czas iawnie się da 
widzieć, czém oni sa i iak umysł i serce skazione maig. Prócz 


p 
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tego kapłana Żywot powinien bydź czyścieyszym nad samo 
slóńce, co wdzięczna światłością oczy każdego rozwesela , 
i błędne drogi, których się strzedz należy, iasno wykrywa; 
a osobliwie naybardzićy dla tego, że kapłana małe nawet 


uchybienia , (bez których czlowiek nie iako istnieć nie mo- 


że), udaia i rozgłaszaią złe ludzkie ięzyki iako grzéchy wiel- 
lie«.Na wszystkie więc strony potrzeba tu baczne i cznyne 
mieć oko, aby nie tylko iawnym pieprzyiaciolom, ale przy- 
iaciolom nawet pozornym nie dać powodu do szkodliwych 
xpmysłów , i dla tego należy tych tylko na tę dostoyność o- 
biéraé, którzyby wśród płomieni zawiści i obmów ludzkich 
mogli dusze swe tak ocalić iak owe pacholeta Babilońskie od 
piosly nieuszkodzone ciała g pośród pieca ognistego. Zwla- 
szcza, Że ogień, iaki złość ludzka i ięzyk zazdrosny zapala, 
nie równie iest tęższym i gorętszym od owego, który pycha > 
Nabochodonozora niegdyś rozniecić kazała, Achociażby uło- 


_mność kapłana, która sig go chwyciła iak Zdzbio byża lek- 


ką, nayczarnićyszą iednak ciemnością i dymem  pieznośnym 
okryie ona wszystkie inne jego cnoty. Dopóki kapłan w ni- 
czóm nie iest poazlakowanym , dopóty on wzgledem dobréy 
swéy slawy zewsząd beśpiecznym bydź może; lecz niechże , 
jekom. aż namienil, potknie się w czóm bądź iak każdy in- 
ny człowiek, wszystkie iego dawne zalety przed sądem za- 


„wziętych nieprzyjaciół iuż mu nic nie pomogą, Chocjaż on 


bowiém iest człowiekiem , według ich wyroku” ułomnościom 
ludzkim podlćgać nie powinien. 
Na takie to niebeśpieczeństwa| ty narazić chcesz mą 


*slabość , bardzo ci dobrze znaną? W tak gwałtownym iza- 
ciętym ogniv, doświadczyć piedołężnćy méy enoty? Jakże wie- 


dzieć możesz, że mie ogićń ów nie spali, Ze mię, iak wie- 
lu innych, mie zniszczy ? Jeżeli według wyroku Pawła s. 
nikt z ludzi nie wić, co iest w człowieku, iedna duch czło- 
wieczy , który w nim iest, pewniéy, dokladnićy ia wiedzieć . 
i osadzić mogę, ile mi do dobrego ieszcze nie dostaie, ni- 
želi ty, co z przyjaźni ku mnie sądzisz; Ze mam wiecéy 
nad innych cnoty, A 

Lecz udaymy się iuZ na mieysce; gdzie się obrady i 
wybor na kościelnych przełożonych. dvieig. Fu to napatrzysz 
i nasluchasz się aż do zgrozy , iaka niezgoda. panuie, iak 
iedni tych, drudzy owych wynieść usiłoią na kapłańskie do- 
śloieństwa, Jedna jest główna tego złego przyczyna, iż nikt . 
; i 


<= 46h m 


pa to mieć nie chce względu, na ca naybardaldy oglądać 
"sig należy, to iest, aby naypićrwszym warunkiem do téy go» - f 
dności był Żywot czysty, występkami niezmazany. Lecz uy 


nich bogaty piérwsze irzyma mieysce; ten bowiem, mówią, 


nie z kościoła dochodów, ale z dóbr swych własnych żywić ^ 


i utrzymywać się będzie. Potóm idzie familii i urodzenią 
zachość ; daléy związki pokrewieństwa, przyiaźni i zażyło- 
ści, nareszcie inne podobne tym okoliczności, które według 
nich stanowia i nadaig prawo do kapladskiéy (biskupićy) gor 
dności; o cnocie, o poczciwym żywocie bardzo rzadko łam 
kto wspomni albo nikt, Co się mnie tyczy, ia takich wybo- 
rów nie mogę wcale pochwalać , bo ia cnotę nawet samę 
niepołączoną z wielką nauką nie poczytuig za dostateczną 


do kapłaństwa (biskupstwa); wiem bowićm, wióm z smu. - 


tnego doświadczenia, iż mężowie z innych miąr i mnyświęt: 
si, co nieposiadáig nauki potrzebnéy podięli się byli, zarzą» 
du duszami ludzkiemi, sobie pospolicie wielce zaazkodzili, a 
drugim pomocy nie przynieśli, Ziąd wnosić należy, 14 
oboyga tego iest nieodzowna potrzebą, Lecz oby! się lu- 
dzie chwytali (przy wyborach) tych tylko, o którychem 
pamiętał nie zaś innych gorszych wcale pobudek , iako to 
ponieważ ten mistrzem iest w sztuce podchléhianla, ponie- 
waż dworszczyznę umić, godzien iest kapłaństwa! Ów; chos 
ciaż iest zły i sprośnie Żyie, iednakże ponieważ wiele może 


i potrafiłby się mścić za takie pominięcie siebie, niech bie: 


'rze poświęcenie! Pytam się, cóż nad podobne bezprawia 


pomyśleć da się gorszego, ieżeli źli ludzie za to cześć ode: 


-biéraig , zaco hańbę tylko i wzgardę odnosićby powinni P. 
"Jeżeli za to są do ołtarza przypuszczani, za coby icb za. 


-drzwi kościoła wytracać należało ? Możemyż sie dziwić i —— 
iakbyśmy o piczem nie wiedzieli, iedni drugich- pytać, za 


-co nas tak ciężko Pan Bóg karze? Oto za to samo, Ze nie« 
‘godnym ludziom świętości pańskiedeptać dopuszczamy! Przed 


tem nieraz mię lo zastanowiało , jak po wyborach na uržę= 
dy świeckie mogły większą częstokroć przewagę i wartość - 


nadawać ipowierzchowne zaléty, niżeli wewnętrzne duszy 


przymioty ; lecz skorom dostrzegł, Że ta sama przewrotność 


na obradach także duchownych często naypićrwsze zaymuie 
mieysce, nigdy zaś nie trzyma pośledniego , rzeklem sam - 


do siebie: Cóż za dziw, Że śŚwiecey ludzie idący zwykle 
za próżnością samg, za doczesnym zyskiem ; daig sig uło: 


wić podobnym pokusom, kiedy ci, co o sobie twićrdzą , iż 
świata się wyrzekli i iego ducha, w też same popadaią? Gdy. 
pa urząd taki, od którego dobroci zawisło zbawienie ludz- 
kie,  naywyZsze usrcsesliwienie wszystkich ludzkich 
dusz, za które krew swą naydroższą przelal iednorodzo- 


. ny Syn Boski, za które został uplwanym, ubiczowanym, 


ciórniem ukoronowanym i na krzyżn haniebnie zawieszonym, 
gdy mówię na taki urząd , iakby był podlém rzemiosłem , 
obićrnia ludzi bez powołania boskiego , bez wszelkich zdol- 
ności? lżali taka zbrodnia pomsty boskićy na siebie nie 


, ściągnie? Ażali ona nie zapali piorunów boskiéy sprawiedli- 


wości? Iżali się nie znaydzie drugie piekło, w  którémby 


' grzóch tak wielki należycie był ukarany ? A iednak o milo- 


sierdzie boskie nieskończone ! o litości bez granic! Oto zno- 


Gi Bóg, nie karze nas ieszcze Pan ów długo cićrpliwy, nie- 
- chce śmierci grzészuika, ale żeby się nawrócił i żył! Oto - 


chrześcianie sami pustoszą, niszczą winnicę Chrystusową, a 
on Pan wielce dobry zemsty swćy na nich jeszcze n'e zsyła 
ele poprawy i pokuty ich cićrpliwie wygląda! O bądźże po- 
chwalon za to Chryste Boże i Panie nasz! Badź pochwalon 
od wszystkich za to niewypowiedziane miłosierdzie, za te 


skarby litości "Twéy na nas tak hiynie wy lane, bądź uwiel- 


bion od wszystkiego stworzenia! Klo się nie zdumiewa nad 
gorzką niewdzięcznością tych ludzi, co przyszedlszy nieraz 
a podłych, dawnićy u wszystkich pogardzonych za powodem 
imienia Chrystusowego do wielkićy wzietosci i sławy, caléy 


po Tagi i czci swéy potém przeciwko. swemu dobroczyńcy u- 


ywaią ? sam dobrze poznasz, Że nie zdołałaby moia słaba 
„głowa, może boiaźliwe serce stanać i oprzeć się mocno tak 


. zepsutym i popędliwym namiętnościom ludzkim ! 


Chcesz mię posłuchać ieszcze względem” powinności 
pastérza naylatwieyszéy na piérwszy rzut oka, lecz z natu- 
ry swćy równie trudnéy, iak powyższe, o wdów opatrzeniu 
mowię, može i sam z mowy téy nie poślednig rozumiem, 
korzyść odniesiesz; gdy wiedząc nayprzód iakie cię czekaig 
trudności, umysł twóy przygotuiesz na nie i w męstwo uz- 
broisz. Wdów opatrywanie zdaie sie na pićrwszy rzut oka 
znléZeé tylko na:rostropném czynieniu wydatków ; iednakże 
kto rzecz pilniéy zważy, daleko tu więcćy odkryie, niżeli 
znalóśćć (z początku rozumiał. Naprzód wiele na tém 


„aleby, iakie osoby do rzędu wdów umieścić i policzyć można, 
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Wiele mówię od tego rależy , bo r powodu wdów niecno- 
Uiwych lub iezyka złego domy, ba familie cale / zniszezały, 
zwiszki się małżeńskie potargały, i inne gorzkie, kleski wie 
raz się wydarzyły, Takie więc lub tym podobać wdowy ko- 
ścielnym Żywić chlebem , byłoby to i Boga obrażać, i ludzi 
cnotliwych się nie wstydzić , i dobroczyńców swych od. da- 
wania wsparcia i iafmużn odrażać, Ktoby z nich bowićm ną 
to przystał , ab pieniądze, które Chrystusowi Padu ofiaro= 
wali, obracąne AE na żywienie osób hańbiących iegó- swige 
le imie? ` i fazi j ; 
Przetóż pilny tu bardzo i ostrożny wybór czynić na- 
leży, po którym inny nierównie ucig£liwszy kłopot nastepu- 
ie, to iest troskliwość , aby utrzymania nigdy nie zabrakło: 
'Yrudno iest to dobrze nawet wyobrazić sabie, iak bywa 
nigdy nienasyconą ta osoba, która dostatków mieć nie może; 
a ubóstwa znosić i cićrpieć nie chce! Jak ona nie cznie Za« 
duéy wdzięczności ku dobroczyńcy swemu, ink się 0 mala 
niewygodę natychmiast gniéwa: "Trzeba tu nie wiém iakiega 
przemysłu chcąc nasycić nigdy nienasyconego, chege uspoko= 
ić usta do skargi i lamepłów przywylde: Wiémia o tém, że 
są lacy ;- co widząc W duchownéy osobie umysł i serce zhias 
rów doczesnych niechciwe wnet tę za nayzdutnieysze do tóy 
posługi bydź mienią , lecz iednę ia tylko względem tego u- 
czynię uwagę. To prawda, że ta cnota iest naybardziéy po- 
trzebna w pastérzu, inaczćy byłby on nie pastérzem y alo 
wilkiem drapiéżnym dusz sobie powierzonych, gdyby w nim 
łakomstwo panowało tym czasem jest ieszcze druga cnota, któ- 
) ra téy towarzyszyć, która z t koniecznie w sprzążce i56 powin 
' na, a to iest cićrpliwość święta, Wdowi bowióćm stan tak dla - 
ubóstwa, iak dla płci saméy i wieku pozwalać sobie zwykł 
nieumiarkowaaéy wolności w mówieniu. Często skarzą się 0% 
ne tam, gdzie nie potrzeba , wrzeszczą i płaczą bez przy 
czyny, i gnićwaią sie niekiedy o to, za coby dziękować po- . 
winny. Wszystko to przeloZony. wW ciórpliwaści | przyie 
mować powinien, gdyZ ta wrodzona owym osobom Jelko- 
myślność va politowanie roczćy , niżeli na „gniów zasługuie 
Przeto ` pewien mędrzec” znakomity uwaZaiic, iak niekiedy 
dbóstwo nayslalszego nawet człowieka umysł zachwiać i 0% 
i þalié może, do tego go sklonié, iż się wstydu nawet wro" 
dzonego wyrzćka , woła na maiętnych i tak ich za nieszczę” 
śliwemi prosi; Nakłoń bez smutku ucha: twego (do ubo* 


FP 


ratunek przynieść, zdrowych, od których prosić i zbićrać 
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giego , i'odpowiaday ma w łagodności - spokoyney 5 
(Ekkl. 4. 8). chcąc przeto dać póznać , iż przy iałmużnie 
oko wesołego zawsze bydź powinno żłączone: Nigdy bowiém 
głód i ubostwo choćby tóż naywiększe uczncia miłości wla- 
snéy w .człowieku nie ullumi ; która sprawuie lo; iż choéby 
był nayhoynieyszy dar, gdy nie iest połączony z przyienine- 
mi słowy i wesołą twarzą dawcy, odbiéraigcemu niemilym się 
sława. Kogo więc nędza do żebractwa, Żebractwo zaś do bezczel- 
ności źmusi; tego lada grożne słówka imoże łatwo -o rospacz 
przyprawić. O iak więc bardzo strzćdz się powinieti przełożo- 
ny, aby utrapiońemi sercd nie przydawat frasanko! 4 ieże- 
li bogaczowi, gdyby był od kogó znieważonym, nie mile 
iést złoto owe i srebro ; które przed nim łeży, bó mu o- 
belga owa bardzićy dręczy serce; niżeli wszystkie skarby po 
cieszyć ie źdolaią , übogi tćż gdy przyie mue słowo posły- 
szy, we diycie sobie każdą jałmużnę poważa i ceni. Wśród 
fagodności powinien atoli przełożony umieć także bydź ro- 
stropnie hoyrym ; gdyż bez tego pomimo; naylepszych na- 
wet chęci bic pożytecznego nie zdziała, Znani ia takiego, co 
na podobnym zostając urzędzie, chociaż wielki miał wszyst- 


kiego dostatek; iednak 3 sam z. niego nie skorzystał, i drn- 
„gim korzystać z niego nie dozwolił. Co się stało iedynie przez 


owa w skąpych ludziach niebaczna troskliwość , którą po- 
wszechnie  radzi; aby ninieyszą potrzebę czóm tóćm zaspo- 
n . zy D L . OS * . 

koiwszy, ma przyszłe nieprzewidziane przygody iak „naywię- 
céy odkładać. "Tak též i ów był czynił; ale mu nieprzyia- 


zna ręka wszystko ta raz wykradla, do czegoby pewnie nie 
było przyszło , gdyby zebrane pieniądze ha użytek ubogich 
zaraz dzieląc, niepodobną był uczynił tak wielką swoię iob- 
ch szkodę: Przydaymyż do tego opatrzenie przychodniów i 
chorych , które ieźli nie większych , tedy zapewne równych 
wydatków wymaga, aż innych miar większćy ieszcze w prze. 


"lozonym rostropności potrzebuje, aby chcąc chorym ulgę i 


r 


iahnuzdy müsi, umysłów od siebie nie odrazit: 3 


Cóż mam mówić 6 staraniu, iakie'o dzićwicach Bogu pos 
święconych * Pastérz mieć powinien ? Przy niém to zacho 


7 


—À 


-*) Albo zakonnice, albo rodzay tych. 
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dzi trudność i trwoga tém większa , im droższy iest ten 
skarb nad inne, a im większe mu niebeśpieczeństwo zagra* 
$a. Nie iednaka to, ale większa daleko jest hańba , ieżeli 
panienka rodu zacnego grzóchu się iakiego dopuści, a niże- 
li kiedy osoba niższćy kondycyi go popełni, tak ieden i fen- 
"£e sam występek, któryby we wdowie muiéy uważano; Pans 
nie Bogu poślubionćy wielką przed ludźmi -niesławę ' przy= 


c 


nosi. Któż nie wić o tém; iz nierozważne Swiegofania , iż 


słowka podchlebne, iż częste wybiegania z domu, prędzóy 
rzebaczaią ięzyki ludzkie wdowóm a niżeli pannie, có śię. 


doskooalszemu powołaniu poświęciła i anielski nieiako Żywot - 


jeszcze tu na ziemi prowadzić iuż przysięgla i postanowiła? 
Q iakićy tu potrzeba czuynćy straży iak wielkiéy na wszyst 
ko ert qp pee Że | nieprzyiaciel -duszny bar: - 
drićy się zasadza na połów tóy zdobyczy, niżeli na idnéy , 
i ludzie źli zewsząd na nig czyhaią i samo ciało ż temi dwo- 
ma nieprzyiaciołmi iest nieiako w porozumieniu 4 spisku: A 
tak i zewnątrz woyna i wewnętóz viepokoie zmićrznią i dą* 
ža do iednego celu, do nieszczęścia tóyże sumićy duszy. © 
co za trwoga , aby się bróü Boże upadek kiedy nie zdarzył, 
co za boleść dla pastérza j ieżeli pomimo wszelkich iego u+ 
silowań upadek duszy mu powierzonéy przecie sig wyda» 
rzy! Jeżeli Qyciec troszczy się a, naymilszą "córkę, aby td 
przyszedłszy do kwiatu młodości w czóm się nie potknela ; 
by zacnego mogła oblubieńcą dostać, aby małżonkę zosta” 
wszy niepłodną i (bezdzietna nie była; ieżeli to spo* 


koypość i sen slodki nie raz mu odbiéra, i psuie ; dalc= 


ko bardzićy doświadczać musi trosk i üiepokolów, frasunków 
ten, któremu dziewice Chrystusowe sg —potuczone» gdy te 
nie obfitują w owoce cnót, lub gdy w riiebeśpieczeństwach 
upadku zostaią. Wszak iuż i drzewu niedaigcemu owoców 
dobrych ogniem zagro£onó , ten pod którego dozorem dzie» 
wica żostaie, za naymnieyszą swoię niepilność środze karat 


przydać mu sługi wierne, i tysiącznych » iż tak rzekę, in- 
nych sposobów ku straży dzićcięcia swego użyć, może, gdy 
się obawia , aby się co złego nie stało, (zwłaszcza Że ror 
dzice mogę Ż łatwością wszystkim potrzebom córki swéy za- 
radzić, od boku iéy nawet swego nie wyp uszczaiąc): 


nym będzie. Przydaymy? do tego, Że oyciec własne Swe . 
dziecko w naywiekszém posłuszeństwie i osirożności utrzy* . 
muigc, może mu kiedy chee i wyjścia z- domu zabronić, i . 
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Pastćrzawi atoli utrzymywać przy sobie eórke duchowną nie 
tylkoby nie przystało, ale oraz byłoby nieheśpieczno: A clio- 
ciaż (co rzeczą prawie iest niepadobuśk nie byłoby żadnego 
niebeópieczenstwa do grzéchu, tedy samo. zbudowanie drugich 
tego się po kapłanie domaga, abyśmy naymnieyszega nawet 
dò zgorszenia powodu z sichie nie- dawali, Chować więc i 
trzymać przy sobie pangy owéy nie inozna. Nie malae icy 
zaš, dz dak rzekę, usławicznie pod okiem, tradno poznać 
i zrozumieć duszy ićy stanu, który sięroktzuie naypredzey 
w powiérzchownyeh poruszeniacli. Trudno iest naprawić ta- 
tychmiast , co się okaże złego, a co iest dobrego, wsnie- 
trać i pomnażać io przez rozsądne zachęcenia. Ba nie zawsze 
nawet wypada wglądać bardzo ciekawie w przyczyny ezeste-- 
go iéy przestawauia 2 ludźmi, aby przez nieufność  zbytc= 
ćznę nie dać powodu do złego osobie, którćy kroki Wwszyst= 
kie wyśledzić i na oku. mieć zawsze nigdy niepodobna. Te- 
go atoli, ile tylko bydź może, nie powinien przecież Oy-. 
ciec duchowny ze swóy zaniedbywać slrony , przeloż ile się 
tylko da, bronić icy powinien, na pogizeba.h się znaydowac, 
i ba nocne nabożeństwa uczęszczać , gdyż nieprzyjaciel du- 
szny i na mieyscach świętych, i wśród, samych nabożeństw 


„sidła swe na nieostrożnych stawia i ukrywa. Zgoła im nniéy 


ona od ludzi widziana będzie , tém cułość iéy i beśpieczeu- 
stwo iest pewnieysze. Lecz możesz to wszystko do pastórza. : 
osobiście należeć ? Odpowiadam, iż pastérz albo sam przez 
się, albo przez innych mieć o tém piecza z powołania swe” - 
go powinien; a chociaż pełnienie obowiązku swego na dru- 
gich niekiedy zdać może, zawsze iednak za cudze niedbal- - 
stwo on przed Bogiem odpowiadać będzie, Aby przeto u- 
szedł tego równie > iak tysiącznych innych. kłopotów ; jakie 
przytrafiaia się często z niesfornemi zastępcami naszemi, poe ` 
winien, ile się to da, sam przez się obowiązki swe wypel= 
niać. Pomijam ia, ile on nie raz mieć będzie zmartwienia, 
gdy przyjdzie przyimowac do grona takich dziewic drugie, . 
iw zgromadzeniu ie umieścić. „a 
Idę teraz do (biskupich) sadów do iednania strón z.so« 
bg powaśnionych, przy czém więcćy pastérz częstokroć do- 
znaie nieprzylaZni, wiecéy niewczasu, wiecéy. trudności, a ` 


. niżeli sędziowie nawet świeccy mieć zwykli. Niekiedy bowiém 


sprawy tak są zawiłe,iż trudno iest, bader znaleść i osądzić, 
oc esz «Mc 4 ; 


* trudno jest znowu za lada niedopilnowaniem się nilkę zg | 


“ko sobie ludzkie ięzyki. Nie tylko bowićm słabi, ale i zdros | 


mia zarówno ż każdym. Cz gli więc podobna iest uniknąć 


nych potrzeb ko ciola , częścićy odwiédzaé maiętnieyszych , 
- niżeli innych, w` fen czas. prawie niepodobna , by go za. 


nia: » Do tamtego, mówią, słodko się uśmiechnał , głośno . 


ac UD es. 


X t6 ya . s > " > . 
gdzie słuszność , gdzie prawda, a natrafiwszy na. tę nie 


bić. Prócz lego inne lu jeszcze nie raz wielkie niebeśpieczeńe 
stwo kaplanowi zagraża. Bywali bowićm i tacy , którzy w U 
ciskach podobnych pomocy pastérskiéy spiesznie nie zvalazh - 
Szy 4 prawdziwóy wyrzekli się wiary i zupełnie ią porzucili 
Trafialo się nieraz, že pasterz i sędzia popadł zarówno w nie. 
nawiść i u winowaycy ju pokrzywdzonego, gdy nie chege z fa. 
dnego mieć względu ani na trudność obowiazka ani na o- 
kohana czasu, anji na szczupłe w tćy mierze granice d 
wladzy kupłańskićy ; tego sie tylko po nim difina gulis ahy 
klopotom ich czém prédzéy położył tame. Przed  takimi 
choć się kto tysiąc razy niemożnością i niepodobieństwem 
rzeczy wymawia, nigdy ich zaspokoić; nigdy ich przeblagaé | 


(nie potrafi. Wyliczmy inne ieszcze okazye do rozmaitych | 


skarg i niechęci: Jeżeli pastérz na wzór pospolitych i świec- | 
kich ludzi ; nie będzie chadzał od domu do doma, nie 

będzie do nich urzęszczał, iuZ gotowe mieć będzie przeciw- a 
wi chcieliby go codziennie u siebie widywać , nie z poboże 
ności, nie z pobudek wiary,, lecz dla powagi, dla w iętości, - 
dla sławy, któróy, mówią, z tych odwiedzin pastérskich bar- 
dzo im przybywa. Jeżeli więc pastérz musi niekiedy dla spól- 


pochlébce nie obwolano. Lecz co mówię częścićy odwićdzać? > 
słosyć iaat częścićy z nimi niżeli z Ghoż6zEiE rozmawiać, | 
aby dać drugim przyczynę do smutka, powód do utyskiwa - 


go przywitał ; ; do: mnie zaś tylko: pócichu słówko przez Lo 
Sp též i tacy, którzy sie o to mocno gniéwaij ieżeli pr 
stórz w kompanii razem zmaydniąc się z nimi, zarówno się 
nie obraca na wszystkie strony, nie spogląda i i nie ~ rozma< 


wszystkich tych i podobnych tym zarzutów P A jeżeli się ich. 
nie uniknie , czy można ie odeprzéé dostatecznie ? Gdy tak 
twuduo nie zasłużyć nigdy na Zadne - obwinienia , umieć ie 
trzeba mądrze i gruntownie zbijać, albo gdy strona praedo ] 
wnd dowodów nie słucha, ciérpliwie i skromnie to znosić 
n leży. Kiedy się kto szczćrze poczawa do winy, tego cu 


dze obwinienia w polowié tylko trapié i marlywic Aur T 


oe 
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lecz kto maiqe wolne sumienie od wszelkićy winy, gorzkie 


przecież cićrzi potwarze, 0 iukże takiemu przy hodzi z przy- 
krością wstrzymać się od gniawu :socnego, nie utracić ser- 
ca, chyba że iuż wprzód uzbroił dobrze serce swe we 
wielką cićrpliwość! Niechże przyidzie polrzeba nykluczenia 


- kogo od iedności z kościołem, wyłączenia od spółeczeństwa 


z wiernemi za zbrodnie, iakie się między ludźmi trafić mo- 


agag iakiéy boleści doznaé.samemu naprzód trzeba, nim się 


drugiego zrani! Jakiév goryczy, nim się ig drugiemu poda, 
*sumemu się wprzód pźpić nie wypada? A trudno | uuikngpé 
lego, bo lekaé się slusznie trzeba, aby to co miało bydź 
dla chorego lékarst»ém , nie stało mu się przyczyną truci- 
zuy i zguby , aby sroZéy niź należy, ukarany od zbytnie- 
go smutku, (2.-Kori 2. 7.) iak Paweł 5. przestrzéga, nie 
został pozartym. Tak bowićm wszystkie iego po tym upad- 
ku grzóchy na naszeby się sumienie zwaliły, i na nasby 


spadły. Ciężaruwłasnych grzóchów unieść częstokroć nie mo- 


Żemy , nuż gdy cudze jeszcze grzóch y przyczynią brzemie- 
nia, iakże ie poddźwigniemy ? i iakim sposobem przed sąd 


sprawiedliwego Boga z niemi się przyczólgamy ? Chrystus 


Pin przez usta Pawla $. mówi: Bądźcie posłuszni przeło= * 
żonym waszym, i bądźcie im poddani, albowiem ont 


czuią tako c, którzy za dusze wasze liczbę oddawać 
maia. (Hebr. 15,17.) Więc pastćrz maiący nie tyłko swe 
własne sumienie, lecz i poddanych swych także w iednych 


i lychże santych „rękach; iak nićm Żyjąc tutay isset E 
[karę od- 


rządził , tak téZ na tamtym świecie zaplatę albo 
‘niesie. Słusznie się zatóm lękam; abym przyimuiąc ten lak 
wielki na się obowiązek, iak drugim tak też i sobie uie był 
wiecznćy przyczyną zguby: 25 


i (Koniec księgi trzecićy). 
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*. Od roku 1850. wychodzą Annales de Philosos 
phie chretienne, t i. Rocznik Filozofii chrześciańskićy. Za- | 
wiéraig one w sobie naukowy rozbiór dzieł PP, Cuvier, Cham- 
pollion, Malte — Brun, Klsproih, Balby, de Sacy, De- | 
Inc, Blrmenbacha, Gumbold, Paravey, ile tych uczonych 
prace sa w styczności z biblia. Rozprawy roczników sa Da: 
der wielkićy wagi dla uczonych rzędu wyższego, którzy chcą | 
blizéy poznać, “ile umieiętności i nauki zawićraia korzyśle | 
nego dla chrystianizmu , W ostatnich numerach prócz historyi: 
ciekawéy St, Symonizmu , iest rozbiór prac P. Parayey 0 | 
pićrwszych Cósarzach Chińskich, których autor poezytuie za ' 
nie innego tylko za piérwszych patryarchów. (Journ, de Deb. B 
z Juli 4036.) RSE pede 3 : 4 

2.) XX, A Raess i Weiss troskliwi orozszćrzenie czystéy | 
wymowy kościelnćy katolickiéy po wykończeniu wydania bi- - 
. blioteki kaznodzieyskiy w 12 tomach, (Rocz 9. zesz, 4. 
pag. 70.), wydaia Neue Biblintek der Kanzelberedsamkeit, — | 

Dotad wyszło 4, tomy według zasad tych samych ułożonych. 
Mowy sa katolickich to dawnych to powszych zopkomil | 
szych mowców. Początek robia dawni mowcy. W tomie 1m ù 
są mowy $. Chryzostoma, Augustyna, Leona W , Grzego- | 
. rza W. Opata Arnolda na uroczystość ' Wniebowslppienia .— 
pańskiego. Též $, Chryzostoma 2. mowy na zielone Świąt - 
ki, daléy ś. Augustyna i Wiel, Bedy Kazania, W 

^^ Na "Fróyce ś. 5. kazań ś, Chryzostoma ø niepoicléy - 
naturze Bóstwa toż homilia, świętego Bazylego. Znowszych - 
kaznodzici są mowy X. Horlig, Jos. Barzia, Zambrana, | 
X. Turcki et. 7 e Tru 

Tom 2gi zawiéra w sobie kazania świętego Cyryllt | 
Jerozol. , Świętego Augustyna, Grzegorza Wielkiego, Pie | 
tra Damiana, Świętego Efrema na uroczystość Zielonych 
świąt ; 162 z nowszych Kremmera, Fellera, Sailera, Li- A 
bermann o działaniach i darach Ducha świętego. 4 


CR 
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W tomie 5m i 4m są nauki duchowne o sakramencie - 
ołtarza. Od połowy 5go i przez caly tom Aly ida prace 
nowszych autorów o téyZe (aiemnicy, obeyinuiac powód usta- 
nowienia lego sakramentu, należyte doń przygotowanie, sku- 

- tki zbawienne godnie przystępuiących do stołu panskie- 
go. elc. ^ 
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 ROZMAITOSGCH E 


i.) Od czasu rewolucyi Lipcowćy we Francyi nie a: 
( wzymywał dwór Rzymski żadnego Nuncyusza w Paryżu, ale 
X. Garibaldi sprawował interessa bieżace, którego r. 1030. — 
w. Maju mianówal (łyciec $. Iuternuncyuszem, w Czćrycu — 
zaś r. b. Biskup moli Hrabia Jan — Marya — Nłastak | 
Fenesli został mianowanym A poslolslim Nuncyuszem u dwo- - 
Ju Paryzkiego. ^^, S Ua : 
2.) Według Allg. Religions — und Kirchenfreund 
1856. 4. zeszyt, udalo sie niezmordowanemu o dobro ko- 
ścioła Wied: X. Kan. Hrab. Conderhofen zaprowadzić — 
w. Wiednia Instytut siósir miłosierdzia. J. K. Mio AXZE — 
Maxymilian przydał ze swóy szkatuły na zakupienie domu 
26.600 fl., a na rozszerzenie i przebudowanie 21.387. Slo 
sióstr ma teraz w tym domu umieszczenie. Liczba cisnących 
się do tego szpita'u ciągle wzrasta. Liczba chorych po u-- 
zdrowienia z wdzięcznościa wspominaia^ych otrzymane stara- 
nie, ies nie mal. Ale równie 'pomnafa się liczba tych = — 
sób, co z czystćy miłości ku Panu Bogu i blźoiemu usł —— 
gi podeymuia lak trudne. Oprócz PrzeloZonéy , liczył bp 
stytut w r. 1856, 3. professek, 59. nowicyuszek i nie ma- 
lo aspirantek, ENS VAT. 
5.) Królestwo Grecyi złożone w naywiększćy części 
z gr. kat. wyznawców , zawićra w sobie iedno rzymska — | 
kat. Arcybiskupstwo Naxos trzy Biskupstwa: Santorin, Syra, 
Tina, z znakomita liczbą Ketolików. Te 4. biskapstwa, is- —— 
ko dawne maig kościoły, szkoły i duchowieństwo zaopałrzo —.— 
ne w dochody naypotrzebnieysze. Znayduie - się atoli 4 = 
3000 katolików w Morei, w Rumellii i na wyspie Euhoea, — 
przyłączonych przez. Rząd od r. 1844 do biskupstwa Syry, 
którzy zostają bez kapłanów, hez szkół, bez funduszów. .. 
W Bawaryi ogłoszone są na nich składki- (Hlgus — und A 
Kircheafreund £. zeszyt.) : ; aar 
4. Przyiaciel Relig. pisze: Do morza południowego 
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wypłynęła nowa Missya katolicka pod Biskanem Areopolis 
z missyongrzami dyecezyi Lugduńskićy. X. Pompalier no- 
minowanym został Biskupem Maronea in parlibus, Wikarym 
. Apostolskim. w. Polynezyi na oceanie zachodnim. Prałat ten 
53. letai przybył z Rzymu do Lugdunu. Allg. 92. Aug. 
1856. 251. E : 

5. Wedlug wiadomości wiarygodnych myśli Rząd fran- 
cuski w porozumieniu z .$. Stoliegy Apostolską o godności“ 
Pręmasa w Afryce, gdzie mubamedanizuu powódź zalała 
była paywiększa część starożylnego katolickiego. kościola. 
Stolicę chcianoby ustanowić „w Etypponie, wsławionóm tyle 
przez 4. Augustyna mieście. P 

ks 6.) Z Moskwy 15. Aug. 1856. Od stu obeszło lot 
= Spoczywał w ziemi ieden z naywiększych i naypięknieyszych 
dzwonów, ulany r. 4759. na rozkaz Carowéy Anny przez 
Moloryna. Wysokość iego wynosi 21. stóp, dyameter 25, 
ciężar 430,000 funtów,» do miedzi dodano wiele złota i 
srebra, pelno iest przytém pięknych basreliefs czyli ozdób, 
ksztalt ogromnego tego kolosu iest bardzo piękny. Dnia 4. 
Sierpnia porzęto od odkopywania ziemi do koła dzwonu spo- 

|  ezywaigeego w głębi stóp 50, poczém wypompowano wodę, 
zbudowano rusztowanie, na którém oparłszy kołowróty „do 
ciężarów , za tych pomocą obracanych przez 600 żołnierzy 
wyciagniono w momencie z glębi dzwón ów ogromny, za-- 
sypany tak dawno pyłem, i w^ przeciągu godzin 8. posta». 
wiono pod niego rusztowania, ra których oparty w caly 

wspaniałości oglądanym bydź może. i | 

i 7.) Swieży przykład surowego posłuszeństwa dla re- 
guły zakosnóćy , na jakie się w legendach dawnych trafia, o- 
powiada Angielski Dziemnik Globe (Journ. des Deb. 19. 
Lipca 4856.). 

. .Stawicno przed Aldermana Cowan trapistę, co iuż dru- 

gi dzień pletab się po okolirach Tover — Hilli w stas 

- Bie: widocznego sił wyniszczenia, lecz ani naymnieyszego na-- 
rzékania nie wydawal, ani tćż o naymnieysze prosił wspar- 
cie. Nakoniec zapehawszy się w kat odludny dostrzeżonym / 
został przez lzrailite máiacego serce ewanićlicznego Sama- 
rytana , który go znalazł w s!anie marzącego czyli drzy- 

„ miącego n'espokoynie, iakby miał paroxyzm febry. Obudzi- 
Wszy go Żyd pytał się, czyli nie ma gdzie mićszkać ? - Nie- 


X 
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borak ów weyźrzeniem i ręką wskazał, iż jest bez szeląga., 


ale słówka naymnieyszego: nic wyrzekk 


Alderman każe Żydowi opowiedzieć, co wie o stanie — 


tego. nieboraka. ; : 

Żyd Knight. Jestem rodem z Francyi. Domyślilem ia 
mię zaraz, iZ ów nieszczęśliwy z tego samego iest kraiu, a 
będąc zwigzanym ślubem dozgonnego milczenia, umrze 
wkrótce z głodu. Osobiiwy to sposób podobania się dawcy 
wszelkiego dobra, wyrzéc się darów iego lub władz nam 
udzielonych ! Tymczasem trapiści czynią tak surowe śluby. 


Zapewne ten skelet chodzący przekroczył w czćm przeciw ue ` 
slawom zakonńym, za co go przełożony skazał na pokutę 


pielgrzymowania do Anglii i Irlandyi. Przyiałem go więc do 
mego domu, ofiarowalem mu, ua co mię stać bylo; lecz 


on bardzo malo iadł, łóżka nie przyjął wcale, kładąc się 


- gawsze na goléy ziemi. Nie zasypiał on wprzód; aż goraco 
à p , 


nabłagał się Boga o miłosierdzie, czego się łatwo można 


było domyśleć z wzdychań serdecznych , z złożonych wxgk i 
z postawy caléy , bo słówka Zaduego nie przemówił, Naza- 
jutrz dowićdziałem się , i2 gość móy zastawił swóy habit 
z tłumaczkiem w iakimsi ‘domu zaiezdnym w. pobliskości 


mostu Londyńskiego , lecz przez dwa dni „daremnie się - 


, go naszukalem. 


Alderman. WMPana obeyście się z tym bićdnym en- E 
tuzyasłą iest pełne. szlachetności. Boie się, by mie ieden | 
z tych, co Żydami gardzić zwykli, nie zmienili swego 


zdania, ode 
“Zyd Knight. Lubo malo mam potrzeb., iestem prze- 


cież w takim niedostatku, Ze nie mogę dać codziennie dzie: | 


“eiom moim chleba, Dla tego umyśliłem tego bićdaka stawić do 
policyi, by ta odszukala iego zawiniątka i wyprawiala” g0 
w dalsza drogę. s 2 ARE 
P. Hobler. Powiedzialeś mu WPan , Żeś iest’ Żydowi= 
nem? Knight, Bynaymnićy, bo się lekale, by téy przyslue 
gi, choć tak bardzo iest licha , nie odrzucił i teraz niepra- 
gne by się o tém dowiedział, chębaby: dla tego, by porzte 
cil o nas uprzeilzenia, których dzięki Bogu nie masz w iym 
kraiu. z : 
Urzędnik policyi otrzymuje zlécenie odszukania (humo 
czka bićdnego zakonnnika. Udało mu się to. W  zawiniglhü 


(był habit, dzieła ś. Orygenesa, 5 Tontasza à Rempisi inue e 
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dzieła znakomite chrześciańskie. Po raz piérwszy zaiaśniał 
na chwilę promyk radości na twarzy tego nieboraka, gdy 


—mu ksiażki wrócono. Skłonił się Aldermanowi głęboko, re- 


ce na krzyż na piersiach złożywszy, podał dłoń gościnnemu 
Żydowi, i pęścił się w dalszą drogę. - 
8. Nieco o ckolicznościach ubogiego plebana wieyskiego» 


(Athau. 1855. zesz. 1.): ; ; 


r 


Minęły wprawdzie czasy męczeńskie, ale nie zbywa 
plebanowi na udreczeniach, na. prześladowaniach. Nie - pły- 
nie krew wyznawców, ale dosyć iest innych utrapień i krzy- 
Zów. Tu we znaki się dawa bezbożność, zepsucie obyczaiów, 
oboiętność w rzeczach religii; inna raza trzeba się zrzécnie ie- | 
dnéy przyiemności Życia, dzielić .utrapienia z cierpiącemi, - 
osłudzać ie drugim y kielich goryczy nie raz aż do -dna sa- 


mego wyehylié. (Indzićy dokuczaią duchownemu mnieysze na- 


wet, gdzie tylko moga, urzeda). Zgola dla kapłana, co iest 
przejęty swóm powołaniem , co chce dopełnić swych powin- 
ności osobiście, dla plebana we wsi ubogićy dosyć iest 
cierpień i udręczeń. : 

s . Ju£ to od młodości nie wiele on doznał zwykle przy- 
iemności. Na naukach duchownych zostaiąc, polrzeba po- . 
skramiać popędliwość młodocianego serca, łamać nie cierplie 
wość, odmawiać sobie nie iednych zabaw i przyjemności. 
Chociaż iest kto żywym, choć podléga uniesieniom gwałto- 
wnym , nie może głosu tych ślepo sluchać , ale musi wkla- 


dać na nie wędzidło. Rozbiéra on, ale umysłem nature i - 


skutki gwałtownych passyi, by umiał ostrzedz drugicho nie- 


bóśpieczeństwie tychże, i lćczyć u nich i te choroby duszy. 


Rozpoczgwszy raz postage swa pastćrska, rozstaie się z to- 
warzyszami swemi ulubionemi, pozbawiony osób, które mu 
do dobrego przewodniezyły, widzi się na: raz zostawionym 


samemu sobie, w pośród ludu prostego ; dobrego niekiedy;: 


8 
lubo zabobonnego , ale niekiedy złośliwego a do prowadze- 


nia trudnego. Tutay to młody ów kapłan musi przywdziać | 
na siebie zbroię dachowna: wiary, nadziei i miłości, uzbro- 


dé się w męstwo, stałość i igé się dzieła trudnego, pra- 


cować sam, pracować na usironiu samotném. ; 

Niekiedy radby może wydobyć się z ustronia owego , 

LE d . S . y LI . r . 
mićszkać pomiędzy ludźmi oświeceńszemi, żyć z osobami, * 

któryby się mógł udzielić ; lecz gdy te pragnienia, gdy 

le oczekiwania spelzna na  niczém, przywiązuie on się ser- 


Zesz. II, 


eee E 


decznie do' tego mieysea ; wzdycha nareszcie. do tego; czes: 
go serce‘ tyle ^ pragnie, do rzeczy niebieskich, i innych též. 4 
biédaków, co dotąd myśleli tylko o pożywieniu i okryciu liz 
chem, co miészkali w cjctnności i nędzy , stara się także 
doprowadzić do Boga. Cala ta iego praca iest dzielem imis — 
dości, iest dzielem prawćy cywilizacji. Dobry dusz | 
pastćrz ulepsza byt nawet doczesny swych owieczek. Ośnić- 
ca on zbawiennie: rozumy, wytępia zazdrość , zemstę, nie- | 
nawiść, rospustę, piaństwo z pomiędzy ludzi; w nieszczę- | 
$ciu cieszy; rodzice i dzialki uczy modlić się przykazań 
pilnować, słowem iak Apostół prowadzi lud swóy do nicha. 

Na ambonie mówi on zrozumiale, z prosta. Ale ta 
umiejętność zniZenio się do słuchacza także go kosztowała 
pracy nie mało. Poznał on wprzód: wskróś potrzeby ludu , 
iego położenie , ciérpienia , przeszkody; poznał iego stronę 
dobra równie iak złą i umysł iego niekiedy twardy; dla te- 
go umić trafić do serc, umić wieśniaków umysłami wła- 
dać, na 2 sy 

Do chaty neis niesie on wsparcie, to w _ pienią 
dzach, to w chlebie, niekiedy w Żywności , która uial sobie. 
Siedząc u stołu bogacza obecnością swa poskramia widu | 
gich dieamiarkowane używanie darów bożych, i przyponnuse 
że ubogim także należy się tych: cząstka. 

"Nie raz iest on w wiosce iedynym lékarzem dli, iak 
lest lekarzem duszy. Jaki zaś ciężar spada nań, gdy się 
ziawi choroba zaraźliwa! Tu to potrzeba walkę oca gt ud 
bobonami , z boiaźnią , z egoizmem ; zastąpić nie raz u lo- 
Za chorego mieysce oyca, lab męża, którzy ze strachu um- 
knęli z domu: odprowadzić ciało do grobu, samemu Ws 
nie raz zalćdz łoże, umrzeć opuszczonym, bez pomocy, bez |. 
nadgrody !. lecz co mówię? W nadziei nadgrody u lego; E 
który eiérpigeych pocieszy i nadgrodzi wiecznie! ER 


u 
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> O pomnikach 'znayduiacych sie u fary 
2 ^ w Krośnie. | 


< Webodzgcego do kościoła uderzaią zaraz to ołtarze 

à staroświeckie, pięknćy staroZylney roboty snycerskiéy , suto 

~- pozłacane ; lo obrazy, w ostałnich czasach sukienkami śŚre- 

brnemi popsowane, toż niestety! przez podłych malarzy 

niedawno zeszpecone , a nadewszyslko od rogu ewanielii gro- 

* — bowiec ś.p. Biskupa Tarly, grubemi staroZytnemi literami na 

kamieniu wyryty w ten sposób : 

` JACET. HIC. RMUS. IN CRO. PR: DOIS STA: | 

= NS.US TARLO. MISNEN. DIVINARV HVMRNA- 

RUQ. RERU. PERICIA. JNSIGNIS QUI OBIIT A, 

4D. 4. 5. 4. 4. die 14. DECEMBRE. | 

— Jacet hic Reverendissimus in Christo Pater Dominus - 

Stanislaus Tarło misnen: divinarum humanarumque , rerum 

` peritia insignis; qui obiit Anno Domini 4544. die 44. De- 
— cembris. ; ; ; 

: - Tego Biskupa znayduie się prócz tego wizerunek po- . 
dwóyny we skarbcu, lubo -na jednym zrobiony obrazie. Raz 
jest wyrażony ua kolanach przed Ukrzyżowanym , powtóre 

| stojący. U dołu są wićrsze: ^ i R 
.. . »Epitafium in mortem Emi Domini Stanislai Tarlo . 

Epi Premisliensis. 

Sustulit Stanislaum mundo inexorabile fatum 
- Qui decus Pontificum bonorq. patriae fuit 
llic jacet in terris, virtute nulli secundus > 
Victus a morte corporis, triumphat anime vita. 
i Anno Domini MoDoXLVIII. appensa. 
"Na kamiennym nagrobku stoją wyryte : pastorał, czap- - 
ka biskupia i herb Topor. 
Drugi nadgrobek Zofii Kanofolskiéy wyryty na-marmó- 
rze, większemi literami alfabetu wyrażony, ma kształt olla- 
rza, z dwoma kolumnami, w górze iest wizeruuek zmar- 
łóy i oznaki zwykłe Śmierei, trupia głowa i kości , potem 
zaś wę środku sam napis : 
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D. O. M. ; 
Sic decipimur votis et tempore fallimur. Mors deridet ' 
curas: anxia vila nibil. nli Zophiae nlib. parentibus famil: - 
antiq: Francisci Kiellar. cos; crosn. et Reginae Piotrowska - 
natae omnium virtutum matronal: clarissoe, summae erga 
deunr religionis erga maritum fidei, benevolentiae erga su- 
os, erga omnes humanitatis, vivens moriensque sui ordinis 
oib singulari praeluxit exemplo , inter conjugis et *amicor: 
lacrimas, sancte exspiravit-in luce ista, annis XXXVIII, i 
quibus an: XIIL vixit cum marito die VIII. april. an. 
MDCXXXX. vere quievit iq sancta pace. Nunc lacrimas ac- 
cipe pro meritis. I 
NiZéy zaś : : 5 GS 
Monumentum hoc amoris et desiderii ergo nlis Mar- 
tinus Kanafolski oli NEs 'Tbymotaei Kanafolski filius maritus. 
maesliss. conjugi desideratus P. hic: una expeclatucus diem 
‘judicii. : vs i Wo M 
. Hospes quidquid his cineribus inpraecaberis, hoc libi. 
vivo et mortuo eveniat, abi, vale. R 6 
; Od Togu Epistoły iest ‘pomnik marmurowy familii | 
Skotnickich , z herbami tóyże. Kształt iego piękny, kolu- .. 
mnami ozdobiony. Od góry ida ozdoby i berb famili, - 
w sródku iest obraz Boga Oyca, niżćy krucyfis, przed któ- —— 
rym klęczy niewiasta i mężczyzna w pancerzu, którego — 
szyszak leży u stóp krucyfixa. Jeszcze nizéy sa herby, a ua | 
„samym dole napisy dwa, także większemi : Alfabetu litere — 
m; j m 


po prawéy: 
| Defunctus patriae obsequiis 
magcam Zophiam de Bobrek magci 
olim Nicolai de Bobrek Ligera 
` Castellani visecien : ańtiquissimae et 
"mobilis: prosapiae conjugem. ascivit 
filiam 
: fatis abreptus 
substituta in locum sui posteritate sua amicis 
; domui Patriae. 
Deo — 55 1 
a carissima conjuge et liberis cum. 
perrenibus lachrimis communi omuju:n, perditus est 
parenti | SZ 


obiit. Christi ` 
MODCX X I aetatis LIX 
Anno AR 

mensis Julii X. die. 
-po lewóv: REX : 
 -lllastris ac magnicus D. D. Joannes de parva Skotniki 
Skotnicki Castell. polanecen. velustissimae ac, cłarissimae 
` gentis .— s l 
NS Grimaliorum z 
mgeorum olim D. Dnorum Pauli de parva Skotniki Skot- 
nicki yexilliferi Haliciens et Catherina Saparowska paren- 
tum i 
; ; filias. ' 

.  Perlustratis Germania Galia Italia Hispania expolitus , 
moribus et ingenio. 


X -jūvenis 
remuneralis majoru. suoru. meritis eximium adjecit 
A j i ornamentum : s 
justiori justiore aetatis devota salute et = — ^ 
E supplibs. patriae auspiciis 
Serenissimum. — - 


Stephani et Sigismundi III. regum Poloniae Bellis MOCH 
_(moscovit.)Livońiam Valuchiam afligentibus clarissimis editis 
facinoribus primiyili functus. munere emeritus tandem. laticla- ` 
viorum ,adscilus numero multis, Ax g 
U 00. Franciszkanów Krośn. znayduie się marmuro- 
wy pomnik pięknćy roboty z napisem 
[Ex procerum almo Sarmatiae Kamieniecki Joannes : 
: Virtutum fama clarus ubique loci 
„Debita naturae persolvens astra petivit 
Annum bis ternum terdecimum qui ferens 
Mensis secundi nonarum nocte recessit 
Annum labentem littera M agna D ocet 
Spiritus aeterna fe L i X in pace quiescit 
Rrosnensis templum Nobile: corpus - habet. 
Inny: 
Siste. gradu viator , ecce in hoc tamulo molli composita pa- 
ce quiescit Hedvigis Firleowna in quam natura , virlus, for- 
luna certatim omnia summa cogesserant anliqua domo pro- 
genita patre Stanislao Wlodek Palat: Belzen: Halic: et Colo- 
' mien: Capit. Matre Elisabeth: Magni: Joannis Zańościi Cau- 
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cellarii atque excercitus Dncis sorore, in Firleorum nobilis- 
simam innupserat domum, quam fecunda prole beavit pie 
late morum, suavitate animi magnitudine ` ráraque pruden- 
tia super faeminam exceluit. Sed prob! dolor intei" medi 
i atque charissimorum pignorum solatia vi morbi - 
exlihcta exhac vita ad immortalem migrayit Anno Domini 1609 
die 9da Maji aetatis 50. Petrus Firlei Castellanus Zawichos 
lensis charissimae consorti hoc perrene desideriisque amoris 
monumentum totus in lacrimis effusus posuit. à; 
|... Lugano Rettino de Lugano italiano fecit A, D. agus j 
Cracoviae. E : 2i 
Conditur hoc tumulo pietas elegantia morum. 
Conjagiique fides et sine labe pudor 
Majorum decora aequavit virtutibus amplis 03 2 
^ Heroina fuit. dotibus eximiis 
Pauperibus nunquam fuit ejus dextera clausa, : 
Multa dedit templis multa sacris. viris. ; 
Ingeninm supra sexum fuit acre sagaxque 
; Pavido Gosiu judiciisque gravis 
Ossa tegit tumulus, sed spirilus aclhera scandit — - 
Pascilyk aspeclu laetus ovansque Dei > 
Ferte rosas violas tumulumque aspergile fleta  : Us 
z ut urna oleat laetaque vernit humo. . í : 
, Tu leży urodzony Pan Jan Jedrzejowski z ' sehlachet 
na Elżbieta Malzonka Swą Dziedzic Potoka, Arędarz klu 
cza Bickiego "z cnotliwych postępków $ wielliéy przyjaźni 
i zachowania u ludzi czlowiek, umarł w leciech . 47. dnia 
6. Stycznia 1691. W 
Penes istud -Sacellum primum consederunt Paties et (moe 
tres Conventus hujus de licentia Illustrissimi ac Reverendis: , 
simi Domini Dni Hearici Mora ex eodem Ordine Episcop: 
Premisl. : M 
Nastepuie, kaplica Oświecimów familii, pokryta. miedzią | 
ozdobiona marmórami i wizerunkami osób téy' famili. - „Pie 8: 
miar p kaplicy zawićra sie w;napisie: ` A 
Deo uni trino MAREM 
Sunc NDS virgini Deiparae anunlialae NOSTRSE 
S. Stanislao Ep. et Mart. omuibusque Sanctis Patronis. 
f elernitati et piis manibus geuerosae. 
Annae de Kunova Oswiccimówna i e . 
Dilectissimae- Sorori moestissimus frater n ; 
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. Stanislaus de Kunowa Oswiecim . 
SSmi. Wladislai IV. Poloniae et Svetiae Regis aulicus 
In signum perpetui; nec morte ipsa exinguibilis 
p FORAS simul et. doloris 
‘Mum et " Majoribus sibi posterisque suis 
Vivis oratorium, mortuis reconditorium 
A fundamentis exstrui fecit 
^ Anno a Partu Virginis MDCXLVII. 
4i Naste; puig napisy pod wizerunkami na marmurze Czar= 
r nym, s 
Od rogu Ewanielii Ze strony Epistoly : 3 
Gata) Stanisława z Kunowy: d.) Anna de fiunowa O- 
+ Stanislaus de Kunowa O-|swiecimowna |. Charissima 


, swiecim fundator fundatoris Soror. 
Oro supplex et acclinis Rex tremendae Majestatis 
Cor contritum quasi cinis Qui salvandos salvas gratis 
"Gere curam mei finis. Salva me fons pietatis 
Ac b. Joannes de Hunowae| e) Begina de Rraliee O- 
Oswiecim swiecimowa Mater funda- 
ris: 
| Preces meae non sunt dignaé|Recordare Jesu pie 
Li Sed tu bonus fac benigae Quod sum causa tuae viae 
Ne perenni. cremer igne. Ne me perdas. illa die. 


c.) Florianus: de Huno- f£) Birbara de Szamoła 
wa Uswiecim Pater Fanda- IOswiecimowa 


toris. rs E PT 

Ingemisco tamquam. reus ." |Juste Judex ultionis 

Culpa rubet vullus meus - | Donum fac remissionis. 
Supplicanti parce" Deus lA nte diem. rationis. f 


^^ Reszta nadgrobków w tym kościele kładzie się: -— 
gb) We Anton z Baranowa Baranowski Stolnik Do- 
 brzyński Zakonu $. Franciszka. kościoła lego i wielu innych 
: _asobliwszy Dobrodziey , wieku swego 61. simam w Targo- 
_wiskach (dnia 97. Maja 1751 w tym tu grobie z: woli swo- 
ićy za życia sobie wymurowanym złożony. 

2). W. Jadwiga z Ankwiczów łmo Baranowska Sdo 
voto W. . Woycie. ds Niietelskiego  £owczego Lubaczew= 
czewskiego Dóbr Targowisk cum alt. Dziedzica: - Niałzonka 
Życia pabożnego P wieka swego 43. umarła doja 5, Listopa- 

1 da 1705 w tym tu grobie z mężem pierwszym spoczywa. 


^ 
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5. W. Stanisław Kostka Mietelski Kowczyc Lubaczewski 
tóyże z W. Ankwiczów. MalZonki Syn W. Anton. Baranow- | 
skiego Stolnika. Dobrzyńskiego Prawnuk wieku swego 18. 
piae indolis umarł dnia 15. Czerwca 4779. w grobie tym 
zloZony.- 3 EE 
"Te trzy osoby od przechodzących proszą o troie po- 
zdrowienia. Ad M. D/G. et perpetuam rei memoriams 


: p. 0. M. : 

Tu leży Mąż ` Których te imiona 

Tu leży Zona Antoni Jadwiga 

Tu leży Syn Stanisław Kostka 

Pradziad Matka Proszą o troie pozdrowienia. 


Syn prawnuk 


Y R 3 | *kk 
SPLS RZBGZY 


zawartych w zeszycie drugim. 
ZB NOT ŻE str. 
L O Opatrzności Boga względem ro- 
.  . dzaiu ludzkiego Ciąg dalszy. 3 
| IL Wyrozumienie należyte przykazania 
Ą chrześciańskiego względem pogardy 


E 


światą. et = = I > 21. 
: Obraz Itapłana i Wikarego prawego 

z pism ś. p. X. Franciszka Faygla Z 
- Infułatąa Przem. > RPNE ZJ 
1V. Żywot ś, Grzegorza W. Smierć Auta- >, 
; rysa, króla Longobardów. O bezżeń- 

stwie Subdyakonów. O Wenancyu- , 
. SZu zakonnym apostacie. ^ E 42. 
' Ustawa względem Prymasa Afryki. 
Sprawa Natalisą Biskupa Salonitań- 


O _ ustawie Maurycego względem 
- żołnierzy. .Pogodzenie Fuzebiusza. 


-Opata z Biskupem swym. | -  . 4g, 
Spór i tytuł Patryarchy powsze- - 
~ chnego. Tio CC MU RE 52. 
Grzegórz broni Adryana Biskupa Te- 
bów i innych. > + WĘŻE x 5/5- 
Ma opiekę o Katedrze yrakuzy i 
Rawenny.  - Some uec uc 58. 
Ukraca w Gallii świętokupstwa. - 61. 
« Pracuie nad Anglii nawróceniem ^ - 04. 


Łagodność względem nawróconych. 
- Staranie o nawrócenie Brytonów 


i Szkotów., = = = - - 69. 


8 *- 


skiego. - - = - - > 45: e 


ESE 


[Ne Starożytności kościelne. — O; poboźnóm  . 
pielgrzymowaniu. ec -< (ASRR SA 19, 9 
Pielgrzymowano Z pobożności przed 


. Chrystusem Panem. - 158 
 Ewanielia tego nie zakazuie wcale 8024 
- Odpoczątku chrześciaństwa były prze- 4 
to w uzywaniu pielgrzymki, | - -.. B0 
O obrizach i mieyscach cudownych 87.3 
Co sądzić o zarzutach przeciw piel- 
grzymkom - - die RSE RE a 95. 
VI. 5. Jana Chryzostoma 9 kapłaństwie V 
Dokończenie księgi Ścićy. - - 98. - 
VII. Literatura. Roczniki Filozofii chrześci- 
ańskićy. * PRÓB 20-108 
VIII. Rozmaitości. Nuncyusz w Paryżu. 140. 
Siostry miłosierdzia: w Wiedniu: - tamże 
O katolikach w królewstwie Grecyi — 
Odiazd missyonarzy do wysp morza 
. poludniowego. - — - o= E — 
-i Wydobycie ogromnego dzwonu | 
^w Moskwie - - = - - - VLDE 
Przyklad surowego posłuszeństwa dla 4 
reguły zakonnéy. rM A 2. 5 * 
IX..0 pomnikach u fary w Hrośnie. z 0190 


Pomytki znaczniejsze. 
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pomylono 
$w'ccie 
wZrócona 
którzy 


$wiecenia - 
mniéysca - 


ostaie 
iezykiem 
swéy 
wyborny 
Qyca 
może 
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: poprawiono 7 


na świecie 
"zwrócona: 
który 


` oświceenia 


mieysca 
obstaie 
iekiem 
owéy 
wybrany 
Qycu 
moie — 
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